
Zlot młodzieży polskiej
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D nia  15 czerwca pod p ro tek­
toratem  posła nadzwyczajnego 
i m in is tra  pełnomocnego w B e l­
g ii A leksandra Kra jew skiego 
odbył się doroczny V I I  zlot 
m łodzieży po lskie j na wychodź­
stw ie w  Belgii. Na zlot, k tó ry  
odbył się na w ie lk im  stadionie 
„Coiste“  ko ło  Liège, przybyło  
przeszło 3 tysiące w idzów po l­
skich i  be lg ijskich. M. in. po­
ciąg specjalny udekorowany na­
rodow ym i flagam i po lsk im i i 
b e lg ijsk im i oraz flagam i czer­
w onym i i  n ieb ieskim i p rzy­
w iózł 620 m łodych zawodników 
i  w idzów  z odległych p ro w in c ji

k ra ju . Na zlocie obecni b y li
przedstaw icie le m iejscowych 
w ładz be lg ijskich.

Po o tw arc iu  zlo tu i  przemó­
w ieniu m in is tra  K ra jew skiego 
odczytano depeszę Zarządu 
Głównego Zw iązku M łodzieży 
Polskie j, k tó rą  pow itano burz­
liw y m i oklaskami. W ramach 
zlotu odbył się pokaz gim na­
styczny, zawody le kko a tle ty ­
czne, mecz oraz występy chó­
rów  i zespołów tanecznych, k tó ­
re w ykona ły  współczesne po l­
skie pieśni masowe i polskie 
tań'-> ludowe.

Sztandar
MŁODYCH

Z Ogólnopolskich Zawodów Sportowo-Sfrzeleckirh PO SP

lunacy z Warszawy i junaczki z Krakowa 
zwyciężają na lorze przeszkód
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Na cześć Święta Wyzwolenia
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ponad plan1.346 ton wyrobów
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Młodzież huty wykonała swoje zobowiązania zlotowe
i dodatkowo przeprowadzi 5 przyspieszonych wytopów

d!aFo hu tn ikach z Zakładów Im. Dzierżyńskiego, g ó rirkach  z kop. „S iem ianow ice" i m etalowcach „U rsusa", k tó rzy  p ie rw s i podję li zobowiązań a 
uczczenia Święta Odrodzenia Polski i wezwali cały naród do Czynu l  ipcowego, załogi licznych zakładów pracy odbyw ają  masowe zebran ia .

Robotnicy, m ajstrow ie , technicy i inżynierow ie, młodz.icż, całe załogi, pracow nicy wszystkich działów  cennym i zobowiązaniam i pragną uczcić S pięto 
22 Lipca, 8 rocznice M anifestu PKW N, k tó ry  w y tyczy ł narodow i polskiemu jasną drogę wiodącą do nowego, lepszego życia.

czych im. Stalina, aby poszli do końca trzeciego kw a rta łu

17 hm. w  ramach ogólnopol­
skich zawodów sportowo -  strze­
leckich o m istrzostwo SP odby­
ły  się biegi na torze przeszkód 
Zespołowo wśród mężczyzn 
pierwsze miejsce zajęła repre­
zentacja W arszawy 1.582 pkt. 
Najlepszy czas uzyska) M ało lep­
szy z W arszawy — 1:07,8 m in.

W śród junaczek zespołowo

zwyciężył K rakó w  1.508 pkt., a!
najlepszy czas m iała W icha z i 
W arszawy — 42,5 sek.

S ta rtu jący  poza konkursem  
ju na k  A nton iak z K ie lc  uzyskał 
doskonały w yn ik  w  strzelaniu z

W konkurencjach strzeleckich j kb  na 100 m — 232 pkt. na 300 
ty tu ły  m istrzów  zdobyli: wśród j m ożliwych, 
dziewcząt w strzelaniu z, kbks |
— Drożyna (Gdańsk) — 217 pkt. \<Na zdjęciu 
na 300 m ożliwych. W strzela- Szopienic, która uzyskała 
n iu  dokładnym  na 100 m — Pi-1 na 100 m 204 pkt na 300 : 
rowska — 190 pkt, na 300 moż

E lfryda  Rupik  * 
kb

pkt na 300 m oż li­
wych ).

Załoga huty „B a to ry “  zobo­
w iązała się w yprodukow ać po­
nad płau w czerwcu i lipcu 1 346 
ton sta li surów ki, wyrobów' w a l. 
eowanych i inne j p rodukc ji h u t­
n icze j-—ogólnej wartości, w licza 
ją c  w to również zobowiązania 
oszczędnościowe — 2.715.905 zł

Zabiera jąc głos w im ien iu  sta 
low n ików , pierwszy wytaniacz. 
ZM P-owiec Ryszard Szmidt o- 
śwładczy!, że Jego brygada w y ­
konała ju ż  swoje zobowiązania 
d la  uczczenia Z lotu M łodych 
P rzodow ników  — Budowniczych 
Polski in d o w e j i obecnie dla 
uczczenia Z lo tu  I Święta O dro­
dzenia Polski podejm uje dodat­
kowe zobowiązanie przeprowa­
dzenia 5 przyśpieszonych w y to ­
pów.

Z zapałem przestawili do Czy 
nu Lipcowego górnicy' jednej z 
przodujących w przemyśle wę­
glow ym  — kopaln i „E m inenc ja " 

Ogółem załoga kop „E m inen­
c ja “  w yp roduku je  dodatkowo do 
dn ia  22 llpca br, 5.747 ton wę­
gla oraz wykona miesięczne 
plany wydobywcze w czerwcu i 
lipcu w 105 procentach.

*
św ie tlice  i ta le  zebrań n a j­

w iększych w k ra ju  zakładów 
w łókienn iczych — ZPB im. 
S ta lina w yp e łn iły  się w przer­
w ie  między zmian owej rob o tn i­
kam i i p racow nikam i um ysło­
w ym i, k tó rzy  tłum n ie  s taw ili 
się na masówki, aby przez zgło­
szenie udzia łu w Czynie L ipco­

wym  zamanifestować swą wo­
lę o fia rne j w a lk i o Plan 6-le t- 
ni. o pokó’ i socjalizm.

„P am iętam y dobrze to lato 
1944 roku. gdy do naszej oku­
powanej przez hitlerowskiego 
najeźdźcę Łodzi dotarla rado­
sna wieść o powstaniu Polskie­
go K om ite tu  W yzwolenia Naro­
dowego — m ów i na masówce 
w przędzalni średnioprzędnei 
dawna robotnica wysunięta o- 
becn' na stanowisko m ajstra 
czy szcza! ni, ob. Helena Siera­
kowska. — Wszyscy zdawaiiś- 
m sobie sprawę, że zbliża się 
w ie lk i, epokowy przełom w ż y ­
ciu narodu polskiego, że nieda­
leka jest chw ila , gdy lud p ra­
cujący u jm ie  władzę w swe rę­
ce. Nadzieje nasze sta ły się rze­
czywistością. Dzięki b ra te r­
skie j pomocy potężnego Zw iąz­
ku Radzieckiego, dzięki mądre.: 
po lityce Polskie ' P a rtii Robot­
niczej. a następnie — le i kon­
tynu a to rk i Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, żyjemy 
dziś w wolne j Ludow ej O jczyź­
nie, budując w n ie j o fia rnym  
trudem  naszych rąk i mózgów 
fundam enty ustro ju  socja lis ty­
cznego. Dlatego jęd rnym  god­
nym klasy robotniczej sposo­
bem uczczenia 8 rocznicy M an i­
festu Lipcowego — m ówi dalej 
ob Sierakowska — ies* wzmo­
żenie W ysiłków nao rea li­
zacją Planu 6-!et.n:?go. Ja ze 
swoim zespołem '.•.>t'owif.ntjc.,tię 
-podnieść w ykonanie nasżjieh 
zadań produkcyjnych o 3 proc 
i wzywam  wszystkich pracow­
n ików  Zakładów W łókienn i-

w nasze ślady".
Słowa ob. S ierakow skie j prze­

rywane sa d ługo trw a łym i, go­
rącym i ow acjam i na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i .ie- 
go w ielk iego wodza JÓZEFA 
S T A L IN A , na cześć Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej i Prezydenta B ieruta.

M ajste r salowy Maros zobo­
w iązuje się zainstalować 21 no­
wych maszyn zgrzeblarkowych. 
co um ożliw i przędzalni średnio- 
przednej podniesienie jakości 
p rodukc ji o 1.5 proc

Załoga przędzalni średnio - 
przędnej postanowiła dać do 
dnia 22 lipca ponadplanową 
produkcje 5.654 kg przędzy zaś

trzeciego 
br. w yprodukow ać dodatkowo 
13.510 kg przędzy. Ogólna w a r­
tość tych zobowiązań wynosi 
ponad 530 tys. zł.

Ogółem załoga Zakładów im. 
S ta lina uczci Św ięto Odrodze­
nia Polski ponadplanowy p ro ­
dukc ją  22 tysięcy kg przędzy. 
85 tys. m etrów  tka n in  suro­
wych i 50 tys. m etrów  tkan in  
gotowych.

*
W nowej, w ie lk ie j św ietlicy 

budowniczych M arszałkowskie j 
Dzie ln icy M ieszkaniowej — na 
czołowym miejscu w idn ie ją  po r­
tre ty  Józefa S talina i Bolesła­
wa P ’em  ta

(Ciąg dalszy na str. 6)

/Ikrjo wyborcza dfíleqalów na Zlot trwa...

Zapał młodzieży do pracy i nauki nie ostygnie i po Zlocie
We wszystkich szkołach całego k ra ju  odbyw ają się zebrania, na któ rych  młodzież dokonuje 

oceny kam pan ii z lo tow ej i współzawodnictwa zlotowego oraz w yb iera delegatów na Zlot. 
Bogata i urozmaicona część artystyczna kończy zebrania wyborcze.

rek to r PTW  powiedział do w y ­
branych delegatów:

— Zanieście od naszej szko­
ły- serdeczne pozdrowienia 
wszystkim  M łodym  Przodowni-

In ic ja to r m etody K ow alow a w w arszta tach  
— kol. S*um pi«h—d eleg a tem  PTW  z Łodzi

Młodzież Państwowego Tech­
nikum  W łókienniczego w Łodzi
w ybra ła  swych 
Zlot.
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Kn|. Sznm pirh jest nieznrga- 
nizowan.y. Cieszy on się dużym 
zaufaniem młodzieży. Zorgani­
zował koła naukowe, w prow a­
dził metodę inż. Kowalowa w 
warsztatach szkolnych, razem 
r. innym i założył gabinet me­
todyczny. Młodzież, doceniła to 
w yb iera jąc go delegatem na 
Zlot.

Kol. Lucjan W łodarski, ze
tempowiec, został jednogłośnie 
w yb rany przez młodzież dele­
gatem.

M łodzież PTW  zna dobrze 
kol. W łodarskiego. Dzięki jego 
pomocy w okresie kam panii 
zlotowej zdali dobrze egzaminy 
koledzy, k tó rzy  poprzednio 
m ie li zaległości i nadrob ili je. 
iak: Rymer, W asilewski, S ien­
kiew icz i inn i.

Na zakończenie zebrania. dv-

I kom  — Budowniczym  Polski 
Ludow ej i zapewnijcie Ich, że 
w dalszym ciągu tak, ja k  teraz, 

| będziemy podnosić poziom J 
¡w y n ik i nauk i i służyć ludow ej 
I Ojczyźnie.

H. W IT K O W S K I 
Łódź

Z lo t jest św iętem  ca łe j m ło d z ie iy
Zarządu

» J A Y *

Na zebranie w Szkole TPD 
w Rzeszowie przybyła cala m ło­
dzież szkoły. Zebranie m iało 
uroczysty charakter. Po żywej 
dyskusji, w k tó re j podsumowa­
no przebieg i w yn ik i współza­
wodnictwa zlotowego, wybrano 
jako delegatów na Z lo t przo­
dow ników  nauki i rvaev 
Edwarda B ilu ta , Radosława 
■Śmigalę, Stanisławę Grzegó­
rzecką i Feliksa Jeziorkę.

Podobnie uroczysty charakter 
m ia ły  zebrania w innych szko­
łach.

A kcja  wyborcza przebiega na 
ogół sprawnie, należy jednak 
stw ierdzić, że w n iektórych wy 
padkach delegaci Zarządów Po­
w iatow ych nie przcsGT.-ęuj-i In ­

s tru k c ji Zarządu Głównego 
ZMP.

W Liceum  Pedagogicznym 
TPD w Sanoku na 6-ciu dele- 

j gatów' nie w ybrano ani jednego 
! spośród młodzieży n iezorgani-
I zowanej, co jest sprzeczne z za- 
i łożeniam i Zlotu. Delegat Za- 
I rządu Powiatowego nie um ia ł 

wytłum aczyć młodzieży i ko - 
j m is ji konkursowej,' że Z lo t jest 
! świętem całej młodzieży, a nie 

ty lko  zetempowców. W w yn iku  
I tego kom isja konkursowa nie 
wysunęła ani jednego kandyda­
ta spośród młodzieży niezorga- 

! nizowanej, a pracow nik Zarzą- 
I du powiatowego ZM P pa trzy ł 

na to obojętnie.
| TAD FU SZ PAC

Do w a lk i  o da lszy ro z k w i t  
i  szczęście naszej O jczyzny
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Do Czynu Lipcowego — 
d O jczyzny, dla dalszego 
rozkw itu  .le j sił, dla poko­
ju  — wezweły załogi „ U r ­
susa", kupa ln i „S iem iano­
w ice" i buty Im. Dzierżyń­
skiego cala klasę rob o tn i­
czą, wszystkich ludzi p ra ­
cy w Polsce.

Przedterm inow ym  w y k o ­
naniem planów, dodatkową 
produkcją  o lb rzym ie j w a r 
Inśej w ita ją  żalnej tych 
zakładów, a z n im i klasa 
robotnicza, naród — ósmą 
r cznleę w iekopom nej da­
ty, gdy n- w yzw olonym  
skraw ku z lcn i! po lskie j o- 
gloszony został M anifest 
L ipcow y.

Osiem la t to zaledwie 
kró tka  chw i.a  w dziejach. 
A le  te ós i:m  m in ionych 
la t Istn ienia Polski Ludn­

e j stanow i początek no­
w e j epoki h is to ryczne j w 
dziejach narodu polskiego, 
o lb rzym i rew o lucy jny skok 
naprzód na drodze od za­
cofali zastoju do wspa­
niałego rozkw itu , od w y ­
zysku I u ja rzm ien ia  mas 
pracujących do tr iu m fu  
spraw iedliw ości społecznej 
i socjalizm  .

Dzień w ie lk iego święta 
narodowego — 8 rocznicy 
M anifestu Lipcowego jest 
coraz bliższy. U m ilkną  w 
tym  dn iu warsztaty, a s to ­
lica naszego k ra ju  zaroi 
śle dziesią tkam i tysięcy rnz 
śpiewanej, pełnej życia I 
tw órcze j radości m łodzie­
ży m iast i wsi. Warszawa, 
w k tó re j przed ośmioma 
la ty  rozpościerały się po­
nuro ru iny , sterczały sa- 
metue, wysz.rzerhionc ścia­
ny i wypalone kamienice, 
pow ita  nas lśn iącym i m ar­
m uram i M D M -u , setkam i 
nowych, jasnych domów, 
now ym i u licam i, parkam i 
— pow ita nas ta samą ra ­
dością, co ca l' k ra j. czczą 
cy swoje radosne święto. 
W tym  dniu młode pokole- 
n e  Polski Ludow ej razem 
z całym narodem zadenion 
s tru je  swą bezgraniczną 
m iłość do O jczyzny, w któ  
re j'p rz e d  ośmioma la ty  o- 
tw a rly  się lak  wspaniałe 
perspektywy jego rozwoju, 
zademonstruje swe p rzy­
w iązanie i miłość do na­
szej P a rtii i Jej P rze­
wód nlczącrgo, Iowa rzy sza 
B ieruta, zadem onstruje czuj 
na gotowość, do odparcia 
wszelkich prób napaści, do 
czynne; obrony pokoju, do

leszcze hardzie j bohater­
sk ie j w a lk  o zwycięstwo 
socjalizm u w naszym k ra ­
ju .

Dziś. gdy nasz dorobek 
ośm iole tn i u trw a la  K onsty ­
tucja  Polsk!' ‘ Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej I w y ty ­
cza niezawodny kierunek 
dalszego rozkw itu  naszej 
O jczyzny, tym  bardzie j zda 
le, y sobie sprawę z obo­
w iązku wzmożenia ważki
0 przedterm inową realizację 
fi-ie tn iego Planu Budowy 
Podstaw Socjalizm u. W te j
calce ożyw ia nas św iado­

mość, źc lepszą, w y d a jn ie j 
s/.ą praca wzm acniam y s i­
le naszej O jczyzny, żc na­
szym tw ardym  w ys iłk iem  
krzyżu jem y knowania a- 
m erykańsk irh  podpalaczy 
św iata, żc krzyżu jem y lu ­
dobójcze plany „uk ład u  n- 
gólnego", planu odbudowy 
h itle ryzm u i wzniecenia 
nowej w o jny. W te j walce 
ogromną re łr  odegra za­
początkowany nrz.cz załogi 
„U rsusa", „S iem ianow ic"
1 h,..., im. Dzierżyńskiego 
Czyn Lipcow y. Jest to bo­
ziom początek nowego e-

tapu rea lizac ji drugiego pól 
roeza planu bieżącego ro ­
ku, k ló ry  według słów to ­
warzysza B ie ru ta  „będzie 
rok iem  przełom owym  dla 
zwycięskiego w ype łn ien ia  
całego p la n j“ .

D la zwycięskiego w y ­
pełn ien ia planu z każdym 
dniem  rozszerza się szla­
chetna w a lka  m łodzieży o 
pierwszeństwo, rośnie ilość 
m eldunków  o zobowiąza­
niach na cześć Z lotu M ło ­
dych P rzodow ników  — Bu 
"owniczych Polski I,udo­
wej. Do Czynu Zlotowego 
włącza sle młodzież coraz 
to nowych zakładów pro­
dukcyjnych, za je j p rzy­
kładem Idą setki m łodzie­
ży chłopskiej, masowo po­
de jm u ją  zobowiązania u c z ­
niow ie, studenci, m łodzi 
pracow nicy transportu han 
d ’ ti adm in is trac ji. Boha­
tersko walcząca o prawo 
reprezentos anla na Zlocie 
swych zakładów młodzież 
naszego k ra ju , na apel I n i­
c ja to rów  Czynu Lipcowego 
odpowie pogłębieniem j roz 
szerzeniem sryych zobow ią­
zań zlotowych, podejm o­
waniem nowych — w im ię 
wspaniałego rozw oju O j­
czyzny, w ¡míe poko.iu i 
p rzy jaźn i między naroda­
mi.

Podejm owanie I systema­
tyczna realizacja zobowią­
zań dla uczczenia ósmej 
rocznicy M an ifestu PKW N 
i Z lotu M łodych Przodow­
n ików  to niezawodna d ro ­
ga do zm niejszania i stop­
n iow e j lik w id a c ji naszych 
trudności.

„Chodzi o to, że trudn o ­
ści nasze sa szczególnego 
rodzaju. Chodzi o to, że 
nie są to trudności upad­
ku. czy też trudności za­
stoju, lecz trudności w zro­
stu. trudności rozw oju, 
trudności posuwania się 
naprzód..."

Słowa te, w ypow iedzia­
ne przez towarzysza 
S talina na X V I Zjeździ« 
W KP(b) W’ 1"30 roku, s łu ­
żyć mogą jako charakte­
rys tyka  trudności przeży­
wanych obecnie przez nas. 
P roduku jem y w ięcej n ż  
przed w o jną  węgla, w ię ­
cej stań, w ięcej maszyn i 
trak to ró w . P roduku jem y 
w ięcej tkan in , w ięcej m c- 
b 'i, w ięce j obuw ia. Prot u- 
ku jem y w ięce1 cukru , w ię ­
cej tłuszczów. 3 Iim o to od­
czuwamy leli brak. I stale 
wieś i m iasto w o ła ją : w ię ­
cej. w ięcej, w ięcej. P rodu­
kc ja  nasza we W szystkich 
dziedzinach rośnie w tem ­
pie nieosiągalnym  w w a­
runkach gospodarki k a p i­
ta lis tycznej. a m im o to nie 
zawsz- może zaspokoić 
wszystkich w jeszcze szyb 
sz-in  temoio rosnących po­
trzeb. Dlatego trudności 
nasze nazywam y tru d n o ­
ściami wzrostu dlatego po­
konam y je przez wzmoże­
nie w ys iłku  na wszystkich 
fron ta rh  naszej p rodukc ji.

71 y, ludzie w o ln i w k ra ­
ju  w olnym , ludzie bogaci 
m ożliwością czerpania ze 
skarbn icy doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego, któ  
r.T przed la ty  w o ile tru d  
niejszych w arunkach prze­
byw ał d rrge  do socja liz­
mu, mam y dość sil, ener­
gii, w ytrw a łości. m iłości 
O jczyzny i oddania P a rtii 
’ v na drodze naszego m ar­
szu ku socjalizm ow i poko­
nywać przeszkody wytężo­
ną pracą, pomnażaniem 
p rodukc ji w wszystkich 
gałęziach gospodarki.

’’ zyn dla uczczenia rocz­
nicy M anifestu PKW N i 
Z lo tu  M łodych Przodow ni-

,<w — Budowniczych P o l­
ski Ludów ej jest tego 
wspan ia łym  dowodem.
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M K W IE T N IA  1951 roku 
S tan is ław  G, zostaje 
członkiem  ZMP. Jest sy­

nem szofera. Kończy 7 klas 
szkoły powszechnej. Potem za­
czyna pracować jako  goniec w  
B ib lio tece Narodowej.

W  dek la rac ji, k tó rą  w ype ł­
nia przed wstąpieniem  do o r­
ganizacji pisze: „Bardzo pragnę 
uczyć się i pracować i po­
większać z każdym  rokiem  
swoje w iadom ości“ .

W szystko zaczęło się od u- 
bioru. S tan is ław  G. jest m ło­
dym  chłopcem — ma 18 łat. 
Pracuje, chce sie więc „m od­
nie“  ubrać. K upu je  sobie sa­
m odzia łową m arynarkę i za­
puszcza dług ie w łosy — „b i-  
k in ia rską “  plerezę.

W  kole ZM P oburzenie: —  
B ik in ia rz !

— A le  „b ik in ia rz “  odpowia­
da: — M nie się tak podoba I 
n ie  ostrzygę w łosów. A  co w 
tym  złego, że chcę się „m odnie“  
ubrać?

A  potem sprawa odznaki 
harcersk ie j. S tan is ław  G. m ia ł 
12 la t, kiedy w  1943 roku w stą­
p ił do ZHP. W 1949-50 roku 
prowadzi! nawet drużynę ha r­
cerską n r 92 na Boernerowie. 
K iedyś przyszedł do pracy w  
B ib lio tece ze starą odznaką 
harcerską w klap ie  m arynar­
ki.

— Zdejm  to — pow iedzieli
mu.

A le  on sie uparł.
— Noszę, bo to jest pam ią t­

ka  z pracy w  harcerstw ie —
odpowiedział.

W  ten sposób Stanisław’ G. 
zostaje uznany publicznie w 
ko le  Z M P -ow sk im  za „p ó l-w ro  
ga“ . „B ik in ia rz “ , a do tego no­
si starą odznakę harcerską — 
to przecież jasne. Coraz ba r­
dzie j nieprzyjazny stosunek o- 
taeza chłopca ze strony ogółu 
zetempowców.

Stanisław  G. odsuwa się od 
kolegów z ZMP, Na zebrania 
koła przychodzi — choć nie­
chętnie. Dn szkolenia ideolo­
gicznego nie przygotow uje się. 
D ługie i mało zrozum iałe re­
fe ra ty  śm ierte ln ie go nudzą, 
nieufność ze strony tow arzy­
szy rozgorycza.

„B ik in ia rz “  coraz m nie j in ­
teresuje się kołem ZM P  — po­
chłan ia go natom iast coś in ­
nego — pochłania ją go k ry m i­
na lne powieści.

..TRAGICZNA FERMA"
W domu czyta książki M ar­

czyńskiego i innych pisarzy je ­
mu podobnych. Czyta „T ra g i­
czną ferm ę“ , „W ładczyn i pod­
ziem ia“ , „T rze j sp ra w ie d liw i“  
— książki otrzym ane od p rzy­
godnych kolegów lub w yciąg­
nięte ukradkiem  z magazynu 
b ib lio tek i. Lub i czytać i czyta 
ca łym i dn iam i. N iezw kłe 
przygody k rym ina lis tów ’ p rzy­
ciągają jego młodą, żywą na­
turę.

Chętnie sam dokonałby cze-

Niedoszli włamywacze
Zdarzyło się to niedawno w Bibliotece Narodowej w Warszawie. Prze­

wodniczący tamtejszego koła ZMP Jerzy W. planuje kradzież. Sarn doko­
nać je j nie może — szuka więc wspólnika.... Zwraca się o pomoc w popeł­
nieniu przestępstwa do innego członka ZMP, Stanisława G. — uznanego 
ogólnie za „ bikiniarza“  i „pół-wroga“ .

I najniespodzAewaniej zawodzi się. „Bikiniarz"  Stanisław G. — wyjawia 
wszystkie plany i demaskuje „dobrego aktywistę“ , przewodniczącego kola 
ZMP...

Jak to się stało, że znany „b ik in ia rz ' uznany nieomal za wroga — nie 
dokonał przestępstwa, do którego wciągał go chłopak, uważany za akty­
wistę?

goś niezwykłego. A le  czego? W  
Polsce Ludow ej nie ma „ t ra ­
gicznych fe rm “ , ani w a lk i z 
Ind ianam i. Jedynie, k iedy 
ojciec przyjeżdża na obiad, Sta­
n is ław  G. wsiada do taksów’k i 
i jeździ po ulicach. A ż jedne­
go razu rozb ija ją...

W styczniu 1952 roku Sta­
n is ław  G. jedzie razem z prze­
wód nicząc3’m kola ZM P  — Je­
rzym  W. na wczasy do Zako­
panego. Zakładają się o to, 
k tó ry  z nich po tra fi lepie j jeź­
dzić na nartach. A  zapaleńca­
m i są obaj.

Przewodniczący ko ła  ZM P  
Jerzy W. potrzebuje na gw a łt 
pieniędzy — chce kup ić  sobie 
motor. W Zakopanem pozna­
je  kobietę. U trzym u je  z nią 
korespondencję, o czym nie 
w ie żona i m atka jego dziec­
ka. I ta znajomość wymaga, 
pieniędzy...

Jak je zdobyć? N a jła tw ie j 
coś ukraść i sprzedać! Nad 
tym . że to nie jest w łaśc iw y 
sposób na zdobycie pieniędzy 
nie zastanawia się. Szuka ty l­
ko pomocnika, którem u m ógł­
by zaufać, bo sam nie zdoła 
dokonać w łam ania. A le  kto 
może mu pomóc? W ybór oczy­
w iście pada na „b ik in ia rz a “ .

Przychodzi więc kiedyś do 
niego i proponuje: „S łucha j, 
potrzeba m i pieniędzy. A tobie, 
też by się przydały — nie? 
Wiesz, u nas w św ie tlicy  stoi 
radio. N ik t go nie p ilnu je . 
Może by tak je „o p y lić “ ? — tu 
rob i znaczący ruch ręką. Czy­
te ln iko w i k rym in a ln ych  po­
wieści zaśw ieciły się oczy — 
nareszcie coś ciekawego!

Znalazłszy podatny grunt. 
Jerzy W. poddaje dalsza myśl 
— w łam ać się do stac ji m ik ro ­
film ow e j. — Ja zrobię odciski 
zam ków — m ów i S tan is ław  
G. — Postaram y się o w y try ­
chy. A  potem proponuje: „A  
możeby tak  do kasy pancer­
nej z pieniędzm i...“

— Zrob im y ic  w  dn iu 1 ma­
ja — gdy wszyscy będą na po­
chodzie...

A le  p ro w o dyr chce być zu­
pełn ie pewny pomocnika. Za 
k ilka  dn i przewodniczący ko­
la  ZM P  przynosi część skra­
dzionej pom pki z samochodu. 
— „O p y l“  to za sto złotych. Co 
w ięcej, to dla ciebie.

W ie lb ic ie ! książek M arczyń ­
skiego i  „rzeczy n iezw yk łych “  
bierze pompkę, ale jakoś nie 
sprzedaje je j. I bardzo powoli 
rob i odciski.

„Szef“  denerw uje się.
— T y fa jtła p o  — burczy.
1 m aja  zbliża się.
Jest poniedziałeK, k w ie tn io ­

w y, w iosenny dzień. N iedługo, 
za cztery dn i 1 Maja...

„B ik in ia rz “  chodzi zamyślo­
ny i sm utny. Nie może praco­
wać. S taje pod d rzw iam i se­
kretarza organizacji pa rty jne j 
i medytuje.

— Jeżeli się nie uda. to w ię­
zienie... Nie po tra fię  tego zro­
bić. Coś tam  ściska w  piersi ko 
ło  serca... To przecież prze­
stępstwo... Boi się. N ap ływ a ją  
coraz to nowe m yśli, co jedna 
to  inna...

Wreszcie decyduje się i  
wchodzi do pokoju.

— M am  jedną sprawę... —  I  
opowiada o wszystkim . Odda­
je. zaw in ię tą  w kaw ałek pa­
pieru ku lkę  pa ra finy  z odci­
skiem kluczy, ich rysunk i z 
w ym ia ram i w m ilim etrach , pęk 
wytrychów ’, „n ieopyioną“  pom­
pkę...

Proszę oddać logi!} mac■ ę 
zcfómpimskt)!

Przegłosowali — podniesio­
ne ręce sk łan ia ją  się ku doło­
wy... Obaj niedoszli przestępcy 
przestali być członkam i ZM P. 
Ciszę przerywa nagle glos 
Staśka Ruśkiew icza: „Proszę 
o oddanie leg itym ac ji Z M P -ow - 
sk ie j i znaczków!“

Dw'aj, do k tórych skierow a­
ne by ły  te słowa pobledli. Po­
tem pierwszy z zawstydzeniem 
w yciągnął z kieszeni leg itym a­
cję ZM P-ow ską Jerzy W. D łu ­
gu jakoś odkręcał znaczek, aby

ą

Z ATLANTYCKI Bà
Czy pani Ridgway 

wiadomo 
przypadkiem ?

Przed wyjazdem  genera- 
ła -dżnm y R idgw ay‘a z To­
kio, żona je -o  otrzym ała 
lis t podpisany przez panią 
Tam aki Yuem ura. przewo­
dniczącą japońsk ie j Y M C A. 
’  1 liście tym  p in i Yuem u- 
ra  prosi panią R idgway, 
aby użyta ona swego w p ły ­
wu celem powstrzym ania 
dem ora lizac ji dziewcząt ja  
pońskich przez żołn ierzy 
am erykańskich. L is t głosi 
•n. in .:

„Czy pani R idgway w ia ­
domo przypadkiem , że w ie ­
lu am erykańskich żo łn ie­
rzy „op ie ku je " się japoń ­
sk im i p rosty tu tkam i?

Czy pani w ie, że w iele 
Japońskich dzieci za jm uje 
się „pośrednictw em “  i że 
za każdego am erykańskie­

go żołnierza sprowadzone­
go do domu publicznego 
o trzym u ją  one 200 yen?

Czy pani w ie, że w  c ią ­
gu osta tn ich la t  w  Japo­

n ii wrodziło się 200.000 n ie ­
ślubnych dzieci, z k tó rych  
w ic ie  m a tk i porzuciły  nie 
m ajac ich z czego u trz y ­
mać?“

In n y  fak t, podany prze* 
am erykańsk i tyg . „N ew s-

w e e k '\ uzupełn ia obraz, 
„m ora lnego“  w p ływ u  ame­
rykańsk ich  żo łn ierzy w  o- 
k u p n ^ a n e j Japon ii.

„P racow n icy  służby zdró 
w ia  i op iek i „po łecznej są 
głębeko poruszeni rozprze­
strzenian iem  się chorób 
w enerycznych wśród żo ł­
n ie rzy  na D a lek im  W scho­
dzie — pisze „N ew sw eek“ . 
Na K ore i i w  Japon ii 20 
procent żołn ierzy a rm ii a- 
m erykańsk ie j choru je  na 
choroby weneryczne".

Pani R idgw ay pewnie n ie  
w ie  o tym  wszystkim , na­
tom iast pan R idgw ay chy ­
ba się orien tu je ... M . L .

Amerykański wkład 
do skarbca kultury

U n iw e rsy te t stanu M i­
chigan otrzym a! fundusz 
w  wysokości 100 tysięcy 
do larów . Suma ta jest 
przeznaczona na przepro­
wadzenie badań, aby 
stw ie rdz ić  z caią pewnoś­
cią czy mężczyźni rzeczy­
w iście wo lą b londynk i. Na 
przeprowadzenie tych ba­
dań przew idziano 5 łat. 

T y lko?  Na tak zasadni­
czą sprawę? M . L .

t

\
#

i*
ł
t
#\
*
t
ł
)
I
ł

*
*

*
*

w końcu położyć i leg itym ację 
i  znaczek ZM P na stole.

— Proszę — powiedział k ró t­
ko i głucho. To samo uczyn ił 
S tan is ław  G.

, . \  jak myśmy pracowali 
nad Stanisławem

Na zebraniu koła ze tempo w - 
cy długo dysku tow a li. Nie mo­
gło się pomieścić w  głowach, 
że przewodniczący ich koła 
planowa! w łam anie, że w cią­
gał do przestępstwa „b ik in ia ­
rza“ , k tó ry  odm ów ił mu je d ­
nak posłuszeństwa i w yznał 
wszystko sekre tarzow i organ i­
zacji pa rty jne j.

N iedoszły w łam yw acz — 
przewodniczącym  ko ła  ZM P! 
Cóż za odrażające z jaw isko ! 
T y lk o  b ra k  czujności zetem­
powców i doprowadzona do 
doskonałości ohydna d w u li-  
.cowość i obłuda m ogły do te­
go doprowadzić. N ic dz iw ne­
go, że w ie le  gorzkich praw d 
m ie li do powiedzenia so­
bie  nawzajem  zetempowcy B i- ' 
b lio te k i Narodowej.

M ó w ił Stasiuk Ruśkiew loz: 
„M yśm y nie w iedz ie li tego. M y 
też jesteśmy w in n i, że prze­
wodniczący tak postąpił. Nie 
p o tra filiśm y  wychow yw ać lu ­
dzi. M y w  ogóle się za mało 
znamy, ty lk o  na terenie pracy. 
W iem y np., że ktoś przy jdz ie  
do pracy i  w y jdz ie , n ic w ięcej. 
M y się o nikogo nic troszczy­
my...“

„A  ja k  m yśm y pracow ali 
nad Stanisławem  G.?“  —  pyta 
A lin a  Przyłuska.

W św ietle  tego niezwykłego 
wydarzenia praca ko ła  ZM P 
okazuje się bardzo m ało sku­
teczna. B yła  ona pozbawiona 
radości życia, w erw y. Pełna 
nudy. M ało było w  n ie j po­
rywającego. Dużo komendero­
wano, a niczego nie uczono 
młodzieży.

N ik t n ie  w ytłum aczy ł „ b ik i­
n ia rzo w i“ , dlaczego w łaściw ie 
nie pow in ien ubierać się i cze­
sać po „b ik in ia rs k u “ , dlaczego 
nie pow in ien nosić starej od­
znaki harcerskie j. .

S tan isława G. pociągało coś 
„n iezw ykłego“ . A czy w Pol­
sce Ludow ej brak gdziekolw iek 
okazji do dokonywania rzeczy 
n iezw ykłych?

„N ie z w y k łe " w  Polsce I in ­
dowej — to czego w łaśnie p ra­
gną! zaznać S tan is ław  G. — 
to bohaterstwo pracy, rekordy 
we w spółzawodnictw ie, w  
sporcie, to przodowanie.

Podobnie ja k  S tan is ława G. 
„n ie zw yk łe “  pociągnęło tych 
200 tysięcy m łodych dziewcząt 
i chłopców z m iast i  wsi, k tó ­
rzy ju ż  w kró tce  przyjadą na 
Z lo t do W arszawy, jako  M łodzi 
P rzodownicy — Budowniczo­
w ie  Polski Ludowej.

Czy S tan is ław  G. nie mógł 
sie tak im  siać? Na pewno tak. 
I ta k im  stać się on jeszcze mo­
że

Jerzy W. już  nie pracuje w  
B ib lio tece Narodowej, ale p ra­
cuje tu nadal S tan is ław  G.

Co robić dalej? -  
Wychowywać!

Stan is ław  R uśkiew icz — prze­
wodniczący koła ZM P  przy 
B ib lio tece Narodowej pyta: — 
Co rob ić  da le j? Przede wszy­
stk im  nie odtrącać S tanisława 
G. od ko lektyw u . Zająć się n im  
serdecznie, po koleżeńsku, 
poznać jego charakter. Pomóc, 
aby zapisał się do koła spor­
towego, pomóc dostać się na 
kurs  m otorowy. Porozmawiać 
z n im  i wskazać mu inne książ­
k i, k tóre po ryw a ją  bardziej, 
n iż „trag iczne fe rm y" i które 
w ychow u ją  me na k rym in a ­
lis tów , a na w artościowych lu ­
dzi. Iść do niego do domu. po­
rozm awiać z jego m atką i o j­
cem, siostram i (nawiasem mó­
w iąc członkow ie koła posta­
n o w ili to ju ż  uczynić dawno 
— ale zapom nieli).

Niedobrze się stało, że S ta­
nisław a G. n ie  zainteresowano 
sprawy Z lo tu  (na zebraniu z lo­
tow ym  obecni b y li ty lk o  S5MP- 
owcy). W pracy z lo towej mo­
że on się przecież wykazać 
rzete lnym , pracow itym  czy­
nem, tym  „n ie z w y k ły m “ , do 
którego dąży...

Z całej h is to r ii obydwu nie­
doszłych w łam ywaczy trzeba 
wyciągnąć w iele w n iosków  do 
dalszej pracy kola ZM P  (a mo­
że nie ty lk o  tego koła?). Cho­
dzi nie ty lk o  o to, by praco­
wać wyłącznie z ludźm i 
zdyscyp linow anym i, oddanym i. 
Najważniejsza izecz, to wycho­
wywać młodzież. To trudne, 
ale zaszczytne, twórcze i  g łów ­
ne zadanie ZM P. '
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Przygotowania do Zlotu-treścią pracy 
Zarządu Zakładowego ZMP w „Ursusie“

Zbliża się Z lo t M łodych 
P rzodow n ików  -  B udow n i­
czych Polski Ludow ej. M ło ­
dzieżowa załoga „U rsusa“  już 
od dawna starannie przygoto­
w u je  się do tego w ie lk iego  
święta m łodzieży, rea lizu jąc 
podjęte zobowiązania.

P lan w  miesiącu m a ju  br. 
załoga Zakładów  M echanicz­
nych „U rsus“  w ykona ła  w  102 
proc. N iem ała by ła  w  tym  
zasługa m łodzieży, k tó ra  na 
w szystkich oddziałach p roduk­
cy jnych podjęła poważne zo­
bow iązania i  zrea lizowała je  w 
100 proc.

W  obecnym okresie, okresie 
wytężonej p racy nad rea lizacją 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  -  Budow niczych Pol 
sk i Ludow ej, praca Zarządu 
Zakładowego Z M P  sk ie row a­
na została w  k ie ru n ku  roz to ­
czenia Jak na jtrosk liw sze j o - 
p iek i nad m łodzieżą niezorga- 
nizowaną, wciągn ięcia  je j do 
współzawodnictwa zlotowego. 
Obecnie we w spólzawodnic- 

! tezie bierze udzia ł 780 człon­
ków  Z M P  i około 850 m ło ­
dzieży n iezorganizowanej. Na 
czoło w y b ija ją  się O ddziały 
Mechaniczne, O dlew n ia  Ż e li­
wa, O dlew n ia  A lu m in iu m  i 
Dzia ł M ontażu.

Na O dlew n i Ż e liw a  przodu­
je niedawno zorganizowana 
m łodzieżowa brygada im . Bo­
lesława B ieruta, k tó ra  podjęła 
d ługofa low e zobowiązanie w y ­
konywania, p lanów  m iesięcz­
nych w  m aju, czerwcu i lipcu 
w  200 proc. W m a ju  zobow ią­
zanie swoje w ykona ła  z nad-

JUZEF GO RM AK
Przewodniczący Żarz. Zak ł.

Z3IP  w  „U rsus ie“

w yżką w yko nu jąc  około 423 
proc. norm y.

Na Oddziale M echanicznym  X 
na czoło w y b ija  się obsada 
gniazda m ajs tra  Ciechockiego 
i gniazda części ko lorow ych 
zetempowca G rym y. M łodzież 
tych gniazd na 4 dn i przed 
term inem  zameldowała o w y ­
konan iu p lanu miesięcznego 
za miesiąc m aj b. roku. Suk­
ces ten osiągnęła dzięki sto­
sowaniu m etody Żan darow ej 
i  m etody szybkościowego skra 
w ania m etali. Na Oddziale 
M ontażu przodu je brygada 
tow . M iczugi zwiększając swo­
ją  wydajność z dnia na dzień. 
O ile  w  pierwszych dniach 
m ontowała 2 do 2.5 c iągnika, 
obecnie m ontu je  dziennie 4.

W  okresie rea lizac ji zobo­
wiązań zaznaczył się poważny 
wzrost k w a lif ik a c ji m łodzieży, 
Np. kol. M ackiew icz na po­
czątku bież. roku  znany b y ł ja  
ko bum elant i m ia ł być nawet 
w yrzucony z fa b ryk i. Obecnie 
przoduje w  brygadzie im . B o­
lesława B ie ru ta  i sta l się je d ­
nym  z przodujących ro b o tn i­
ków  w zakładzie.

1 czerwca br. 345 kolegów, 
k tó rzy  ukończyli szkolę rze­
m ieślniczą przy naszych zakła­
dach, przystąp iło  do pracy ja ­
ko k w a lif ik o w a n i robotn icy. 
Nad młodzieżą tą trzeba było  
roztoczyć szczególną opiekę, 
gdyż szkoła nie zapewniła im  
dostatecznej p ra k ty k i. W ielu z 
n ich nie mogło na początku w y 
konyw ać 100 proc. norm y.

D z ięk i pomocy m a js tró w  po­
szczególnych oddzia łów  1 ze t- 
enipowców, posiadających ju ż  
dużą p ra k tykę , tak ich  ja k  
L ip sk i, Buchcie«, Paga, K ra ­
je w sk i, absolwenci p raw ie  
wszyscy p rzys tąp ili do w spó ł­
zaw odnictwa, zobow iązując się 
do dn ia 22 lipoa w ykonyw ać 
ponad 100 proc. norm y. W  
tra kc ie  rea lizac ji zobowiązań 
z lo tow ych polepszyła się zna­
cznie praca 'poszczególnych Za­
rządów  O dzia łowych ZM P. 
Znacznie polepszył swoją p ra ­
cę Zarząd O ddzia łu O d lew n i 
Że liw a, k tó ry  p o tra f ił zorgan i­
zować 3 nowe brygady m ło ­
dzieżowe, w ykonu jące obecnie 
około 200 proc. norm y.

Równoległe z rea lizacją zo­
bowiązań p rodukcy jnych  rea­
lizowane są zobowiązania k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowe. Z organ i­
zowane zostało współzawodnio 
tw o  m iędzy D M R -am i m ęskim  
i żeńskim w  u trzym an iu  domu 
w  czystości, w  w yn ikach  p ra ­
cy i dekoracji św ie tlic . M ęski 
D M R  uzyskał bardzo dobre 
w y n ik i produkcyjne , gdyż ant 
jeden z jego m ieszkańców nie  
w ykonu je  n iżej 120 proc. no r­
m y, a są tacy. ja k  h liczuga, 
k tó rzy  osiągają 315 proc., a l­
bo O pałka. W ilczek, W ó jc ik  I 
Śpiewak, osiągający ponad 
200 proc. norm y.

T rudno  dziś dokonać ju ż  pod 
sum owania a k c ji z lo tow ej. A -  
le o je j zasięgu i  przebiegu 
dob itn ie  m ów i fa k t, że 50 m ło ­
dych rob o tn ików  złożyło ju ż  
dekla rac je  o p rzy jęc ie  ich do 
ZM P, a 20 przodu jących zet­
em powców przygotow uje  się 
do wstąp ienia w  szeregi kan­
dydatów  PZPR.

„Zobowiązuj? si? wyszkolić 5 młodych robotników“
— Zobow iązuję się na dzień 

22 lipca — 8 rocznicę M a n ife ­
stu P K W N  w yszko lić  5 m ło ­
dych rob o tn ików  i doprow a­
dzić do tego, aby zda li egza­
m iny  na fo rm ia rzy.

Zebrani na masówce rob o t­
n icy  gorąco o k lask iw a li zobo­
w iązanie m a js tra  tow . P rz y tu -

ły . Pod jego tro sk liw ym  okiem  
w yrós ł już nie jeden fo rm ia rz  
i  to nie byle ja k i.

N iedawno na O dlew n i A lu ­
m in ium  w „U rsusie“  fo rm ia rz  
Jaw orsk i w ykona ł p rzypadają­
ce na niego zadania Planu 
Sześcioletniego. Razem ze 
w szys tk im i w inszow ał m u tego

Hows książki dla dzieci
„ I  oto jednego pięknego 

dnia ojciec wraca z miasta  
z ru lonam i kolorowego pa­
pieru, z d ług im i l is tw am i  i  
grubym  kłębkiem szpagatu.

— Chodź no tu, księżniczko  
P ir l ipa tko  — rozlega się już  
od progu jego wesoły głos. — 
S fab ryku jem y sobie ognistego 
smoka. Zobczysz, będzie la ta ł  
wyże j niż wszystkie inne la ­
tawce".

M ałą dziewczynką, k tó rą  
ojciec nazyw a ł „księżniczką 
P ir l ip a tk ą “ , by ła  Z o fia  M a r­
chlewska. T ro s k liw y m  ojcem, 
k tó ry  chcąc spraw ić dziecku 
radość, „ fa b ry k o w a ł“  la tawca 
— by l w ie lk i rew oluc jon is ta , 
Ju lian  M arch lew ski.

Wśród książek wydanych o - 
sta tn io  przez „Naszą K sięgar­
n ie “ zna jdu je  sie także książ­
ka pt. „Z  pięciu m ias t" '), na­
pisana przez Zofię M a rch lew ­
ską. Są to wspom nienia cór­

k i Ju liana  M arch lew skiego z 
la t je j dzieciństwa. N iew ie le  do 
w iem y się z n ich o re w o lu cy j­
nej działalności Ju liana  M a r­
chlewskiego, choć we wspom ­
nieniach p rze w ija ją  się echa 
działa lności, w idz iane j oczy­
ma dziecka. Dow iem y się je d ­
nak rzeczy inne j, rów nie  waż­
ne j; dow iem y się ja k  szla­
chetnym , kochającym  swą ro ­
dzinę człow iekiem  b y ł Ju lian  
M arch lew ski. „B o  kiedy się 
jest na prawdę w ie lk im  re ­
wolucjonis tą, tzn. człowiekiem., 
k tó ry  żar l iw ie  kocha ludzi i  
i  pragnie, by b y l i  szczęśliwi, 
to w  życiu znajduje się m ie j ­
sce na. wiele, wiele bardzo 
ludzkich i  to na jzupełniej 
zw yk łych  spraw"  — ja k  pisze 
wydaw ca we wstępie do 
wspom nień Z o fii M arch lew ­
skie j.

O dziejach młodego chłopa­
ka Jom ka  opow iada książka 
B. 31. Długoszewskiego pt. „R u ­

dy T om ek" *). A k c ja  ks ią żk i 
rozgryw a się w  zaborze ro s y j­
sk im  przed X w o jną św iatową. 
Tom ek, chłopak z warszaw­
skiego Pow iśla, wcześnie styka 
się z ruchem  rew o lucy jnym , 
organizow anym  przez Socja l­
dem okrację K ró lestw a P o l­
skiego i  L itw y . Pomaga roz­
nosić u lo tk i, bierze udzia! w  
pochodach, w idz i w yzysk fa ­
b ryka n tów  i po licy jną  przemoc 
caratu. Dzieje Tom ka posłu­
ży ły  au to row i do zobrazowa­
n ia  ruchu rew olucyjnego w  
tam tym  okresie. W  ciekaw ie 
napisanej i  m ającej pew ien 
ładunek em ocjonalny książce 
m łodzi czyte ln icy znajdą p ra ­
w id ło w y  w  zasadzie, choć m o- 

1 że nieco uproszczony obraz 
wzrostu solidarności i uśw ia­
dom ienia robotn ików , obraz 
osiągnięć SDKPIL.

O pow iadania W. Tropaczyń- 
sk ie j -  O garkow ej i M. K ru ­
ger, zaw arte w  książce pt. 
„M a ły  łącznik K im -E -c h o “  3) 
poświęcone są dzieciom róż­
nych k ra jó w . Dzieci V ie tnam u

pom agają partyzantom  w  w a l­
ce z ko lon iza toram i francu sk i­
m i, donosząc o ruchach fra n ­
cuskich wojsk. Dzieci francu­
skie z Roanne zorganizowały 
akcję w celu uw oln ien ia  swe­
go nauczyciela, aresztowanego 
za propagandę na rzecz poko­
ju . Dzieci greckie, pozbawio­
ne rodziców, trzym ane przez 
po lic ję  m onarcho-faszystow - 
ską w  w ięzieniu, nie załam ują 
się i w ierzą w  lepszą p rzy­
szłość swego k ra ju . Osnute na 
tych i na w ie lu  innych tem a­
tach opow iadania ma.ią słusz­
ną ideę przewodnią: k rzew ie ­
nie  wśród naszej m łodzieży 
b ra te rs tw a z walczącą m ło ­
dzieżą innych  k ra jó w .

J. B.

’ ) Znpla M arch lew ska: ple-
c-in m iast", wyd. ..Nasza K sięgar­
n ia"  sir. 89. zł 5.50.

*) R. M Długoszewskl „B lidy  
Tom ek'*. w yd  ..Nasza K sięgarn ia"  
Btr 231. zł 7,40.

*) W Tropaczyńska -  Ogarkowa  
i M K rtłger: „M aty  łącznik K im - 
F.-cho" wyd. „Nasza K sięgarn ia"  
str. 300. zł 16.

sukcesu tow . P rzy tu ła . A lę  
w inszow ał m u nie ty lk o  ja ko  
starszy kolega... Jaw orsk i b y ł 
przecież kiedyś jego uczniem. 
Pod jego okiem  z rob ił p ie rw ­
szą, jeszcze nieudaną form ę, a 
dziś w ykona ł zadania P lanu 
6-letniego.

k la js te r P rzy tu ła  doskonała 
w ie  i rozumie, ja k  potrzebn i 
są Polsce Ludow ej fachow­
cy. Toteż dz ie li się swoją w ie ­
dzą ze w szystk im i, każdemu 
stara się pomóc.

—  K iedyś 1 Ja bytem  ucz­
niem  —  opow iada — ale w te ­
dy trudno  się by ło  czegoś nau­
czyć. Do szkoły zawodowej n ie  
tak  ła tw o  było  chodzić, gdyż 
trzeba było  zarobić na siebie 
1 za szkołę zapłacić, a na p ra k ­
tyce u m a js trów  trudno  się b y ­
ło  czegoś nauczyć. Każdy 
strzegł swoich um iejętności, 
ja k  oka w  głow ie. Gdzieby tam  
młodego poduczyć. I  w idzic ie , 
dlatego dziś, k iedy jestem  m a j 
strem, dobrze rozum iem , że 
w iele zależy ode mnie. I  uczę 
m łodych. To jes t przecież m o­
im  obow iązkiem ,

W  lipcu  m łodzi p rzodow n i­
cy z ca łe j Polski spotka ją  się 
na Zlocie w  W arszawie. Może 
pojedzie i ktoś z mojego dzia­
łu , w ie lu  na to zasłużyło. I  
jeże li dostąpią tego zaszczytu, 
że m łodzież pow ierzy im  re ­
prezentowanie siebie w  W ar­
szawie, będę bardzo zadowolo­
ny. Razem z n im i będę się z 
tego cieszył. Razem przecież 
w a lczy liśm y o w ykonanie p la - 
nu - (ma)

Do Poczdamu jest 35 k ilom etrów . M y  
m usim y objechać około dziewięćdzie­
siąt dalekiego objazdu, om ija jącego za­
chodnie sektory Berlina. ledna z drob­
nych, ale jakże p rzykrych kom p lika c ji 
życia berlińskiego. Jedyna w ylotow a Szo­
sa, prowadząca na tzw. „Gross R ing“ , 
czyli w ie lk i pierścień autostrady, otacza­
jące j to m iasto — kolos, zatłoczona jest 
od wczesnych godzin rannych. N ic dz iw ­
nego — wyobraźm y sobie w ie lk i dom, 
k tó ry  ma ty lk o  drzw i w yjśc iow e z jed ­
nej strony. A u toka r nasz pędzi przez fab­
ryczne przedmieścia B erlina : Schönewei­
de, Köpenick. T u ta j codziennie tłum  ro­
bo tn ików  w sukiennych czapkach z dasz­
kiem , tak ich  jaką nosi na wszystkich 
portre tach Ernst Thalm aną, tłum  kobiet 
w  spodniach i Zawojach na głow ie, m ło­
dzieży w  niebieskich koszulach i b ia iych 
skarpetach, V o lkspo lic jan tow  w czarnych 
m undurach ze srebrnym i epoletam i, w y ­
sypuje się z budynków  podm iejskich 
dw orców  S -B ah ńu : T rep tow er Park, 
W ühlheide, G rünau. D zie ln ice te, to 
tw ie rdze daw n ie j pro le tariackiego, dziś 
pracującego Berlina . H istoria  dorzuciła 
im  nowych znaczeń — h is to rię  p rzy jaźn i 
po lsko-n iem ieckie j. W W ülheide śpiewa­
ły  razem głosik i polskich harcerzy i M ło­
dych P ionierów  Niem iec w  cieniu nam io­
tów  re p u b lik i P ion ierów  im . Ernesta 
Thälm anna. W Köpenick, w  tymże 
sierpn iu 1951 roku zw a rły  się ta k  ser­
decznie, gorąco, aż do bólu d łon ie  po l­
skich zetempowców i bo jow n ików  o po­
k ó j z Helgolandu. W G rünau kolarze pol­
scy w Wyścigu Pokoju... N ie to dopiero 
będzie w  gorących dniach m ajowych, 
H is to ria  przy jaźn i pisze się dalej-

Jest c iep ły  poranek n iedz ie lny  27 
kw ie tn ia . Zostaw iając B e rlin  za zasłoną 
bzów i jab łon i, wyjeżdżam y na w ie lką  
autostradę. Jazda tym i autobahnam i to 
jedyne swojego rodza ju  przeżycie. Można 
przejechać całe N iemcy odnosząc wraże­
nie, że jest to k ra j bezludny. W szystkie 
m iasta i wsie leżą gdzieś z boku. T y lk o  
s trza łk i i napisy na szosach w ylo tow ych  
z autostrady oznajm ia ją , że m ijam y  ludz­
kie osiedla. Poza tym  dw ie  równoległe 
wstęgi betonu biegną m onotonnie przez 
łą k i czy szafirowe lasy, wieńczone od gó­
ry  raz po raz łukam i b ia łych, podobnych 
jak  dw ie  krop le  wody, mostów. M ijam y  
sosnowe, ciepłe lasy. Gdzieś z ty łu  zosta­
ła ażurow i siatka i pajęczyna masztów 
rad iostac ji w  Königswusterhausen. W stę­
gi autostrady rozdzie lają się, k rzyżu ją  pod 
mostam i, skręcamy na Poczdam. Po 
trzech godzinach w jeżdżam y do miasta. 
W ygląda ja k  jedna z dzie ln ic Berlina . 
Można tu dojechać tram w a jem , wprost, z 
C hario ttenburga z zachodnich sektorów 
B erlina , można przyjechać S-Bahnem, 
można przyp łynąć statkiem  piękną d ro­
gą. jezioram i. O krążam y miasto. Znisz­
czeń specjalnych nie widać. Przed nam i 
z ie len ie je park i pałac Sans-Souci. Ser­
decznie, po swojem u w ita  nas grom adka 
FD Jotow ców  z miejscowego F aku lte tu  
Robotniczo-Chłopskiego, będącego odpo­
w iedn ik iem  naszych un iw ersyteck ich  
kursów  przygotowawczych.

Cecilienhof. M a ły  m yś liw sk i pałacyk, 
rzeźbione belkowania z ciemnego drze­
wa, spadzisty dach, cztery skrzyd ła za­
m yka ją  małe w ew nętrzne podwórze. 
W szystko razem przypom ina ja k iś  szwaj-
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ledziemy do Poczdamu
carski ho te lik , czy leśniczówkę. Bzy z 
otaczających ogrodów pachną tak upaja­
jąco, że aż się w g łow ie kręci. W ilg i na 
drzewach pozdraw ia ją  się słodko, słońce 
zza sita zielonych lip  rzuca na twarze 
m ig o tliw e  centki. Pusto tu. cicho, jak  w  
opuszczonym, starym  ogrodzie. T u ta j, w  
tym  be lkow atym  pałacyku, położony zo­
stał podpis będący aktem  narodzin tego 
wszystkiego, co w idz im y, co nas otacza, 
co rozw ija  s ię— całych Nowych Niemiec. 
T u ta j pracował S talin. T u ta j zawarto 
historyczny U kiad Poczdamski. T u ta j pa­
d ły  słowa prawdy, tu ta j wskazano jedy­
ną drogę dla sześćdziesięciomilionowego 
narodu, drogę naprzód i drogę wzw yż; 
drogę, od k tó re j naród niem iecki choćby 
kosztem najw iększych w a lk i w ys iłków  
nie odstąpi już nigdy. K iedy przekracza­
liśm y próg cichego pałacyku, ta w a lka  
toczyła się z całą zaciętością. N o ty  ra ­
dzieckie do rządów im peria listycznych 
rozplakatowane na ulicach i mostach, 
widoczne i czytelnę z k ilk u  m etrów , do­
starczone przez listonosza do domu, przez 
organizację pa rty jną  do w arsztatu, przez 
dzieci do m ieszkania, przez tysiące l i ­
stów pryw atnych , radio, prasę NRD do 
zachodnio-niem ieckich nias robotniczych, 
te noty, k tóre do ta rły  i  przestudiowane

zostały przez każdego Niemca, pow tarza­
ły  jasno i dobitn ie to, co /.ustało uchwa­
lone przed siedmiu la ty , tu w  Cecilien­
hof. „E in h e it — Freundschaft — F rieden !“
0  te j porze na ulicach Hannoweru i Ham­
burga, o jcow ie i bracia, m atk i i siostry 
F ilip a  M ülle ra , na potężnych stra jkach
1 wiecach w o ła li: Precz z w o jennym
„układem  ogólnym “  — żądamy tra k ta tu  
pokojowego! To by ł dopiero początek ’ 
w a lk i. *

W ew nętrzny przepych pałacyku prze­
czy! jego skrom nem u w yg lądow i na zew­
nątrz. Oto, ciemna, brązowa, wysoka sa­
la z okrąg łym  stołem pośrodku. W szyst­
ko zostało tak zachowane, jak  w yg ląda­
ło w  czasie obrad. Na ścianach pęki cho­
rąg iew ek: am erykańska i b ry ty js k a  po 
bokach, w  środku czerwona z sierpem 
i  m łotem. O tak ie  rozmieszczenie chorą­
giewek, ja k  nam opowiada przewodnicz- j  
ka, toczyia się w ramach protokółu dy - f  
plomatycznego, cala wstępna batalia. 
Zdoiano przekonać panów dyplom atów , 
że jednak związek Radziecki w łoży! n a j­
większy w kład w  dzieło pokonania h it­
leryzm u. Tu siedział T rum an, tu  C hur­
c h ill,  a tam  S ta lin . O krągły stół lśn i nie- 
poruszenie m atowym  blaskiem. Poza cho­
rąg iew kam i ciemne drzewo ścian, Jest

cisza. Zdawać by  się mogło, że dobiega 
szczekanie psów po licy jnych Lehra, 
strza ły  z Essen i dumna pełna szyder­
stwa pieśń: „A m i, go home!“  Przez bia ły, 
m arm urow y salon, gdzie odbyw ały się 
rozm owy i pe rtrak tac je  Moiotowa i W y­
szyńskiego z m in is tram i państw zachod­
nich, wchodzim y do cichego, prostego 
gabinetu w  rogu paiacu. Dość nisko, ale 
jasno. B iu rko  z prostą lampa z abażurem, 
skórzany fo te l, z którego ja k iś  zbieracz 
pam iątek, zdążył ' już wyciąć kaw ałek 
drzewa. Duże rogowe okno. T u ta j praco­
w a ł towarzysz S ta lin , Delegacja radziec­
ka m ieszkała w  Babelsbergu. Przez spe­
c ja lny  most w ybudowany przez saperów 
na Sprewie, samochody przyjeżdżały co 
rano do Cecilienhofu, aby po trudnym  
dn iu , wracać z powrotem  na nocleg. K ie ­
dy szukano okazalszego pokoju dla tow a­
rzysza S talina , sprzeciw ił się. „N ie  przy­
jechałem  tu na wypoczynek, przyjecha­
łem tu pracować. Ten pokój ca łkow icie  
nadaje się do pracy“ .

Zw iedzam y dla porównania aparta­
m enty C hurch illa  i Tn im ana, S tary pod­
żegacz C h u rch ill w  tym  czasie b v ł osobą 
ważniejszą od Trum ana. G abinet je ­
go, salon, wspaniała b ib lio teka , ko ­
m inek, b iu rka , wszystko przypo­
m ina siedzibę angielskiego lorda, O glą­
dam książki zgromadzone w bibliotece, 
zgromadzone tam specja lnie na jego żą­
danie. W piętnastu tomach H isto ria  W o­
jen Pruskich. Bism arck, F riedrich  der < 
Grosse. Nad b iu rk iem  „p re rn ie rm in is tra  !* 
C h urch illa “  o le jny obraz psa przyw iezie- ■ 
ny z A n g lii. Ponura morda buldoga... W y - t  
buchamy śmiechem. N iem nie j syrnbolicz- 1 
nie prezentowała się b izantyjska kom na­
ta Trum ana. C iemny, rzeźbiony o łta rz  ’ 
z przytłaczającym , z ło tym  żyrandolem  u 
pułapu. Człow iek skurczony przy tym

P om nik  W dzięczności dla A rm ii R adzieckie j, 
k tó ra  w yzw o liła  N iem cy od faszyzm u h itle ­
rowskiego. (B erlin , P a rk  T rep to w )

stole, k iedy  podniósł oczy, w id z ia ł złoto. 
W racam y myślą, do jasnego, prostego po­
ko ju , po d rug ie j stronie sali obrad.

Przewodniczka oprawadzająca nas, ku - 
stoszka tego żywego muzeum żywej h i­
s to rii, ma tró jk ą tn y  znaczek zw iązku o- 
f ia r  reżimu nazistowskiego (V. V. N.) na 
k it lu . Tw arz je j jest zniszczona i pom ar­
szczona ja k  wysuszona ś liw ka . „Ja je ­
stem ze Wschodu“  — m ów i — „pozna­
łam co ło  okrucieństw a faszyzmu. Nie 
w ieder K rie g !“  — Głos je j podnosi się 
do krzyku , w  oczach błysk.

W ychodzim y na rozśpiewany park. Jest 
sennie, cicho, zdawałoby sie od w ieków ,

c, d. n,



Nad Tybrem i nad Po, we Florencji, w Rzymie l w Palermo, w lepiankach wie­
śniaków Kalabrii i w nędznych domach robotniczych Mediolanu możecie zobaczyć 
jego portrety. Z ust wszystkich ludzi walczących w słonecznej Ita lii o pokój i spra­
wiedliwość możecie usłyszeć imię bohatera narodu włoskiego, człowieka, który stal 
•na. czele ludu w walce o zjednoczenie Wioch, o niepodległość i sprawiedliwość. Mo­
żecie usłyszeć imię Garibaldiego.

W tym roku naród włoski szczególnie uroczyście obchodził rocznicę śmierci te­
go płomiennego patrioty. Do walki z koalicją imperializmu amerykańskiego, kle- 
rykalnej reakcji i rodzimej burżuazji mobilizuje dziś cały naród Komunistyczna 
Pa rtia Włoch. Walczy ona przeciwko nędzy i bezrobociu, o niezależność, o jedność 
całego narodu, o chleb i o pokój. W nowych warunkach historycznych, w nowym 
V.kładzie sił klasowych realizuje ona testament walki zmarłego przed siedemdzie­
sięciu laty Garibaldiego.

Podczas gdy ubogi dziesię­
c io le tn i w łosk i chłopak G iu ­
seppe G ariba ld i zaciągnąwszy 
się na statek „Constanza“  od­
byw a ł swój pierwszy rejs do 
Odessy, gdy później tu ła ł się 
po morzach całego św iata — , 
■w jego ojczyźnie narasta! ra ­
dyka ln y  ruch wyzwoleńczy 
przeciw  austriack im  zabor­
com. Rodziły się liczne spiski, 
surowo trop ione i k rw a w o l i k ­
w idowane, Na czele tego ru ­
chu stał pa trio ta  i demokrata, 
założyciel organizacji pod naz­
w ą „M łode W iochy“  — Mazzi- 
l i ł .  Z tą w łaśnie organizacją 
naw iązuje żywe kon takty Ga­
r ib a ld i po powrocie do kra ju .

W łochy c ie rp ia ły  wówczas 
podw ójny ucisk. Nie ty lko  pa­
noszyli się tam Austriacy, ale 
Jednocześnie w  w ie lu  pań­
stwach w łoskich panowała ty ­
ran ia  kró lów , książątek i pa­
pieża, k tó ry  sprawował władzę 
nad całą środkową częścią 
k ra ju . W tak rozb itym  na 
państwa i państewka k ra ju  
kró low a ło  zacofanie, bezpra­
w ie, nędza. Za swój zarobek 
dzienny robotn ik  mógł kupić 
jedyn ie  bochenek chleba, a 
chłopów K a la b rii nie stać by­
ło  nawet i na to.

Spiętrza się krzyw da mas — 
rośnie ich gniew. W 1833 r. na 
polecenie Mazziniego G ariba l­
d i zaciąga się do kró lew skie j 
f lo ty  sardyńskie j i organizuje 
w  nie j powstanie. W rek póź­
n ie j na czele oddziału w ło ­
skich rew olucjon istów  - em i­
grantów  wdziera się od stro­
ny granicy szwajcarskie j do 
S a b a u d ii, ab y za jąć  G enuę. 
A le  w ypraw a nie powiodła 
się. G ariba ld i, skazany zaocz­
nie przez sąd kró lew ski na ka­
rę śm ierci, em igru je  do Am e­
ry k i Południowej. W alczy tam 
o wolność narodów, zdobywa­
jąc sobie sławę „bohatera 
dwóch św ia tów “ . B ra ł udział 
w  walce o niepodległość pro­
w in c ji K io Grande do Sul 
przeciwko cesarstwu b ra z y lij­
skiemu, a następnie b ił się o

wolność i  niezależność U ru g ­
w a ju  przeciw' argentyńskiem u 
dyk ta to row i Rosa sowi, k tó ry  
do dziś jest dla U rugw ajczy- 
ków  symbolem reakcji.

*

Wieść o wspaniałych czy­
nach G aribaldiego, o jego bo­
haterstw ie i poświęceniu dla 
sprawy tyolności narodów do­
ciera do Włoch. Toteż gdy w  
1843 r. wybucha rew olucja , 
masy ludowe w ita ją  go z en­
tuzjazmem. AJe burżunzja boi 
się rewolucyjnego ruchu mas, 
sabotuje powstanie. Ochotnicy 
walczący pod dowództwem 
G aribaldiego przeciw  wojskom  
austriack im  sa źle zaopatry­
w an i w  żywność i amunicję. 
Dojrzewa wreszcie jaw na zdra­
da: burżuazja zaw iera porozu­
m ienie z zaborcami i feudała- 
m i. Panujący z papieżem na 
czele boją się, aby wojrta z. 
A us triakam i nie przekształciła 
się w  rew olucyjne powstanie 
mas ludowych przeciwko w lad- 
rom -tyranom .

W skutek zdrady burżuazji 
w o jska powstańcze ponoszą 
klęskę. A ustriacy za jm ują  Me­
diolan. Ale w a lka  nie słabnie. 
Z dra jcy  narodu zmuszeni są do 
ucieczki z własnych rezyden­
c ji — papież ucieka z Rzymu, 
a k ró l Karo l A lb e rt z M edio­
lanu. W w ie lu  państewkach 
wybuchają dalsze powstania. 
W M edio lan ie podczas s łyn ­
nych „p iępiu d n i“  robotnicy 
w yrzu c ili A us tria ków  z m ia ­
sta. W porcie L ivo rno  robot- 
nicy-tragarze opanowują skła­
dy bron i, we F lorencji p rok la ­
mowana 7,ostaje repub lika . Pa­
pież, opierając się na bogatych 
tradycjach swych poprzedni­
ków , wzyw a przeciwko pow­
stańczemu Rzym owi obce w o j­
ska.

Na barykadach dzisiejszej 
stolicy Włoch walczy G ariba l­
di. Chce wciągnąć do powsta­
nia masy chłopskie, ale sprze­
c iw ia  się temu M azzini, lęka­
jący się uzbrojonego ludu, o- 
p iera jący się jedyn ie na d ro­

bnomieszczaństwie. Dlatego też, 
G ariba ld i, którego cała dzia­
łalność związana była z rewo­
lucy jnym  ruchem mas. odcho­
dzi od idei głoszonych przez 
Mazziniego, a nawet w ydaje 
przeciw niemu odezwę do m ło­
dzieży. Na zw iązaniu z ludem, 
na g łębokie j w ierze w  lud po­
legała s iła G aribaldiego.

G ariba ld i opuszcza Rzym ja ­
ko jeden z ostatnich. M im o 
m ożliwości w yjazdu do Am e­
ry k i rusza z 4-tysięcznym  od­
działem na pomoc broniącej się 
jeszcze W enecji. Po drodze u- 
m iera jego żona A n ita  — od­
dana mu towarzyszka broni.

Wenecja zostaje zajęta przez 
A ustriaków , a G ariba ld i po-

Każdego ranka, odsłania jąc 
firankę, patrzycie  w  okno z 
zapytaniem  — jaka dziś po­
goda? Czy też w  dobrym  na -  
s tro ju? . Czy może spodobało 
się je j w m a ju  zrob ić zadym ­
kę i okryć  śniegiem ro zkw ita ­
jące drzewa?

Macie zam iar brać udzia ł w  
zawodach sportowych, ale nie 
poprosiliście Jej W ielmożnośei 
— Pogody o pozwolenie. Z  
rozgoryczeniem dow iadujecie 
się, że zawody odwołano z po­
wodu niepogody.

Przebywacie w  uzdrow isku. 
Lekarz, przepisał W am  kąp ie le  
słoneczne, a pogoda urządza 
zim ny tusz.

Cokolw iek rob ic ie  i gdzie­
ko lw ie k  jesteście, nigdzie nie 
skryjecie  się i nigdzie nie u j ­
dziecie przed pogodą. W yb ie ­
racie się w  daleką podróż. 
Najszybciej można by ją  odbyć 
samolotem, ale pogoda nie jest 
odpowiednia. W olic ie  nie m ieć

nownie zmuszony jest do opu­
szczenia k ra ju . Już po k ilk u  
latach jednak bohater narodu 
włoskiego jest znów w  o j­
czyźnie. Jako dowódca strzel­
ców a lpe jskich walczy z A u ­
s triakam i, porywając za sobą 
całą Lombardię, W 1830 r. ła ­
duje ze swoim  tysiącem ochot­
n ików  na S ycy lii, wkracza do 
południow ych W łoch, obalając 
panującego tam feudalnego 
monarchę i w  ten sposób jed­
noczy Ita lię  północną z po łud­
niową.

G ariba ld i nie przerywa w a ł­
k i, W yrusza na Rzym, aby o- 
ba łić w iekow y ucisk papieskiej 
m onarch ii, aby obwołać to m ia­
sto stolicą całej zjednoczonej 
I ta lii-  W całym  k ra ju  popular­
ne staje się wówczas hasło: 
„R zym  albo śm ierć".

*

G ariba ld i, legendarny boha­
ter w a lk  ludu włoskiego, uw a­
żał się za socjalistę. Ogłosił on 
przystąpienie do I M iędzyna­
rodów ki. Stanął do w a łk i w  
obronie Kom uny Paryskie j. B y ł 
socjalistą u top ijnym , ale jako 
p łom ienny patrio ta , ża rliw y

z nią do czynienia. Rozsądnie 
decydujecie się jechać pocią - 
giem — spokojnie , po staro­
świecku.

Z rozkładem  w  ręku śledzi­
cie zbliżanie się do celu, k ie ­
dy w łaśnie pociąg za trzym u­
je  się w  szczerym polu. pu - 
stym  ja k  b ia ły  arkusz papie­
ru . W szystko wokół zasypane 
śniegiem tak, że to ru  nie W i­
dać.

K ole) ma swój rozk ład  —  
pogoda swój. Jeżeli w  je j roz­
k ładzie  przew idziana jes t za­
m ieć — chcąc nie chcąc —  
trzeba się z tym  liczyć.

A le  droga ju ż  oczyszczona, 
pociąg wreszcie ruszył. Z du ­
żym opóźnieniem dojeżdżacie 
do swej stacji, a dale j podró­
żujecie samochodem. Jednak 
pogoda i tu każe Wam pa -  
m iętać o sobie. Z w a ły  śniegu 
zagradzają drogę. M oto r z 
trudnością pracuje, a o liw a  za­
styga na mrozie. K ierow ca jest 

/  zaniepokojony, bo sprawa mo­
że zakończyć się defektem .

Lecz nareszcie jesteście w 
domu. pod swoim  dachem. 
S k ry liśc ie  się w  n im  ja k  ś li­
m ak w  skorupie, odgrodz iliś - 
cie się od pogody ścianam i 
grubości dwóch i pól cegły o - 
raz żelaznym dachem na 
krzepk ich  w iązaniach. P rzy 
pomocy lam p e lektrycznych u - 
rządziliśc ie  sobie w  czterech 
ścianach w łasną przy jem ną 
pogodę.

Na u lic y  jest. noc ! zim a — 
a u Was dzień i  lato.

W łączacie rad io , aby posłu­
chać znakom ite j śpiewaczki, 
ale zagłusza ją  ja k iś  obcy 
ch ra p liw y  i trzeszczący glos. 
To głos n ieu jarzm ionę j. dz ik ie j 
pogody, k tó ra  w ystępuje solo, 
n ie  licząc się z program em . 
Pogoda ma swój w łasny p ro ­
gram  au dyc ji rad iow ych, a ra ­
czej program  przeszkód rad io ­
wych.

Zadzw on ił te le fon. Z de jm u­
jecie  słuchawkę,'W ażna rozm o­
wa. I  naraz w /p ó ł słowa roz­
mowa uryw a / się- Ze złością 
stukacie w  aparat. A le  aparat 
m ilczy.

K tóż to śm ia ł przerw ać roz- 
pjp.wę?
' -Nie zrob iła  tego te le fon is t­
ka,. ty lk o  pogoda. To ona o - 
k ry ła  przewody grubą pow ło­
ką lodu, k tó ry  je zerw ał swo­
im  ciężarem. K ładziecie  się do 
snu. A le  n iespokojny sąsiad — 
w ia tr , nie da je W am usnąć.

Tłucze ram ą okienną na 
strychu, pogw izdu je i zjeżdża 
z dachu. To jeszcze drobnost­
ka. Jeżeli w ia tr  się bardzie j 
rozhula, może zerwać z domu 
dach, pod k tó ry m  schron iliś ­
cie się przed nim .

Chcąc czy nie chcąc, m usicie 
wciąż pam iętać o pogodzie, 
gdyż/ ona surowo karze tych, 
K tórzy o n ie j zapom inają!

N iew ie lk ie  nieszczęście, jeże­
l i  zapomniawszy o pogodzie 
w y jdz iec ie  z domu bez kape­
lusza, bez parasola i w pad­
niecie w  u lew ny deszcz.

Dużo gorzej, jeże li o pogo­
dzie zapomni lo tn ik  prow a­
dzący samolot, ro ln ik  przystę­
pu jący do zb ioru plonów, albo 
budowniczy ob licza jący budo­
wę tam y.

Znam  wypadek, k iedy  lo tn ik  
zupełnie zapom niał o pogo­
dzie. P row adz ił duży samolot 
z dwunastom a pasażerami. 
Dzia ło się to 31 grudn ia w ie ­
czorem. L o tn ik  spieszył do 
domu, chcąc pow itać Nowy 
Rok w  gronie rodz iny i p rz y ja ­
ció ł. Ostrzegano go. że lo tn is ­
ko ok ry te  jest. mgłą, wobec 
czego wskazane jes t ladow a-

rew oluc jon is ta  całe swoje ży ­
cie oddał walce o wolność na­
rodów, o wolność ludów. To 
G ariba ld i m ów ił, że socjalizm 
jest słońcem-przyszfości, to on 
na Kongresie Pokoju w  Ge­
newie w  1867 r. wo ła ł, że „ t y l ­
k o  dem okracja jest zdolna zn i­
szczyć strasz liw y bicz, ka tu ją ­
cy ludzkość — w o jnę ".

Jego im ię nosił ba ta lion w ło ­
ski walczący po stronie repu­
b likańsk ie j H iszpanii przeciw  • 
ko generałowi Franco. I tak 
ja k  nasza I dyw iz ja  W P nosi­
ła im ię w ie lk iego patrio ty, 
Tadeusza Kościuszki, oddziały 
partyzantów  w łoskich, walczą­
cych w czasie drug ie j w o jny 
św iatow ej z faszystami Mus- 
solimeeo — nosiły im ię G ari 
baldiego.

Dlatego też t dzisia j drogie 
jest im ię G aribaldiego naro­
dow i w łoskiem u, walczącemu 
pod przewodnictwem  Kom u­
nistycznej P a rtii, k ierowanej 
przez towarzysza P a lm iro  To- 
g lia tt i, o chleb i o pokój, w a l­
czącemu z odradzającym się fa ­
szyzmem i z panoszącym się 
Im peri alizmem am erykańskim .

nie na in n ym  lo tn isku , położo­
nym  daleko za m iastem. L o t­
n ik  jednak ob liczy ł sobie, że 
jeże li w y lądu je  za m iastem 
będzie m usia ł dw ie godziny 
iść do domu i na pewno spóźni 
się. Zdecydow ał się w ięc za­
pomnieć o pogodzie — w y lądo ­
w a ł na lo tn isku  o k ry ty m  mgłą 
i  rozb ił maszynę w  drzazgi.

W rezultacie zmuszony by! 
w ita ć  N ow y Rok nie za s to ­
łem, a na stole i to na stole 
operacyjnym  w  szpita lu . D la 
pasażerów natom iast, k tó rzy  
pow ie rzy li m u swoje życie, 
N ow y Rok nie nastąpił.

Dwanaście osób zapłaciło 
życiem za to. że lo tn ik  zapom­
n ia ł o pogodzie.

Zresztą czemu tu  się dz i­
wić?

Przecież to samo przez się 
jest zrozum iałe, że lo tn ik o w i 
n ie  w o lno zapominać o pogo­
dzie. T aki ju ż  jest jego za­
wód, że ma wciąż do czynienia 
z chm uram i, w ia tra m i, burza­
m i i cyk lonam i.

A le  załóżmy, że nie Jesteś­
cie lo tn ika m i, ty lk o  a rty le rz y - 
stam i Przed W am i cel. M oż li­
w ie  na jd ok ła dn ie j w ycelow u - 
jecie działo. Rozlega się w y ­
strzał.

Lecz cóż to takiego?
Pocisk w ybuch ł o 300 m e­

tró w  od celu. Dlaczego chyb i­
liście? Powód znowu ten sam. 
Zapom nieliście o pogodzie — 
o w ietrze.

Zdaw ałoby się, że dla w a -
szego pocisku w ia tr  n ic  nie 
znaczy. Pocisk przecież prze­
b ija  ściany, jest szybszy niż 
głos. Naprzód następuje w y ­
buch, a dopiero później do la­
tu je  huk w ystrza łu . Siła po - 
cisku jes t ogromna. Jednak 
zbyt w ie le  nadziei p rzyw iąza­
liśc ie  do te j s iły  i zapom nieliś­
cie ob liczyć popraw kę na 
w ia tr . Toteż dlatego pocisk u- 
pad ł o trzysta  m etrów  od ce­
lu . .

Jesteście Inżyn ieram i 1 bu ­
du jecie  w ysoki kom in  fab rycz­
ny. W ydaje się Wam, że zbęd­
ne jest dodatkowe solidne 
wzm ocnienie, ale jeżeli za­
pom nicie o w ie trze  — kom in 
nie  u trzym a się — upadnie 
p rzy pierwszym  huraganie.

H yd ro techn ik  budu je  groblę. 
G robla to nie kom in , nie za­
w a li się od w ia tru . Zbudow a­
na jest z najodpornie jszych 
m a te ria łó w  — z ziem i, kam ie­
n ia  i betonu.

Zdaje się, że pogoda nic je j 
zrob ić nie może.

A le  wyobraźcie sobie na 
chw ilę , że ob licza jąc groblę, 
zapom nieliście o pogodzie.

Zresztą po co sobie w yobra­
żać. Szukając w pamięci moż­
na przypom nieć sobie wypa - 
dek, k tó ry  w  rzeczywistości 
w yd a rzy ł się inżyn ie rom  Pięć­
dziesiąt — czy sześćdziesiąt 
la t tem u w  Am eryce koło 
m iasta Johnśton woda przer­
wa ła groblę i gigantyczna fala. 
wysokości trzyp ię trow ego do­
mu runęła w  dolinę szybciej 
od pospiesznego pociągu.

Fala zniosła po drodze wszy­
stk ie  mosty, zburzy!;! domy. 
Parowozy, napotkane na torze 
ko le jow ym , uniosła z sobą. 
ja k b y  nie w aży ły  po dw ana­
ście lon, lecz b y ły  le kk im i 
szczapami.

Dlaczego tak  się stało? 
D latego, że inżyn ie r, k tó ry  

budował groblę, zapom niał o 
pogodzie, k tó ra  zemściła się na 
nim .

Inżyn ie r nie w z ią ł pod uw a­
gę, że ob fite  i d ług ie  u lew y 
mogą podnieść poziom wody 
w  rzece o w ic ie  m etrów  ponad 
stan norm alny. Zbudow ał 
przepust tam y zbyt wąski. 
Wezbrana woda nie mogła 
zmieścić się w  w ąskim  gardle 
i przeskoczyła przez przeszko­
dę — przez tamę.

tłum , TAD EU SZ M A L IK

czych.

Polska jest k ra jem  rozw iniętego przem ysłu
górniczego. Ponieważ przem ysł ten nadal roz­
w ija  się u nas in tensyw nie , ponieważ nad­
rab ia w ie lo le tn ie  techniczne zacofanie — spe­
c ja ln ie  ważne są prace naukowe zm ierza ją­
ce do udoskonalenia rozbudowy górnictw a.

Inżyn ie row ie  Jerzy K ursa  i  Józef M iksa 
z Zakładu Badawczego K a ted ry  G órn ic tw a 
A kadem ii Górniczo - H u tn icze j w  K rako w ie  
w yna leź li ostatn io nowy sposób głębienia 
szybów. Skonstruow ali oni specjalne ruszto­
wanie ślizgowe. Na rysunku  (rys. 1) w id z i­
m y schemat tego urządzenia.

Składa się ono ze stalowego oszalowania 
ślizgowego A połączonego z pomostem R. 
Pomost ten posiada na dole „b u t sk raw a ją - 
Cy<* — u ła tw ia ją cy  zagłębianie się w  teren. 
Dodatkową pomocą są umieszczone we w nę­
trz u  „b u ta "  dysze F, z k tó rych  pod ciśn ie­
niem  około 20 atm osfer tryska  woda i  roz­
m yw a grun t. _

Oczywiście częścią ruchomą, przesuwającą 
się w  dół, jest ty lk o  rusztow anie — betonowa 
ściana wykonanego ju ż  szybu pozostaje n ie­
ruchoma.

Skąd bierze się s iła  niezbędną do przesu­
nięcia rusztow ania w  głąb ziem i, w b rew  opo­
row i gruntu?

I  tu w łaśnie tk w i now ato rstw o w yna lazku 
połskieb inżyn ie rów . Otóż w  przestrzeń G 
włączam y beton pod ciśnieniem  od 5 do 15 
atm osfer i nacisk ja k i w yw ie ra  on na dno p  
m iędzy ścianami oszalowania powoduje 
opuszczanie się pomostu. Pompa w tłaczająca 
beton pracuje na pomoście — przewody do­
starczające beton sk łada ją  się z ru r  długości

1 do 8 m, grubości ścianek 9 m m  i średnicy 
150 mm.

Sz *■' )ść „posuw u" rusztow ania zależna 
jest od szybkości tw a rdn ien ia  betonu. U ży­
w ając cementu szybko twardnie jącego i da­
jąc wysokość szalowania około 2 m możemy 
uzyskać, posuw 1,25 do 2 m na dobę. Przy 
stosowaniu norm alnego cementu szybkość 
ta będzie odpowiednio mniejsza. N ie zaw ­
sze jednak głębienie szybu idzie tak ła two. 
G łów ną przeszkoda przy w szelkich pracach 
ziemnych jest woda gruntow a, tzw . ku rzaw - 
k j — podziemne strum ienie. Nasz w yn a la ­
zek zdał w  ty ra  w ypadku znakom icie egza­
m in. Dolna obudowa rusztow ania jest szczel­
na i nie przepu: zeza w ody; na pomoście 
Ustawiamy urządzenia kesonowe, nadające 
k ie runek g łęb ien ia szybu — ja k  to w idz im y 
na rysunku (rys. 2). Przy przeb ijan iu  się 
przez kurzaw kę o znacznym wyporze należy 
zwiększyć ciśn ien ie w tłaczan ia betonu, aby 
przezwyciężyć napór wody g run tow e j. To sa­
mo można uzyskać obciążając pomost ba­
lastem

— A co będzie, gdy n a tra fim y  na skaty? 
Przecież, „b u t"  ich na pewno nie przebije.

— I na to znajdzie się rada. K ons trukc ja  
rusztow ania zm ontowana jest z segmentów 
wodoszczelnych skręconych śrubam i. Rozbie­
ram y .ją, w yciągam y na powierzchnię — w y ­
sadzamy skalę w  powietrze, a potem znowu 
m ontu jem y nasz podziemny „o k rę t"  i praca 
postępuje dalej... coraz niżej... coraz głębiej-

IN 2. Z. K .

Rys, Ï .  Gdy przechodzim y prze* w srs tw è
wodonośną — na pomoście ustaw iam y urzą­

dzenie kesonowe.

-te j W ie lm o iność Pogoda ( I)  [

Co in » /( ‘ si<* zdarzyć  
kiedy się zapom ina o pogodzie

Pogoda piata nam fig le tego roku. W styczniu m ie liśm y dni 
niemal wiosenne, w  końcu marca kilkunastostopniowy mróz, 
w  połowie kw ie tn ia  upały, w  m a ju  śnieg, grad i  nocne p rzy ­
mrozki, a w  czerwcu dotychczas pogodę deszczową i  chłodną  

W dzisiejszym dodatku popularno-naukowym. rozpeczyiAmy  
druk felietonów znanego radzieckiego popularyzatora wiedzy  
i techniki, M ichała I l j i n a  pt. „ J e j  Wielmożność Pogoda". (Red.)

MICHAŁ JUIN

Planetarium i Obserwatorium Ludowe 
im. Kopernika w Warszawie

W  roku  1953, w  480-roczni- 
cę urodzin  M ik o ła ja  K op e rn i-
ka, odbędą się w  Polsce u ro ­
czystości ku czci w ie lk iego a - 
stronoma. Rok 1953 stanie się 
więc „rok iem  kop e rn ikow ­
sk im “ . Z, in ic ja ty w y  Polskiego 
Tow arzystw a M iłośn ików  A - 
s tronom ii*), pod patronatem  
M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki, 
czynione są ju ż  od w ie lu  m ie­
sięcy przygotow ania do obcho­
dów Roku . W  uroczystoś­
ciach tych powinna wziąć u - 
dzia ł przede w szystk im  m ło ­
dzież.

A bv stać się godnym i spad­
kobiercam i w ie lk iego  re fo r­
m atora nowoczesnej astrono - 
m ii, pow inniśm y m u wznieść 
trw a ły  pom nik w  postaci Ob­
serw ato riów  Ludow ych w  
w iększych ośrodkach k u ltu ra l­
nych P olski: w  W arszawie, 
K rako w ie  i Katow icach. Udo­
stępnienie zdobyczy w iedzy a- 
stronom icznej ja k  najszerszym 
rzeszom społeczeństwa po lskie­
go i to nie ty lk o  poprzez po­
pu la rny  m iesięcznik „U ra n ia ", 
ale też w  słowie i za pomocą 
pokazów ciał niebieskich przez 
teleskopy,' oto cel, ja k i posta- 
# i lo  sobie Polskie T ow arzy­
stwo M iłośn ików  A stronom ii. 
D la spełnienia tych zadań k o ­
nieczne jest jednak urucho -  
m ienie odpow iednio wyposa -  
żonych specjalnych, astrono­
m icznych placówek popula­
ryzacyjnych.

Zubaczymy powierzchnie 
planet, mulanice. 

r!aI«*Kie palaMyki...
Zgodnie z tym  planem  w  

W arszawie ma stanąć na tere­
nie  zburzonego S zpita la  U jaz ­
dowskiego. na skarp ie  ponad 
P ark iem  Szkolnym , dostępne 
dla  w szystkich O bserw atorium  
Ludowe. P arte row y budynek o 
dwudziestu k ilk u  izbach po­
mieści konieczne pomoce nau­
kowe, a w ięc przede wszyst­
k im : dużą lunetę i duży te le ­
skop zw ierc iad lany do poka­
zów nieba. W  obserw atorium  
tym  w  pogodny w ieczór każdy 
zgłaszający się, będzie dopu­
szczony do narzędzi. Przed o- 
czyma w idza pod k ie run k iem  
dyżuru jących dem onstra torów  
będą przesuwać sję w  polu w i­
dzenia obrazy naszego układu 
planetarnego i g łęb in  da lek ie­
go Kosmosu. Będzie on m ógł 
obejrzeć: pow ierzchnie planet,

kom ety, m gław ice, ław ice  
gwiazd D rog i M lecznej, ko lo ­
rowe d w ó jk i gw iazd —  słońc 
i dalekie ga la k tyk i, odległe o 
m ilion y  la t św iatła, p rzy czym 
otrzym a fachowe objaśnienia. 
Dem onstrator da odpowiedź 
na dręczące la ika  w ą tp liw oś­
ci. będzie go uczył, m ając da­
ny ob iekt w polu w idzenia te­
leskopu.

Ponadto, bardzie j zaawan­
sowani m iłośn icy nieba bę­
dą dopuszczeni ,w  Obserwa­
to riu m  Ludow ym  do ła tw ie j­
szych prac naukowych. Zapo­
znają się z m etodam i pracy i 
w  m iarę m ożliwości wezmą w  
n ie j udzia ł.

Teleskopy staną pod rucho­
m ym i ob ro tow ym i kopu łam i. 
O dpowiednie tarasy posłużą 
do pokazów gw iazdozbiorów i 
ogólnej o rie n ta c ji na f irm a ­
mencie. W gmachu przew idzia­
na jest specjalna sala odczy­
towa. Tam  będą odbywać się 
popularne odczyty astronom i­
czne na tem aty aktualne. Na 
ekranie u jrzą  w idzow ie f ilm y  
astronomiczne.

lerien nieb dźwigni 
przeniesie nas o całe 

tysiąclecia...
Jako na tu ra lne  uzupełnienie 

O bserw atorium  Ludowego o 
tak  szerokim  zakresie pracy 
stanie obok organicznie z n im  
związane P lane ta rium . W spe­
c ja lnym  estetycznie tirządzo - 
nym  budynku znajdzie p o m ie ­
szczenie am fitea tra ln a  sala na 
200 — 300 w idzów , na k ry ta  ko ­
pulą -  ekranem  o średnicy 25 
m. Kopu la  ta w  odróżnieniu 
od obro tow ych kopu ł Obser - 
w a to riu m  będzie nieruchoma. 
N atom iast poruszać się będą 
obrazy nieba rzucone od w ew ­
ną trz  na ten sta ły  firm am e n t— 
ekran.

Specja lny zespół k ilk u d z ie ­
sięciu p recyzyjnych aparatów 
p ro je kcy jnych  w y ś w ie tli ■ łu ­
dząco podobny do rzeczyw i­
stości obraz firm am e n tu  z tą 
jedną różnica, że ruchy ciał 
niebieskich, odbywające się na 
niebie będą w yśw ie tlane w  
dow oln ie  przyspieszanym tem ­
pie, co ogrom nie u ła tw i ich 
zrozum ienie. Fo tym  sztucz­
nym  n ieb ie  przesuną się na 
tle  gw iazd i D rogi M lecznej: 
Księżyc, Słońce i p lanety, op i­
sujące na firm am encie  dz iw a­
czne na pozór pętle, k tó rych

przed K opern ik iem  n ik t  ni# 
um ia ł odcyfrować. S tanow i to  
g łów ny tem at jego dzieła: „O  
obiegach c ia ł n ieb ieskich".

Dem onstrator jednym  ru ­
chem dźw ign i przeniesie w i­
dza pod niebo południowe, w  
Polsce niew idoczne lub  też 
„przestaw i go" w czasie o w ie ­
le tysiącleci wstecz lu b  na­
przód, gdy inne gw iazdy speł­
n ia ły  lub spełniać będą ro lę  
G w iazdy B iegunow ej i  in n y  
zupełnie b y ł u nas, czy też 
bedzie w yg ląd  gwiaździstego 
nieba.

Sala p lane ta rium  otoczona 
będzie zewnątrz korytarzem , 
w  k tó rym  w  w itryn ach  znajdą 
pomieszczenie dużych rozm ia­
rów  fo tog ra fie  nieba od Księ­
życa do da lekich ga laktyk , da­
jące pogląd na budową 
Wszechświata.

Module astronomiczni ch 
pmrządów Kopernika

Na koniec w idz odw iedzi 
podręczne muzeum, gdzie za­
pozna sie z modelam i p rzyrzą . 
dów astronom icznych, ja k im i 
operow ał M ik o ła j Kopern ik .

Wyposażenia tego ośrodka 
popu laryzacji astronom ii w  
W arszawie dostarcza Zak łady 
Zeissa w  Jenie (NRDi, k tó re  
ju ż  pracują nad w ykonan iem  
pierwszego p lanetarium  zamó­
wionego dla Katow ic.

W arszawski ośrodek, otoczo­
ny a le jam i i drzewam i, bedzie 
na tura lną i ważną częścią P a r­
ku K u ltu ry , ja k i ma rozciągać 
się na, przestrzeni 200 hekta - 
rów  nad W isłą na f/ze rn iako - 
w ie. Park ten w chłon ie w sie­
bie p a rk i: U jazdowski. Szkol­
ny, Stadion W ojska Polskiego, 
Ogród Botaniczny, ł  azienki, 
Ogród Sejm owy i Fraseatł. 
Tak w ie lk i obszar pa rkow y za­
pewni czystość pow ietrza I od­
powiednie w a ru n k i w izualne 
obserwacjom.

Podobne O bserw atoria L u  -  
dowe i P lanetaria posiada ju ż  
w ie le  państw. W ZSRR czynne 
sa one w  Leningradzie, T b i l i ­
si i K ijo w ie .

D r .1. G A D O M S K I

* ) To w arzystw o ma obecnie sie­
dzibę w  K ra k o w ie . posiada 1S K ó ł 
rozsianych po całe j Polsce, Koto 
W arszaw skie mieści się p rzy  Al. 
U jazdow skich 4 w  gm achu Obser­
w a to riu m  A stronom icznego U ni­
w ersyte tu  W arszawskiego.

P lane ta rium  Zeissa, Jena (N RD)

»»
Do Moskiewskiego  

przyby ły  żmije  — tzw. 
raczę ku r" ,  k tórych w  Ogro­
dzie Zoologicznym nie było od 
dziesięciu lat.

„Pożeracz k u r "  - -  jest to 
żm ija  n ie jadowita , długości 
2,5 m. Jej ojczyzna to Połud­
niowa Ameryka. Podstawowe  
pożywienie stanowią gryzonie, 
ale specja lnym przysinakiem  
jest ptactwo.

W ZOO żmija ta złożyła ja ja  
nieco mniejsze od kurzych ja j,  
lecz bardziej wydłużone. Pu 
dwóch miesiącach z tych ja j,

ogrzewanych w  temperaturze  
30 stopni urodzi ły  się w  te r­
mostacie małe żmije.

W dniu przyjścia na św iat 
maleńkie żm iją tka  waży ły  za­
ledwie  25 gramów i  l iczyły 40 
cm długości.

Lecz natychmiast po wydo­
byciu się ze skorupy jaja, 
żmije rozpoczęły samodzielny 
żywot i  żywiąc się żabami, 
jaszczurkami, myszami,  osią- 
galy szybki przyrost wagi, 
zmienia jąc  co pewien czas 
pancerz swej łusk i w  procesie 
l inienia.

Mięsożerny pająk
Nn południu półwyspu łndo-  

chińskiegn, w krajach A m ery ­
ki Południowej i na wyspie  
Jawa — żyłą mięsożerne pa­
jąki. Są one stosunkowo bar­
dzo wielk ie, ho długość ich  
sięga do 10— 12 cm. Kad łub 
ich pokrywa ją  twarde i długie  
włoski. Posiadają one 6—8 
oczu, o kształcie ukośnego 
krzyża. Mięsożerne pa jąk i to 
stworzenia norce  W ciągu 
dnia z tryk le  śpią. ukry te  w  
głębi swych sieci, n z nasta­
niem zmroku  w yruszają na 
łowy.

IV ich sieci wpadają nie
ty tko i wady, lecz row n  eź d ro ­
bne ptactwo, jaszczurki i  ża­
bi/. Posiadają one mocną pa­
jęczynę, która niekiedy w y ­
trzymuje ciężar 300 gramów.

Jest rzeczą szczególnie cie­
kawą, że snując swą sieć pa­
ją k  od je j  końca przeciąga 
tzw. „n ić  a larmową". przy­
mocowując ją do jednej ze 
siuoich kończyn.

Gdy zdobycz wpada, w  pa­
jęczynę, n ić wyciąga się, da­
jąc sygnał, że... „u tz ta  goto­
wa".

Ng po łudniu Europy spoty­
ka się mniejsze okazy tych  
pa jąków  o długośi i dochodzą­
cej zaledwie do 5 cm. Ich uką­
szenie jest szkodliwe, lecz mą  
zagraża życiu człowieka.

Pożeracze kur“
7 0 0  

■po że-
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Oto opowiadanie o Kosti Lobasle, 
chłopcu, k tó ry  m arzył, by stać sie boha­
terem, a był subiektem kooperatywy na 
tundrze Chatangskiej. M aw ia ł o sobie 
z goryczą: „K o w a l k u ł ze mnie k lingę dla 
w o jny, a życie uczyniło noż do o tw ie ra ­
nia puszek z konserw am i“ .

Dostał się do A rk ty k i z rozpaczy. Całe 
évcie Kosti Lobasa układało się dziwacz­
nie, licho w ie jak. Gdzieś obok, zupełnie 
b lisko niego, dokonywano czynów boha­
terskich. ale jego koledzy y doby wal i sła­
wę. a on ty lk o  brzydkie i przykre do­
świadczenia.

Nawet kiedy po ucieczce z domu za­
czął się włóczyć, kumać ze złodzie jam i, 
m arzyć o zuchwałej, znakom ite j kradzie­
ży, k tóra by tak wstrząsnęła całym  św ia­
tem złodzie jskim , że zawołano by z po­
dziwem : „O, to rozum iem y' To m istrz 
p raw dz iw y!“  — nawet w tedy nic nie w y­
szło. W stręt wspominać: drobne „k a n ty " , 
kieszonkowa robota, okradzione staruszki 
z trzęsącymi się torebkam i i niezmienne 
sprowadzanie go do m ilic ji,  gdzie uprze j­
m i m ilic ja nc i spisyw ali ko le jny  proto­
kół.

Skierował się w tedy na wschód — szu­
kać sukcesów i sławy w złocie. Był na 
Ura lu, nad Leną i nawet w nie znanym 
nikom u A liach -jun ie . Z partią po-zuki- 
waczy w łóczył się wzdłuż skąpych rze­
czułek Ja ku tii. spal na ziemi, drżał ż 
zimna w płóciennych namiotach, głodo­
wał. marzł... W lecie żarły go komary, 
w  zim ie mrozy Jeśli Kosti a Lobas zniósł 
to  wszystko i nie zdechł, to jednak by ł 
chłopakiem co się zowie. D'aczego w ta­
k im  razie n e w iodło mu się?

Czyż nie starał s ię ’ Tę przeklętą zie­
m ię mógłby roztopić żarem swych prag­
nień. Dziobał ją tak długo k ilo fem , aż 
ten stawał się gorący, ale ziemi n ie  moż­
na było ogrzać. Rozpalał o lbrzym ie ogni­
ska. urządzał „pożogę“ , purpurowe jeży­
k i płom ieni Uzaly w ierzcho łk i cedrów, 
w około stawało się gorąco ja k  w czar­
cim  piecu, ale mógł spalić wszystkie la ­
sy, podpalić całą tajgę i m im o to nie uda­
wało mu się ogrzać te j zm arznięte j obo­
ję tn e j ziemi...

Tak, to była praca nadludzka, aïe nie 
dawała w ; ników'.

M arzy ł: „K iedyś, w błocie i g lin ie, 
wśród czarnych złudnych kryszta łów  p i­
ry tu , nagle błyśnie m atowo samorodek
0 wadze dwóch, trzech, pięciu, dziecięciu 
fu n tó w “ . Im  dłużej czekał, tym  samoro­
dek stawał się cięższy, *

W yobrażał sobie tę bry łę  złota tak w y­
raźnie. ja k  gdyby już trzym a ł ją  w gorą­
cych dioniach. Ciężki, brudny kaw ałek 
podobny z ba rw y i z kszta łtu  do opadłe­
go jesiennego liścia, w idz ia ł na n im  na­
wet czarne ży łk i.

Co zrobi z samorodkiem? ł to już  było 
przemyślane. N ik t nie zgadnie, co uczyni 
Kostia Lobas ze swoim  szczęściem. Za­
w in ie  je  w szmatę, praw dziw ą szmatę 
poszukiwacza złota, podartą i wymazaną 
w  glin ie , i przyniesie do kom ite tu . I c:ś- 
nie na stół. I wspaniałom yśln ie powie: 
o fia row u ję  na samolot. Żeby ten samo­
lo t nazywał się „M arzycie l Lobas“ , że­
by nazwisko Kosti Lobasa dum nie b ły ­
szczało na niebie.

Chłopięce marzenia! Przez chw ilę  żal 
było bogactwa. Czy jednak oddać wszy­
stko? W ahał się, ale niedługo. Oddać 
wszystko, wszystko, żeby do rąk n.e 
przylgnął nawet pyłek.

Oto, jak ie  było chłopisko z Kosti l-o- 
basa’ Czasem nńwet podobał się same­
mu sobie. A n ik t n ie  podejrzewał w nim  
nawet tak w ie lk ie j duszy. Ludzie wierzą 
szczęściarzom. W scyzoryku nie domyślisz 
się sztyletu.

Pewnego razu życie to obrzydło Kosti. 
Rzucił k ilo f  i udał się nad Lenę. Nad 
Leną ludzie chodzą po zlocie, na złocie 
śpią. złotem gacą chaty.

W tej m okre j, cuchnącej jam ie Kostia 
mieszkał i pracował całym i tygodniam i, 
dopóki starczyło świec. A le widocznie na 
próżno Kosiła Lobas pa lił świece, na 
próżno przetrząsał góry ziemi. Bóg Po­
wodzenia nawet nie spojrza ł na jego 
świece. Samorodka me było.

A obok. w le j samej kopalni, na hał­
dzie, gdzie grzebią w święta baby i dzieci, 
student-góm ik. k tóry przyjechał na prak­
tykę, znalazł bez trudu samorodek o w a­
dze trzech kilogram ów. -

Trzy k i lo ’ Tego Kostia nie mógł w y ­
trzymać. Cisnął swoją przeklętą łopatę, 
cisnął szuflę . ..barkę“  i opuścił kopal­
nię Zaczęła się zima. Ale i to oie w strzy­
mało Kosti. Do d iab ła ' Nie zostanie tu 
ani dnia dłużej, na tej ślepej i zwodni­
czej ziemi

O w iną ł nogi gazetą, napchał do bu­
tów  siana : poszedł pieszo przez tajgę 
do K ireńska Szedł przez w ’ele dni i inny 
człow iek na miejscu Kosti uważałby, że 
to przejście przez góry lodowe i tajgę 
wystarczy, aby czuć się nasyconym przy­
godami po gardło.

A  Kostia mruczał:
— Pechowiec ze mnie! Scyzoryk.
W ten sposób do tarł do „zy łuchy“  *, do 

Irkucka , to pieszo, to z taborem, to pę­
dząc końm i, a od W iercholeńska na sa­
molocie.

A le lepiej by było, gdyby nie leciał. 
Podszedł do samolotu tak im  niedbałym , 
obojętnym  krokiem , trzepnął rękaw icz­
ką po skrzydle: maszynka niezgorsza! — 
Jak gdyby lata) przez całe >ycie. — Z a j­
rzał do kabiny, a tam... trzy le tn ia  dziew­
czynka w kosmatym kap tu rku  — pasa­
żerka! I tak odbył Kostia swój chrzest 
pow ietrzny w mało bohaterskim  tow a­
rzystw ie : dziewczynka przez cały czas 
dokazywała, mama je j była pogrążona 
w drzemce Kostię m dliło .

W Irkucku  długo wałęsał się bez za­
jęcia. W ciągu trzech tygodni przehulał 
catv swój zarobek, przeniósł sie na pery­
ferie, stołował się w garkuchniach, ja d ł 
pieczone lip  enie » grzbiet dz ik ie j kozy, 
a wieczorami spacerował po wybrzeżu 
Angary z dziewczętami — Jakutkam i
1 B uria tkam j ze szkoły ludowej.

— Co umiecie robić? — zapytano go 
w biurze, dokąd przyszedł, aby go „na ­
ję to  do A rk ty k i“ .

— W szystko1 — odparł z dumą Kostia.
A le powiedziano mu, że „wszystko to

znaczy nic“ , i zaproponowano, żeby po­
jechał na lundre jako sprzedawca.

— Subiekt?—uśm iechnął sie gorzko.— 
No cóż? Wszystko jedno. Niech będzie 
Lubiekt.

I I

O władnęło nim  dziwne odrętw ienie. 
Nie m arzył już o niczym więcej, niczego 
ni< pragnął, niczego sie n:e spodziewał.

Po pierwszym  śniegu do ta rli do fakto­
rii. Kostia spodziewał sie, że u jrzy  duża 
osadę ze sklepem pośrodku placu, skle

* Żylochą, w języku poszukiwaczy zło­
ta nad Leną. nazywa się osady położon« 
Już na magistra!:.

pem w  rodzaju w iejskiego magazynu u n i­
wersalnego, tymczasem zobaczył samotny 
dornek z belek, z beczkami na dachu za­
m iast kom inów.

„N o cóż, tym  le p ie j!“  — pom yślał 
Kostia i po raz pierwszy w  podróży 
uśmiechnął się.

P ow ita ł go k ie row n ik  fa k to r ii, żwa­
wy człowieczek z kolczastą brodą i la­
ta jącym i oczyma.

— Bardzo mi przyjem nie. Bar-dzo! — 
powiedział do Kosti wyciągając spoconą 
•ękę.

Poszli wzdłuż wybrzeża do domu. Tu 
i owdzię leżały rozrzucone skrzynie, 
beczki, stosy w orków . W ork i pachniały 
stęehlizną.

— G n ije  — obojętnie zauważy! K o­
stia, a k ie row n ik  rzuc ił na niego bystre 
spojrzenie.

Zapach stęchlizny prześladował Kostię 
niedługo — zastąpił go zapach psów. Za­
pach ten czuć było w sklepie i w skła­
dzie, i w chacie. Nawet juko ła  na w ie­
szakach ple m iała rybiego zapachu, ale 
nie wiadomo dlaczego — psi.

— Śm ierdzi — powiedział Kostia, a k ie ­
row nik w ybuchnął śmiechem.

W gorącej izbie stół był już  nakry ty . 
K rząta ła się żona k ie row n ika , tłusta 
i pulchna dama. Tais ja  Paw łowna. P rzy ­
szedł ponury, m ilczący rad io te legrafista 
ignatjicz. Usiadł, oparł łokcie na stole, 
u tk w ił wzrok w talerzu.

— Pijecie? — zapyta! Kostię k ie ro w ­
nik i nie czekając na odpowiedź nalał 
spirytusu do szklanki. Szklanka stała się 
niebieska,

— Nawet je leń p ije  odpowiedział 
za Kostię rad io te legrafista  i wszyscy 
m ącili się szklankam i. Kosti w ydało się, 
że k ie ro w n ik  obserwuje go przy piciu, 
i kiedy postaw i! pustą szklankę na stole, 
k ie row n ik  chrząknął z aprobatą.

Zakąsili łososiem i pierogami z rybą.
— Przyjechaliśm y po o rd e re k ? — za­

pyta ł k ie ro w n ik  Kosti.
Kostia nie zrozum iał, k ie row n ik  w y ­

buchnął śmiechem.
— No, cóz. orderam i tu nie pachnie. 

Nie marzcie nawet o tym . Komsomolec 
pewno? nie?

Kosti w yda ło  się, że k ie ro w n ik  obma­
cuje go w  dalszvm ciągu.

„ A  niech go tam  d iab li! — pom yśla ł 
i trąc ił się znowu. — Będzie dokuczał, 
to mu dam po pysku“ .

Pod w ieczór zresztą zap rzy jaźn ili się. 
W yp ili porządnie. K ie row n ik , T ichon 
P ietrow icz (żona nazywała go Tiszą), ga- , 
dał bez ustanku, Ignatjicz  ja d ł go rliw ie , t 
Ta is ja  Paw łow na z kok ie te rią  wzdycha­
ła: — Ach, czy tu można zyć? A n i tsa- * 
tru, ani m odystki. O, k iedy Tisza by ł . 
przewodniczącym w ładzy radzieckiej w  
T ium eniu,.. —: i przyciskała się pod sto­
łem kolanam i do Kosti. Kostia odsuwał 
się. Wciąż mu się wydawało, że tę bu jną 
i kwaśną damę czuć tak samo psem.

Trzy dn i ciągnęła się uczta z ra c ji przy­
jazdu Kosti, trzy dni szalała za oknem 
zamieć, a czwartego dnia Kostia zatacza­
jąc się wypełznął na ulicę i zobaczył, 
że świat, się zm ienił.

Wszystko dokoła było białe, I łódka 
na brzegu, i skrzynie, i. w o rk i — wszyst­
ko zniknęło, wszystko schowało się pod 
śniegiem.

Zamieszkał w  m ałe j komórce przy 
składzie. Aby nie zdechnąć z bezczynno­
ści, zam yślił generalny remont mieszka­
nia. Oczyścił kom órkę z orudu. zeskro­
bał pleśń ze ścian, w ym ył podłogę, ale 
zapachu psiego usunąć nie po tra fi! (zre­
sztą przyzwyczaił się do niego prędko 
i ju ż  go nie drażnił). Potem zm ajstro­
w ał sobie stół, krzesła, d rew niany aba­
żur do lampy. Pom yślał: „Co by tu je ­
szcze takiego zrobić?“  Doszedł nagle do 
wniosku, że musi mieć koniecznie fotel 
buja jący. Z rob ił fotel, wytoczy! staran­
nie poręcze, obit je je len im  futrem . Fo­
tel podoba! się T a is ji Paw łownie i po­
darował go je j bez namysłu. Bo isto tn ie : 
po licha mu fotel. Potem przyb ił na ścia­
nie zamiast dywanu szary koc. Na „d y ­
wanie“ powiesił strzelbę, noże. Co jesz­
cze? Fotografię? A le  fo to g ra fii Kostia nie 
posiadał, ponieważ nie rn ia i ani k re w ­
nych, ani przy jac ió ł, ani znajomych.

Na półce w fa k to r ii znalazł przypad­
kowo aparat fotograficzny. Zaczął n im  
m ajstrować i m a js trow a ł d ługo; aie k ie ­
dy nauczył się posługiwać aparatem, na- 
staia noc polarna, a wraz z nią skoń­
czyły się zdjęcia, a gdy noc się skończy­
ła, zapom niał już o sw o je j namiętności 
i zakurzony aparat ieżał spokojnie w ką­
cie. Kurz pokry ł również i strzelbę na 
„dyw an ie", k tó re j Kostia nie zdją ł ani 
razu, i narty w  sieni pow lok ły  się szro­
nem, i książki poniew ierały się w kącie 
rozrzucone i nie czytane.

A niezależnie od jego pragnień t po­
ryw ów , życie na fa k to r ii u łożyło sie już 
i p łynęło m iarowo i zgodnie z tradycją. 
Nie pozostawało mu nic innego,-jak przy­
stać pokornie do jego biegu i płynąć 
bez pragnień... Tak w łośnie uczynił. W 
dzień krzątan ina przy ^srzyn iach  w skła­
dzie, wieczorem pré fé rans — spirytus.

Kostia w iedzia ł już. że Igna tjicz  bę­
dzie pi! w m ilczeniu, a im  więcej będzie 
pił. tym  będzie bardziej ponury, dopóki 
nie zawoła: „wszyscy jesteście dranie! 
Wszyscy. K ropka !“  — co oznaczało osta­
teczną granicę wytrzym ałości Ignatjicz».
A Tisza w m iarę picia będzie coraz ga- 
da tiiw szy i zacznie opowiadać, ja k  by ł 
przewodniczącym kom ite tu wykonawcze­
go w T ium eniu i ja k  go wszyscy sza­
nowali. jak  bali się go. a potem oskar­
żyli o „odchylenie praw icow e“  i w yrzu­
c ili precz „ja k  szmatę, tak jak  śrnier- ' 
dzącą szmatę" i rozpłacze się, oto bę­
dzie ostateczna granica Tiszy. A Taisja 
Paw łowna tracąc przytomność zacznie 
przyciskać się do Kosti i będzie pachnąć 
jak ciasto, a potem oddychając gorąco, 
zacznie Kostię całować i to już będzie 
je j ostateczna granica, d laiego że p ijany  
Tisza oprzytom nieje , aby wszcząć bójkę , 
z Kostią, a Kostia stukn ie pięścią w stół 
i pośle wszystkich... i to juz będzie osta­
teczna granica Kosti, po czym ocknie 
się na łóżku u sieb e w komórce i bę­
dzie p łaka ł p ijack im i łzam i, i w ym yśla ł 
sobie od scyzoryków, i p rzek lina ł życie, 
które u łoży li się tak niepom yślnie i dzi- 
waczn ie.

A nazajutrz pod wieczór wszyscy zno­
wu zbiorą się przy kartach, i znowu zacz­
ną pić. i znowu wszystko powtórzy się 
tak samo ponuro, w strę tn ie  i n ieubła­
ganie.

Czasami na fak to rię  przyjeżdżali Nien- 
cy i p rzyw ozili fu tra . Jelenie ich roz­
staw iały się taborem dokoła chaty. Pow­
stawał gwar. ożywień e. Kostia z cieka­
wością pa trzy ł na w łochatych, nieucze­
sanych iudzi.

— Dzicy! Sarhojedzt! — pogardliwi« 
votai Tisza. — No, coście przyw ieźli?

Ci k ła n ia li się i nazywali go „kup ies“ 
i rzeczywiście podobny był do kupca 
Stawał się nawet szerszy w ramionach, 
bardzie j majestatyczny. Z odrazą w y ry ­
wał im z rąk- skórki pieśców, potrząsał

Na łamach  naszego pisma toczy się dyskusja o bohaterstw ie. Niech głosem 
w te j dyskusji będzie poniższe opowiadanie laureata Nagrody Stalinowskie j  
R. GORBATO W A, które wy ję l iśm y  z to m u  opow iadań p.t, „ A R K T Y K A  NA  
CO D Z IE Ń "* ) .  Opowiadanie to (d ruku jem y je ze skrótami) przedstawia dzieje 
K osti Lobasa, młodego chłopca, k tó ry  nie wiedział ja k  zostać bohaterem. 
A kc ja  opowiadania toczy się na radzieckie j A rk tyce  w  latach trzydziestych, 
w  okresie budowy w  ZSRR socjalizmu, więc w  okresie podobnym do naszej 
obecnej sytuacji.

Przeczytaj czytelniku opowiadanie I napisz, co o nim myślisz, 
zabierz głos w nasze] dyskusji o bohaterstwie!

») B. GORBATOW „ARKTYKA NA CO OZIE f t ”  „Książka i Wiedza'' 1951 r.

je. oglądał pod św iatło , potem niedbale 
rzucał na półkę.

— W ojw a — krzycza ł do Nienca. — 
W ojwa dużo... Z ły  piesiec... No. co ci dam 
za niego? Masz tu ta j... — i wsuwał Niem­
co w i’ do ręki m ydło, różowe szelki, wszy­
stko, co mu się tra f iło  pod rękę.

Tisza złości! się:
— Bierz, bierz! Bierz, co dają.,. Bo ja k  

nie, to n ic nie dostaniesz.
I b ra li. B ra li mrucząc, rzucając spode 

łba gniewne spojrzenia, a!e to ty lko  
śmieszyło Tiszę,

A jeśli pom ruk stawał się z łowrogi, 
Tisza m ruży ł oko do Kosti i ten przy­
nosił niebieską butlę.. Tisza podawał m ru ­
czącemu czarkę wody ognistej, Niemiec 
chciw ie po łyka ł ją  i m om entalnie się 
up ija ł. Kostia śm iał się widząc, ja k  p i­
jany zatacza się, ja k  pełza na czwora­
kach po podłodze i w yk rzyku je  p ijack ie  
pieśni.

Czasami Niemcy b a w ili przez dwa, trzy 
dni, Taisja Paw łowna me wpuszczała 
ich do pokoju, krzyczała, że mają wszy, 
że śmierdzą i gości umieszczano na noc 
w  brudnym  kącie obok psiej budy. Spali 
tam drżący z zimna. „Cóż — m yśla ł Ko­
stia — to A rk tyka , przeklę ty  k ra j, za­
padły niedźwiedzi kąt. Fo diabła tu się 
wpakowałem ?“

I I I
Teraz starał się nie wychodzić zupeł­

nie ze swego pokoju. Leżał ca łym i dn ia ­
m i na. łóżku i pa trzy ł w  sufit.

— Po co ty, Kostia, żyjesz na św ię­
cie? — pyta! sam siebie głośno i skrzy­
pienie w kącie odpowiadało m u: „N ie ­
potrzebnie“ .

„N iepotrzebnie?"
„T ak , niepotrzebnie. Wszystko, co is t­

po całych dniach wystaw ał teraz na w y ­
sokim brzegu, rzeki oczekując karaw a­
ny, K araw any nie było.

N iepokojące wiadomości przynosił do 
stołu Igna tjicz :

— Karaw any nie będzie — tw ie rdz ił. — 
Cieśnina W ilk ick iego  jest zatarasowana 
lodem. Na K arsk im  lód, Do ujścia F ia- 
siny karawana ledwo przedostała się 
przedwczoraj, Do nas nie zdąży, ciężki 
rok — i popija jąc herbatę z a lum in io ­
wego kubka, spokojn ie pyta ł T iszy: — 
Co będziemy robić, naczelniku?

— A cóż, przyjdzie śmierć i będziemy 
um ierać — odpowiadał ten ze śmiechem.

I Kostia c iska ł z wściekłością łyżkę 
o stół i wychodził na wybrzeże.

Wreszcie w y jaśn iło  się ostatecznie: ka­
raw any nie będzie. O zna jm ił o tym  K o­
sti z ja d liw ie  Tisza.

— Jeszcze. Konstanty Jwanyczu, spę­
dzicie z nami zimę, już  nie pogardzi­
cie — zachichotał.

— Dobrze, dobrze! — odpowiedział 
przez zęby Kostia. I nagle w yobraził 
sobie zimę i nocne koszmary, i skrzy­
pienie w kącie. Chciał zawyć, zazgrzy­
tać zębami, ale się powstrzym ał. N ie bę­
dzie się przecież rozk le ja ł ku  radości 
Tiszy.

Przy stole tego dnia panowało ciężkie 
m ilczenie. Ta is ja  Paw łowna ze złością 
rzucała na stół talerze. Igna tjicz  chm u­
rzy ł się. Kostia ponuro d łuba ł widelcem  
na talerzu. Jeden ty lk o  Tisza uśmiechał

się. n ie w iadom o dlaczego.
— I z  czego się cieszysz? — k rzykn ą ł 

na niego Kostia.
— A cóż, czy mam płakać? Nie jestem 

babą. N ie jestem latusiem. Um iem  pa­
trzeć w  tw arz  przeciwnościom.

nieje, ma jak iś  sens. To łóżko is tn ie je  
po to. żebym na nim  spał. To nie jest 
jego w ina, że śpi na nim  próżniak — 
ono służy uczciwie. Pies ciągnie sanki, 
Igna tjicz  trzy  razy dziennie odw a la 'sw o­
je kom unikaty  meteorologiczne. Nawet 
Tais ja  wie, co do n ie j należy: piecze 
pierogi z rybą. A ty. Kostia? Co ty  ro­
bisz?“

„A  przecież są w życiu — m yśla ł prze­
w racając się na łóżku — są i w ie lk ie  
cele. Nie ty lk o  pierogi i kom unikaty. 
Są sprawy, za które ludzie idą na śmierć 
ja k  na św ięto“ ,

— I ja bym poszedł! —- woła! z ryw a­
jąc sic; z łóżka. —- No? Pokażcie cel, 
to pójdę!

„Pokażcie ' Jakiś ty dow cipny! Sam 
zna jdź!“

I Kostia regularnie co wieczór ub ija ł 
się. A le  i p ijany nie zaznawał spokoju, 
siebie i Swojego bezradnego ciała niena­
w idzi) strasz liw ie ; chciai cisnąć to ciaio 
na mróz. wsunąć tę ciemną głowę do 
pętli, poiożyć tę szyję pod nóż.

Coraz częściej zaczęły go nawiedzać 
m yśli o samobójstwie.

„Lep ie j umrzeć, niż żyć w ten spo­
sób — m yślał. - -  Po co żyjesz?"

„A  po co umrzesz?“
„U m iera  się nic po coś... ale... po pro­

stu umiera się. Z n ika  się z ziemi ja’k 
śnieg na wiosnę“ .

„K łam iesz, Kostia. I um iera się po coś. 
Jak możesz uspraw ied liw ić  swoje życie? 
Jedni ludzie usp raw ied liw ia ją  swoje ży­
cie przez to. że żyją, ja k  trzeba, inn i 
przez to, że um arli, ja k  należy. A  ty? ' 
Ludzie zapytają, co uczyni! w życiu Ko­
stia Lobas? Pragnął sławy — nie zdobył 
je j, szukał złota — nie znalazł. G ra ł 
w preferansa z ła jdakiem  Tiszą i p ił 
spirytus? I życie tw oje nie znajdzie 
usp raw ied liw ien ia “ .

„W ięc w iaśnie wychodzi na to, że 
trzeba umrzeć“ .

„A  jak  uspraw ied liw isz swoją śmierć? 
Um arł dlatego,że nie u m a i żyć? O j. źle, 
Kostia Lobas, będą wspominać ciebie lu ­
dzie, Wspominać? Ale k to  ma wspom i­
nać? To w łaśnie jest p rtyk re . żc n ik t 
nie wspomni. Samotny jestem nn świę­
cie. Scyzoryk“ .

I w tedy żal mu by ło  samego siebie 
aż do bólu. Żałował i swego ciała, i nie­
spokojnej g łowy i już nie m yśla ł o tym , 
żeby ją wsunąć do pętli, chociaż wciąż 
nie • w iedział, co z nią zrobić, gdzie zna­
leźć dla n ie j schronienie 1 spokój.

A potem nastało lato, nadszedł I m i­
ną! sierpień, Nastał wrzesień. Kostia

— Radiogram wyślem y, co? — zapy­
ta! Ignatjicz.

— Ó czym?
— To właśnie... o krytycznym  położe­

niu. W iecie sami...
— A wy myślicie, że tam u góry nie 

wiedzą i bez nas, że zostaliśmy bez do­
wozu? Nie. radiogram u wysyłać nie bę­
dę. Zw ierzchnicy nie lubią o trzym yw ać 
p rzykrych radiogramów.

— A co będziemy gryź li?  — krzyknę ła  
Taisja.

—■ Gryźć będziemy, kotku, to. co nam 
upitrasisz — odpowiedział łagodnie T i­
sza. — Jeszcze starczy dla nas z tobą te­
go, co mam y na składzie. W yżyjemy.

— A tundra? — zapytał ponuro Ko­
stia.

— Tundra się przegłodzi. Nie u k ry ­
wam. A ie to. bracie, nie moja wina. Nie 
moja — rozłożył ręce. - -  A wy, m iły  
Kostia, o tundrę się nie niepokójcie. 
Przecież to dopiero teraz nazywają się 
N iencam i, a przedtem nazywano ich Sa- 
m ojedam i. Jedzą sami siebie. Jeśli ze­
skrobać z nich nożem brud i tłuszcz, 
to mogą się tym  ka rm ić  przez całą zimę. 
Nie zginą! — i zaśmiał się zadowolony 
ze swego dowcipu.

Wieczorem znowu wszyscy p ili razem 
i Kostia podchmielony przechwalał się, 
że pójdzie z tego przeklętego miejsca pie­
chotą przez tundrę, ja k  daw n ie j odcho­
dził z kopalni przez góry lodowe. A le  
to już  nie byt dawny Kostia, no i nie 
m ia ł dokąd iść. Upiwszy się zaczął u k ła ­
dać wiersze:

Nuda. nuda, nuda, wetąt. do okna puka.,,
|  .Tut niedługo p rzy jd zie  noc, parszywa

suka.

— .jesteście poetą! — krzyczała Taisja 
Paw łowna zachwycona. — Słowo daję. 
Kostia to poeta!

A le powodzenie Kosti rozwścieczyło 
Tiszę.

— Poeta — wrzasnął. — Ty ty lko  ju ­
tro  nie daj mu żarcia i nie będzie poety. 
To ty lk o  ja, ja jeden .jestem poeta. Ja 
mam składy. Ja mam mięso, cukier. ,Ja 
mam mąkę. Ja! T y lko  ja ! Jeden na ca­
łą tundrę. Ho! Do mnie przyjdą wszy­
scy. Wszyscy będą bić czołem — ra tu j! 
Ha! będą sie k łan iać fu trem , skórami... 
Ho. ho! Stosy futer... Rosomachy, gro­
nostaje, w ilk i,  ha! L isy niebieskie, bia­
łe. srebrne... Wszyscy u moich stóp. Przy­
noście! Przynoście! — Krztusząc się za- 

.rząl machać rękam i. — Przynoście! 
Mam mięso i chleb. Dam wam, jestem

dobry. Jestem silny. M o je  prawo na ca­
łą  tundrę. Ja jestem gospodarzem. Ho! 
Ja jestem władzą! Ja jestem poetą! K ie ­
dy byłem  przewodniczącym  w T ium e­
niu...

Nadeszły im ien iny  T a is ji. Tisza w y ­
p ra w i! ucztę co ,się zowie i zaprosi! go­
ści.

„Co podarować soienlzantce? — m yśla ł 
Kostia. — K w ia ty?  — uśmiechnął się. 
— Perfum y?“

Poszperał na półkach w  sklepie, n ic 
nie mógł znaleźć, wszystko wypite. W te­
dy przypom niał sobie, że w sieni stoi 
nie napoczęta trzypudow a beczka kon ­
fitu r. Przytoczył beczkę do chaty i o fia ­
row ał uroczyście soienizantce.

Tais ja  Paw łowna była wzruszona pre­
zentem, a Tisza m elancho lijn ie  zazna­
cz.!’! w  księdze: „K . I. Lobas w z ią ł ze 
sklepu beczkę ko n fitu r. 3 pudy“ .

P rzyby li goście: felczer z żoną, osadnik 
m yś liw sk i wybrzeża wschodniego, znaw­
ca łow iectw a z B ie lużej z, żoną. Zaczę­
ła się gwarna uczta. Zadzw oniły k ie lichy. 
A Kostia, w k tó rym  przez cały czas tań­
czył d ia b lik  przekory, znalazł w stosie 
zakurzonych książek tom ik  Puszkina 
i oznajm ił, że chce deklamować.

— Prosimy, prosimy — krzyknę li go­
ście.

W yzywająco błyskając oczami Kostia 
zaczął czytać „Ucztę podczas dżum y“  
i czytając wciąż spoglądał na Tiszę. A ie 
n ik t nie rozum iał jego dem onstracji, 
wszyscy zaczęli go oklaskiwać, gdy skoń­
czył; felczerowa pisnęła: „B raw o", a T a i­
sja nagradzała deklam atora gorącym 
spojrzeniem. Z wściekłością cisną! P u­
szkina do kąta i zaczął ponuro ciągnąć 
gorzałkę.

„D ran ie ! W szystko dram ę! — ' m yślał. 
I ja  jestem drań. Scyzoryk“ .

Zataczając się w stał od stołu, prze­
w ró c ił kie liszek, s tłu k ł coś zaczepiwszy 
rękawem, pchnął kogoś i poszedł ko ły ­
sząc się ku drzw iom . Na świeże powie­
trze!

Noc była cicha, jasna, mroźna. Na 
b łę k itn ym  śniegu m igota ły  odblaski księ­
życa i w ydaw ało się, ze to śrreg kw itn ie , 
rozkw ita  n iew idz ianym i wzorami.

Kostia spojrzał na niebo, tam dokoła 
prawdziwego księżyca powstało siedem 
złudnych księżyców. A le Kostia w idz ia ł 
to już  nieraz i nie d z iw ił się. Nie by ł 
filozofem  — po co ma myśleć o fałszy­
wych księżycach? Wszystko jest fałszy­
we, całe życie Kosti Lobasa ułożyło się 
fałszyw ie, dziwacznie, licho w ie jak. 
Chciał zostać bohaterem, stał się dra­
niem...

O parł się o fu trynę  drzw i i zn ieru­
chomiał. Panowała w ie lka  cisza; taka 
cisza bywa ty lk o  na Północy. Cisza tu n ­
d ry  skute j śniegiem. Cisza rzeki skute j 
lodem. Cisza nieba skutego mrozem. C i­
sza grobowa. Na wszystkim  b łęk itny  
cień.

Jeden odgłos m ąci! jednak tę ciszę. 
Kostia  zaczął nadsłuchiwać: odgłosy 
pow tarza ły się z mechaniczną m iarowo- 
ścią. B y ły  to odgłosy uderzenia czymś 
m iękk im  i o coś m iękkiego. O bejrzał się 
i zobaczył: obok sanek s ia ł zgięty, z opu­
szczonymi rękam i, wysoki przyjezdny 
Nieniec, a dokoła niego skakał m ilczący, 
m ały, wściekły, w ykrzyw iony  Tisza i 
smagał Nienca puszystym lis im  ogonem 
po głow ie i policzkach. Nieniec stał nie­
ruchomo, nie cofał się przed uderzenia­
m i, wciągną! ty lko  głowę w ram iona i 
Kostia zobaczył, że te ram iona trzęsą się 
od drobnego dreszczu, a po policzkach 
sp ływ ają brudne łzy i zamarzają .

A dokoła^ludzi, przysiadłszy na ty lnych 
łapach, stłoczyły , się podobne do w ilk ó w  
psy. Nie szczekały, nie poruszały się, ty l­
ko obserwowały, jak  jeden człowiek b ije  
drugiego. 1 Kosti wydawało sie, że w ich 
oczach migocą płom yki. I wszystko do­
koła m ia ło ps: zapach. Ten zapach, do 
którego Kostia już p rzyw vk ł. był teraz 
nieznośny. Nieznośna była ta milcząca 
scena i łzy zamarzające na twarzy N ien­
ca, i nabrzm iałe policzki Tiszy. i b łyski 
w  oczach zwierząt, i ten zapach, psi za­
pach, psi zapach... Kostia oderwał się 
od fu tryn y  i jednym  skokiem znalazł się 
obok Tiszy.

— Przestań — k rzykn ą ł chw yta jąc go 
za rękę i sam nie poznał swego głosu, 
tak i był c ienki i naciągnięty jak  struna.

— Precz! — chrząknął Tisza i ode­
pchnął go.

I w tedy Kostia n ieprzytom ny w yrw a ł 
z jego rąk lis ią  skórkę i i  wściekłością 
zaczął chłostać nią k ie row n ika  po gło­
wie, po ramionach, po pysku... Strzępy 
podartego fu tra  posypały się dokoła. T i­
sza pisnął, upadł na śnieg i w tedy K o­
stia zaczął go kopać butami... A wko ło 
coraz ciaśniej zam ykał się pierścień psów 
podobnych do w ilków , coraz nieznośniej­
szy stawał się dyszący, gorący odór psie­
go ciała. I w tedy Kostia oprzytom niał. 
W ydało mu się, że to on sam, że jego 
ręce cuchną tym  c ie rpk im  zapachem. 
Z obrzydzeniem cisnął skórkę na śnieg, 
niedbale trą c ił butem drgające ciało T i­
szy i poszedł do siebie. A za nim po­
słusznie pow lók ł się Nieniec, k tó ry  do­
tychczas nie w yrzekł ani słowa. Weszli 
do kom órk i Kosti. Kostia zasunął d rzw i 
polanem i ciężko zw a lił się na łóżko.

Nieniec kucnął na progu i nie odry­
wając wzroku patrzał na Kostię.

— Jak się nazywasz — zapytał zachry­
pniętym  głosem Kostia. ponieważ trzeba 
było coś powiedzieć.

Nieniec długo nie odpowiadał, potem 
rzekł cicho:

— Japtune... W asilij...
...  Dlaczego milczałeś. W asiliju?  _

ciągną! da le j Kostia. — Dlaczego mu nie 
oddałeś?

Nieniec nie odpowiadał.
- Przecież jesteś s iln ie jszy od niego, 

W asiliju . On tak i m ały, zdechły. A tyś 
przecie s ilny !

Nieniec znowu m ilczał długo, k ręc ił 
głową, wreszcie powiedział bez uśmie­
chu.

— Jednak on jest silnie jszy.
• -  On?
— Kupies siln ie jszy od Japtune. Kupies 

ma mięso, mąka, nafta.
— K łam iesz! — krzykną ł Kostia w y ­

skakując z łóżka. — Ty jesteś silnie jszy. 
To nie jogo mąka. Tw oja  mąka. Pań­
stwo ją  tobie przysłało. A ten rudv czort 
gorzałkę z n ie j pędzi. I pije. _  j u  za . 
trzym ał się nagle, bo przypom niał sobie, 
że przed pół godziną sam p ił tę gorzałkę. 
No cóż? S pojrza ł prosto w tw arz  Nienca 
i k rzykną ł: — i ja piję. I ja jestem drań. 
No?

Ale Japtune nie ruszał się z miejsca.. 
Siedział na progu, kołysząc się całym cia­
łem i pa lił. A polem zaczął m ów ić c i­
cho. m iarowo, jakby pieśń albo mo­
d litw ę.

— Źle. Prędko źle... Głodać... Bardzo 
prędko tundra głodać... Umiera-a-amy... 
Wszyscy um ieram y jednak.. Nabój nie 
ma — polować nie ma. Polować nie 
ma — mięsa nie ma, zw ierz nie ma.

Zw ierz nie ma — m ąki nie ma, herbata
nie ma. Herbata nie ma, ty toń nie ma —  
prędko, smutno m ów ił Japtune. — Um ie- 
ra -on . Głodać, bardzo głodać.

W głosie jego nie było ani skargi, ant 
biadolenia, ty lko  poddanie się losowi, 
ale ta obojętność skazańca była okrop- 
niejsza od krzyku, i Kostia zaczął prędko 
chodzić po pokoju.

— Wojna... — C iągnął swoją pleśń 
Japtune. — Z ły kupies Tisza. N iedobry. 
Co zrobisz? W ziął Tisza Japtune piesiec, 
a nic nie da ł Japtune. A j. to niespra­
w ied liw a ! Prędko ile . Przedtem k ie row ­
n ik  by ł lepszy. Dobry był. Leksie j Iw a - 
nycz się nazywał. A ie  t i ls e w ik  był. Nie 
to... Spraw iedliw y... Japtune za ręka 
bra ł, za piesiec pieniądze dawał, za pie­
niądze tow ar dawał. Spraw iedliwy... N i­
czego... Spraw iedliwy...

— Co za A leksie j Iwanow icz?
— K ie ro w n ik  b,yi... Ż y ł /  nami... K a ­

rawana przyjść, Leksie j twanycz odje­
chał. A j. szkoda Leksie j Iw anyczL. L u ­
dzie płakać na tundrze... Tundra  płakać... 
W ia tr płakać... Woda o brzeg b ije  pła­
kać... Nie ma Leksie j Iwanycz. O j źle 
z nam i! Prędko źle. jednak...

Kostia poczuł nag’e w ie lką  zazdrość 
w  stosunku do nieznanego A leksie ja  
Iwanow icza

„W ięc m ieszkał tu ta j na tundrze czło­
w iek, może spał na tym  samym łóżku, 
patrzy! przez to samo okno, a gdy odje­
chał. śpiewają o nim  pieśni na tundrze, 
A  o mnie powiedzą: łobuz byt. chłepta ł 
razem z Tiszą gorzałkę. O!...“  Z grzytną ł 
zębami i jesz.cze wściekle j zaczął cho­
dzić po pokoju.

Tymczasem zastukano do drzw i. Cha­
tę nape łn ił gwar p ijanych głosów i m io­
dowy głosik T a is ji Paw łuwny odezwał 
się:

— Cóż to, K onstantyn iw anow icz nas 
porzucił? Ach, jak  niegrzecznie.

Kostia zamarł. Nic nie odrzekł. Nad­
słuchiwał. ża d rzw iam i szeptano. Ktoś 
pow iedział: „N o oczyw iście!“  a potem 
rozległ się wesoły głos T iszy:

— No, Kostia, przestań się wygłup iać. 
Wyłaź. Narobiłeś po pijanem u aw an tu r 
i wystarczy. Ja się nie gniewam.

I wszyscy zaczęli krzyczeć wesoło:
—- P okó j1 Pokó j! P okó j’
„P okó j! — Kostia uśmiechnął się krzy­

wo, spojrzał na skurczonego przy progu 
Nienca, potem na drzw i. — Nie, bra­
ciszkowie, nie ma pokoju!“ . W m ilczeniu 
zrob ił krok w stronę łóżka, zerwał z 
„dyw an u“  zakurzoną od dwóch zim  
strzelbę i podszedł do drzw i.

— Jeśli choć jeden pies — rzekł spo­
ko jn ie  w  stronę drzw i — ośmieli się 
przekroczyć próg mego pokoju, w paku­
ję  mu kulę. Basta.

I na dowód praw dy swych słów  
, szczęknął zamkiem strzelby.

Za d rzw iam i od razu zapanowała c i­
sza. Fotem wystraszone głosy: ,,Z w ario ­
w a ł". Zmieszany tupot nóg. I znowu c i­
sza.

A Kostia wesoło, z całej duszy, w y­
buchnął śmiechem. S tał ze strzelbą w  
ręku przed d rzw iam i zastaw ionym i po­
lanem i śm iał się czysto, lekko, radośnie! 
Taka więc sprawa! Doskonale. Wojna,

I V

N azaju trz przez caiy dzień siedział w  
swoje j komórce i pisał. I w czasie pisa­
nia wciąż brzm iała mu w uszach skarga 
Japtune: „G łodać tundra, szybko gło­
dać“ . A gdy skończył, zebrał k a r tk i i po­
szedł do ignatjicza.

— Masz — rzekł ponuro do radiote­
legra fisty. — Proszę cię, w ystuka j.

Ignatjicz  w m ilczeniu przysunął k a r tk i 
do siebie, przeczytał je. przy tym  ani 
jedna żyłka nie drgnęła mu na tw arzy, 
i tak samo w m ilczeniu odsuną! je obo­
ję tn ie  od siebie.

— Co? — nie zrozum iał Kostia.
— Zabieraj. j
— Jak to, zabieraj?
— Tak. Nie wolno Kropka.
— Co tv!... — krzykną ł Kostia. ~- 

Ignafiicz, przecież ty nie rozumiesz, co 
mówisz?

— Rozumiem. Nie jestem dzieckiem. 
Nie woino. Przynieś pozwolenie od kie­
rownika...

— Odkąd to stacja radiowa zależy od 
k ie row n ka fak to rii?

— Skoro treść twego radiogram u w ią­
że się ze sprawami fak to rii, bez pozwo­
lenia k ie row n ika  nie mogę. Kropka. 
Odejdź. Nie przeszkadzaj.

No cóż1 Kostia poszedł do k ie row nika. 
Cisnął k a rtk i na stół i zaczął czekać w  
m ilczeniu. Tisza zaczął się krzątać, wsu­
nął na nos oku la ry, pokręci) ka rtkam i 
i pobladł. Zacząi się w iercić na tabore­
cie.

Ach, Kostia!... Ach, jaka gorącą 
głowa!... — m rukną ł — No. po cóż. to? 
Acn, po cóz?.,. No, coś tv tu napisał? 
Gdzie tu jest prawda?/ Ach. ach!... Oto 
piszesz, że jestem ciemnv, podejrzany 
człowiek. A ja. bracie, przecież ża rewo­
lucję krew... A lbo to: handel bez pienię­
dzy. wym iana towarów. A le przecież to 
ja. żeby Nienconi było lep ie j.. No, N ie­
niec, ón przecież człow iek dz ik i, co on 
się tam rozumie na pieniądzach. A lbo 
to... A j-a j-a j!  Nie wstyd ci, Kostia... Ja 
do ciebie ja k  do swego... 1 Taisja... A 'ty ... 
Co ty tu wypisujesz? Grabież, gw ałt na 
ludności, pastw ienie sie, działalność an ty­
radziecka... i to ja, ja mam być gra­
bieżcą? A le ja  przecież muchy... Ach, 
jaka gorąca głowa...

Doczytał do końca i spojrzał niespo­
ko jn ie  na Kostię, oczy jego la ta ły tchórz­
liw ie .

— Żartowałeś, Kostia? — próbował się 
uśmiechnąć. — Udajesz tylko? He-he-he... 
Dowcipnie. A teraz można podrzeć? — 
szepnął zaglądając prosząco w oczy Kosti.

— Ja ci podrę! — krzykną ł Kostia 
i w y rw a ł ka rtk i z łapczywych rąk T i­
szy. — Podpisz pozwolenie na wysłanie 
tego przez radio.

— Co? — rzekł cicho Tisza. Co? 
Wstał z miejsca i drżąc całym ciałem,

przystąpi! do Kosti.
— Co? — zapyta! znowu I nagle z

wściekłością zaczął tupać n o g a m i_
Łżesz' Łżesz! Zniszczę! Zmiażdżę! Łżesz!

Piana w ystąp iła mu na ustach, obry­
zgała Wąsy i bródkę, ale w v ta rł ją szyb­
ko rękawem, opanował się i n a w e t'ro ­
ześmiał.

— Kawalarz... K aw alarz z ciebie. Ko­
stia... Pisarz...

— Podpisuj pozwolenie — bu rkną ł 
Kostia. — Żywo.
, — Kawaiaćz.'... błaznował dale j Tisza 
i ty lko  oczy jego zie, kolące nie śm iały 
sie. — Ach, opowiedzieć to ludziom — 
dopiero się u śmieją. Tasia, Tas ieńko — 
zawołał. — Zobacz, ja k i to kaw ał K o­
stia odw alił.

— A więc nie podpiszesz? — krzykną ł 
Kostia n iecierp liw ie .

— Żartujesz... Ach, artysta! Co za a rty ­
sta!

(c. d. n.)



Współzawodnictwo hrygatl Maluka 1 Frankowskiego trwać będzie i  po Zlocie

Obecnie walczymy 
o miana młodych przodowników

Po Zlocie przedłużymy naszą umową, 
by to zaszczytne miano utrzymać

„Chciałem  się uczyć. In te re ­
sowała mnie budowa okrętow, 
morze“ ...

Przyszedł do Zasadniczej 
Szkoły Budowy O krętów. W 
stoczni rozpoczął pracę w  b ry ­
gadzie ślusarskie j Zmarzłego. 
Tam  poznał Frankowskiego.

F rankow ski, gdańszczanin, bar­
dziej świadomy spraw morza, 
pracow ał w  stoczni ju ż  od k i l ­
ku  lat. Równie opanowany i 
w y trw a ły  ja k  M aluk, przewyż­
sza ao doświadczeniem. M aluk 
ton brak nadrabia ł zapałem i żą­
dzą wiedzy. W krótce też obaj 
wysunęli się na czołowe m ie j­
sce w  brygadzie i awansowali 
na brygadzistów brygad ślusar­
skich.

Obie brygady znacznie prze­
kraczały swoje normy, ale nie 
by ły  specjalnie znane w całej 
stoczni. Na wiadomość o Zlocie 
szybko zaczęły postukiwać m ło t­
k i. W zrastała wydajność. 150. 160 
proc. normy..

M iędzy brygadam i is tn ia ła  c i­
cha ryw a lizac ja  o większe prze­
kroczenie normy. O ty tu ł przo­
dującej brygady ślusarskiej.

Pewnego dnia wszyscy człon­
kow ie  obu brygad przeczytali 
u lo tkę  „G łos m łodzieży“ . In fo r­
m owała ona o zaw ieraniu umów
0 współzawodnictw ie.

Pierwszy zdecydował się F ran­
kowski. Nadarzała się okazja 
udowodnienia wyższości nad 
brygadą M aluka.

„Zobowiązujemy się do Zln- 
tu wykonywać 115 proc. normy
1 wzywamy do podpisania umo­
wy o współzawodnictwie i  na­
mi brygadę Maluka“ — głosiła 
rezolucja brygady F rankow skie­
go.

„Zobowiązujemy się wykony­
wać do Zlotu m  proc. normy. 
Zgadzamy się na podpisanie ti­
ulowy o współzawodnictwie z 
brygadą Frankowskiego“ — od­
powiedziała brygada Maluka.

Była to jedna z pierwszych

j m iędzybrygadowych umów pod- 
| pisanych w  Stoczni Gdańskiej.
| Rozpoczęła się zacięta walka, 
i walka o realizację zobowiązań, 
o pierwszeństwo. Przebieg te j 
Walki jest znany z codziennych 
m eldunków.

Uporczywa ryw a lizac ja  brygad 
wzbudziła ogromne zaintereso­
wanie całej stoczni.

27 m aja załoga Stoczni Gdań­
skie j zgromadziła się na masów­
kach protestacyjnych przeciwko 
tzw. „uk ładow i ogólnemu“ .

Załoga ślusarni po skończeniu 
zmiany żebrała się przed halą. 
na nadbrzeżu, przy k tó rym  stoi 
piękny, jeden z najw iększych 
statków wybudowanych w stocz­
ni — „Nowa Huía".

•Z zaim prow izowanej m ów ni­
cy dachu niedużej szopy pada­
ły ostre, gorące słowa protestu 
przeciw faszyzacji Niemiec.

I przeciw groźbie nowej wojny, 
j  — Nie pozwolimy!...
| W ładek Zięba, jeden z czoło- 
I wyeh przodowników brygady 

M aluka, w pierwszej c h w ili wy- 
1 raźnie speszył się w idokiem  se­
tek tw arzy, zw artym  tłum em  o- 
taczającym ,.lrybu nę".

„Nasza odpowiedź na faszy­
stowski „ukiad ogólny" to 
zwiększenie wydajności pracy, 
wzmożona praca dla rozwoju i 
wzrostu sil naszej ludowej 
Ojczyzny. Nasza młodzieżowa 
brygada im. Hibnera zobowią­
zuje się podnieść wydajność do 
190 proc. normy".

Frankowski o.ył zaskoczony. 
Nie samą decyzją brygady M a­
luka, bo sam przecież przygoto­
wał podobną. Zaskoczony byt 
podniesieniem wydajności aż do 
190 proc.

„Brygada im. Kniewskiego bę­
dzie wykonywać 190 proc. nor­
my...“ — odczytał rezolucję je ­
den z członków brygady F ran­
kowskiego. Wiadomość o pod­
wyższeniu przez obie brygady 
zobowiązań zelektryzowała ca-

W Lublinie brak właściwego przygotowania 
sportowców do Złoto

Z M lźa  się Św ięto K u ltu ry  F izyczne j, w ażny egzamin przygotowań  
sportowców do Z lo tu . W w iciu  kotach sportowych w re  In tensywna  
praca. Toczy się w a lka  o najlepsze w y n ik i we w spółzawodnictw ie  
sportow ym , które  pozwolą na ubieganie się o prawo uczestniczenia 
w Zlocie.

P rzed  k ilkom a dn iam i pisaliśm y o 
niew łaściw ym  stanowisku M K K F -u  
1 Z M  z m p  w Łodzi w stosunku do 
pracy sportow ej w okresie przed- 
zlo tow ym . T eraz poświęcim y k ilk a  
słów omówieniu sytuacji w Lubli­
nie.

L u b lin  jest dzisiaj znanym  m ia ­
stem. Na jego przedm ieściu zn a j­
d u je  się jedna z w ie lk ich  budow li 
P lanu  Sześcioletniego — Fabryka  
Samochodów c iężaro w ych , k tóre j 
samochody Jeżdżą ju ż  po polskich  
szosach, Lu b lin  może poszczycić 
się stadionem  sportow ym , w ybudo­
w anym  przez sportowców I sym pa­
ty kó w  sportu. Lub lin  ma w iele  
zakjadów  przem ysłow ych, szkól o- 
raz  posiada wyższe uczelnie, w k tó ­
rych  pracu ją  koła sportowe. Is tn ie ­
ją  w ięc w a ru n k i, aby w  mieście 
ty m  sport ro zw ija ł się bardzo po­
m yśln ie.

Tym czasem  Lub lin  — siedziba  
w tadz w ojew ódzkich — zam iast pro­
m ieniow ać dobrym  przykładem  w  
te j dziedzinie, stał się dia swego 
terenu przykładem , ja k  nie należy  
pracować.

K to  k ie ru je  sportem  w Lublin ie?  
T a k ie  pytanie nie powinno nasu­
w ać żadnych wątpliw ości przy u- 
dzieien iu odpowiedzi. Odpowiedź 
je s t k ró tka : M l< K F  T a k  właściw ie  
pow inno być, ale tuta.) Jest inaczej 
M a ła  aktyw ność M K K F -u  z prze­
wodniczącym  na czele spraw ia to, 
że w  Lu b lin ie  gospodarzem Jest 
każd y , ty lk o  nie m k k f . Zdan ie  tó 
potw ierdza  w peini p rzykład  prze­
prow adzonych w  dniu 7 i 8 Czerwca 
Im prez sportowych, w  tych dniach  
odbyły  się na stadionie w Lu b lin ie  
m istrzostw a w o jew ódzkie  w t ró j­
bo ju  i pięcioboju oraz w ojew ódzkie  
biegi narodowe. Prawdopodobnie  
n ik t  z działaczy M K K F -u  nie w ie ­
dzia ł o tym . Bo przez dwa dni 
drzw i M K K F -u  by ły  zam knię te , a 
w edług różnych in fo rm ac ji dow ie­

dzieć się było można, że pracow ni­
cy byli w... terenie. Terenem  dzia­
łan ia  jest ty lk o  m iasto L u b lin , ale 
tsrenem  zainteresow ania pracow ni­
ków M K K F -u  jest w idocznie coś 
innego, jeże li przez dws dni nie 
można nikogo zastać ani w biurze  
ani na Im prezach sportow ych, w  
k tó rych  bra li udział sportow cy L u ­
blina.

Czy Z M  Z M P  w ie  o tym ? Czy 
próbow ał „uzd ro w ić“  działalność  
M K K F -U ?

Owszem , w  Zarządzie  M ie jsk im  
Z M P  wszyscy tow arzysze w iedzą o 
te j sytuacji. A le  cóż może obcho­
dzić ich sport, jeże li )est w iele  in ­
nych spraw  Sam przewodniczący  
Z M  przyzna je , że dotychczas „spe­
c ja ln e j"  współpracy M K K F -u  z Z M  
Z M P  nie było. A le  to nie wszystko. 
W rozm owie z przew-odniezącym od­
słania się bezradność caiego Z a rzą ­
du w pracy sportow ej. A przecież 
najlepszym i przykładam i owoców  
wspólnej pracy są FSC — Lu blin  i 
W SK  — L u b lin , gdzie m iejscowe | 
koła sportowe pracu ją razem z ko- i 
łam i Z M P -o w s k im i, dz ięk i czemu \ 
osiągają dobre rezu lta ty . T a k  jest j 
w kolach, w podstawowych kom ór- j 
kacb organ izacji, a na wyższym  
szczeblu dzieje  się zupełnie inaczej [

W Lu b lin ie  działa kom isja kon­
kursu sportowego, ale ja k  ona p ra ­
cuje to też niew iadom o, bo w Z M  
Z M P  trudno Jest otrzym ać Jakieś 
in fo rm acje .

Przygotow ania  sportowców do Zlo  
tu trw a ją . O rganizacja k ie ru je  ich 
pracą przygotowawczą l op ieku je  
się n ią, a w  Lu b lin ie , podobnie jak  
w Łodzi, zupełn ie nie widać p rzy ­
gotowań sportowców do Z lotu  M ło ­
dych Przodow ników , czas n a jw y ż ­
szy, aby towarzysze z Z M  Z M P  
poważnie zastanow ili się nad tą 
sprawą.

<AW)

tą stocznię. Niepozorna hala 
mieszcząca Slusarnię Wyposaże­
niową stała się głośna na tere­
nie stoczni. Brygady M aluka i 
Frankowskiego były na ustach 
wszystkich. Dyskutowano nad 
możliwościam i wykonania przez, 
nie zobowiązań, rozważano szan­
se obu zespołów.

Brygady pracują na szerokiej 
d rew n iane j ga le rii biegnącej na 
wysokości k ilk u  m etrów  dokoła 
hali. Nie ma tu żadnych maszyn, 
•stoją ty lko  dti/.e obite blachą 
stoły z umocowanymi im adłam i. 
Pełno tu różnej w ielkości i ko- 
toi u blach, d ru tu , niepotrzebne­
go na pierwszy rzut oka żela­
stwa. Z dołu dobiega jednosta j­
ny szum tokarek i w iertarek. 
Ostro syczą, sypiąc m ilionam i 
isk ie r sz lifie rk i.

Brygady pracują w m ilczeniu. 
M aluk. uważnie obserwuje swo­
ich chłopaków. Co chw ila  jest 
przy innych. T łum aczy, doradza, 
pomaga. Obrzucając wzrokiem  
całą brygadę uśmiecha się do 
M ie tka Urbanowicza. M ietek jest 
zamyślony, z uwagą przygląda 
się ja k ie jś  n iew ie lk ie j czę­
ści trzym anej w ręku. Później 
rysuje coś na kaw a łku  papieru 
i podchodzi do brygadzisty.

— Wiesz, to można uspraw­
nić... — mówi.

Urbanowicz stale kom binuje 
jakieś usprawnienia. Ten syn 
m ałorolnego chłopa z warszaw­
skiego ma zawsze giowę pełną 
najróżniejszych pomysłów.

— Nie za darm o dostał Krzyż 
— ch lub i się Urbanowiczem b ry ­
gada.

Krzyż dostał M ietek w Zdzie­
szowicach. Zanim  przyszedł do 
stoczni, k ilk a  la t pracował przy 
budowie tamtejszych zakładów. 
Za ofia rną pracę odznaczony zo­
stał przez Prezydenta Brązowym 
Krzyżem Zasługi.

Przy sąsiednim stole Władek 
Zięba pochyia się nad żelaznym 
pierścieniem umocowanym w 
imadle, m iarowo przesuwając po 
nim  ściernikiem . W ładek w b ry ­
gadzie wyróżnia się dokładnością 
i wytrwałością.

Ulubieńcem i „w ychow an­
k iem “ całej brygady jest na j­
młodszy, 16-letni Jaś H aw ry ł- 
kiewicz.

— To nasza „szturm ow a b ry ­
gada“  — m ówią o n im  chłopa­
ki — pomaga wszystkim  w ro­
bocie, a pracuje doskonale.

W przeciw leg łe j „g a le rii“  
F rankowski otoczony grupą 
swoich chłopaków pochyla się 
nad arkuszem papieru pokry­
tym  siatką rysunku i rzędami 
cy fr i napisów.

.. — To trzeba zrobić tak, tak 
i tak  — kreśli d łon ią  po a rku ­
szu — ty lk o  ostrożnie, bo każdy 
m ilim e tr  za dużo albo za mało 
popsuje całą robotę i trzeba bę­
dzie robić od nowa...

Szybko p łyn ie  czas. Nie w o l­
no trac ić  ani m inuty. Obie b ry ­
gady uważnie się obserwują 
Podchwytują inicjatywę „prze­
ciwników". ich usprawnienia. 
Zresztą nikt tu nie robi z tego 
tajemnicy. Maluk półgłosem roz­
mawia z Frankowskim.

— Mani pewien pomysł. Róż­
ne roboty wykonują 'i — 4-oso- 
bowe zespoły. Zwykle robotę 
przydziela się komu popadnie. 
Ja chcę swoją brygadę podzie­
lić na kilka takich zespołów. 
Członkowie zespołów będą 
wspólnie wykonywać powierzo­
ne roboty.

F rankow ski zastanawia się 
chw ilę.

— To może być dobre. Spró­
bujemy.

Projekt okazał się rzeczywi­
ście dobry i obie brygady wpro­
wadziły go w życie. Podobnych, 
zastosowanych przez obie bry­
gady albo wspólnie opracowa­
nych, jest znacznie więcej.

Dzięki temu, twórczemu sto­
sunkow i do pracy, dzięki współ­
pracy obie brygady systematycz­
nie, codziennie przekraczają zo­
bowiązania. W alka jest zacięta 
W yn ik i dzienne różnią się o 1 — 
3 procent.

—- Dużą korzyść wynieśliśm y 
z naszej umowy — m ówi Fran­
kow ski — najlepszym tego do­
wodem jest fak t, że nasza w y ­
dajność w ciągu dwu tygodni 
wzrosła o ponad 20 proc. I m i­
mo że współzawodniczymy ze 
sobą, jesteśmy teraz, lepszymi 
kolegami niż k iedyko lw iek przed 
tym.

— Ostatecznie, przecież nie 
najważniejsze jest to, kto zwy­
cięży — dodaje M a luk  — ale to, 
źc dzięki naszej umowie podno­
simy na «tale wydajność naszej 
pracy, że. uczymy się na\ zajem 
coraz lepiej pracować, że dzięki 
lej pracy rozkwita i rośnie w 
siłę nasza Ojczyzna. Chyba na­
sze współzawodnictwo nie skoń­
czy się na 22 lipca — jak my­
ślisz Frankowski?

— Obecnie walczymy o prawo 
do tytułu Młodych Przodowni­
ków' — Budowniczych Polski 
Ludowej. A po Zlocie przedłu­
żymy naszą umowę. By to za­
szczytne lniano utrzymać.

Z. S Z E LIG A

ZLOTOWY
^ G O L I MŁODYCH STARCÓW

P O W A G A  I  S T A N O W IS K O  
N IE  P O Z W A L A ...

K ie ro w n ik  O rgan izacy jny  
Zarządu Szkolnego Z M P  
przy Państwow ym  Tech ­
n ikum  Geologicznym  w 
K ra k o w ie  (ul. C zarnow iec- 
ka 8) M arek  Perek czule  
specjalną niechęć do współ 
nych zabaw. Jednym  sło­
wem  nie' iuoi chodzić tam , 
gdzie jest. dużo m łodzie­
ży. N ie  pozwala mu na to 
jego powaga i stanowisko...

A może to długa i siwa  
broda oraz sumiaste wąsy 
przeszkadzała Perkowi?  

wg. korespondencji 
S T A N IS Ł A W A  K O T A  

z K ra k o w a

List matki do dyrektora 
Państwowej Szkoły 

Przysposobienia Przemysłowego 
w Mikułczycach

Drogi Dyrektorze!
W miesiącu grudn iu 1951 roku syn mój, Ryszard, mając  

17 la t postanowił wyjechać do Szkoły Górniczej. W tym  celu 
-głosił  się do Komendy M ie jsk ie j SP w  Szczecinie, która  
natychmiast skierowała go na naukę. W pierwszych dniach 
po wyjeździe mojego syna nie bardzo by łam  zadowolona, 
gclyż często słyszałam glosy, że w  szkołach górniczych m ło ­
dzieży dzieje się krzywda i  że grozi je j  w  każdej c h w i l i  n ie­
bezpieczeństwo. Po otrzymaniu l is tu od Ryszarda w  lu tym  
1952 roku postanowiłam za wszelką cenę odwiedzić go 
w  szkole i  ewentualn ie zabrać go do domu, wierząc nadal 
to to, że synowi mojemu dzieje się tam krzywda. Po przy-  
jeżdzie do szkoły, gdzie przebywa Ryszard, okazało się, że 
w  rzeczywistości jest zupełnie inaczej. Syn m ó j wracając  
z praktycznych zajęć z kopalni szedł wesoły i  roześmiany 
Na pierwszy rzut oka nie poznałam go. gdyż bardzo się zmie­
nił,  zmężniał, Pn dłuższej z nim rozmowie przekonałam  sic, że 
nie ty lko  nie dzieje mu  się żadna krzywda, ale naprawdę  
otoczony iest p rawdziwą opieką. W domu ukończył ty lko  
3 klasy szkoły podstawowej,  w  szkole górniczej będzie mógł 
ukończyć siedem klas i kształcić się dalej. Syn m ój jest na­
prawdę zadowolony. Opiekuje si.ę n im  zarówno Dyrekcjo  
szkoły, ja k  i  wychowawcy. Umożliw iono m i zwiedzenie szko­
ły. Zwiedzając ją  zrozumiałam, że państwo nasze otacza 
szczególną troską i opieką robotn ików i ich dzieci. Jestem 
bardzo wdzięczna i  dumna, że mając siedmiu synów i  jedną 
córkę, dzięki w ładzy ludowej mogę ich dzisiaj kształcić 
i  wychowywać, o czym nigdy nie mogłam marzyć w  Polsce 
sanacyjnej.

Kończąc, 2 asylam serdeczne pozdrowienia dla Dyrekc j i  
szkoły, wychowawców  i  wszystkich uczniów — kolegów 
mego syna.

W ŁA D YSŁA W A  LEM AŃSK A  
Szczecin

Państwowe W ydaw nictw o 
Rolnicze i Leśne w ydało m. in. 
trzy  książeczki, k tó rych  tema­
tem jest hodowla świń. Są to: 
dr. J. Kieianowskiego „Chów 
świń“ i tegoż autora „Jak szyb­
ko i oszczędnie tuczvć świnie“ 
oraz Z. Szymkiewicza „Jak 
chronić świnie przed choroba­
mi“.

Książka d r K ie ianow skiego — 
„Chów św iń “  jest m ałym  pod­
ręcznikiem , w k tó rym  om ów io­
ne są wszystkie zagadnienia 
związane z chowem trzody.

A u to r rozpoczyna swą ks ią ­
żeczkę od opisu ras św iń, oma­
w ia jąc szerzej rasy — puławską 
i w ie lką  białą. Następnie w da l­
szej części swej pracy d r K ie - 
lanowski omawia sposoby u trz y ­
m ywania, żyw ienia knu ra  i  ma­
ciory prośnej, a w końcu w y ­
chów prosiąt i warchlaków .

Bardzo szczegółowo opraco­
wany jest rozdział o tuczu świń, 
przy czym autor osobno omawia 

i zagadnienie tuczu bekonowego, 
| mięsno-tłuszczowego i słonino­

wego. Dalej za jm uje  się autor 
budową racjonalnego chlewu
oraz wybiegów dla świń. Tę 
cenną książkę kończą wskazania 
dotyczące p ie lęgnacji zw ierząt 
i zabezpieczenia ich przed cho­
robami. Książkę uzupełn ia ją
liczne tab lice podające dzienne 
norm y i  rodzaj pasz przy ży­
w ien iu świń. W tablicach 
uwzględnia się cha rakter ho­
dow li, porę żyw ienia (letn ia, z i­
mowa), oraz w iek i wagę zw ie­
rząt. Tablice te będą doskonalą 
pomocą dla hodowców.

Druga, znacznie mniejsza 
książeczka tegoż autora, licząca 
około 40 stron d ru ku  i 10 ry ­
sunków pt. „Jak szybko i 
oszczędnie tuczyć św in ie“  — iest 
n ie jako praktycznym  przewod­
n ik iem  dla kon trak tu jących  
trzodę, zaw iera w ie le cennych 
in fo rm a c ji i wskazówek. Oprócz 
podania racjonalnych metod 
żyw ienia, autor omawia w a run ­
k i k o n tra k ta c ji, korzyści, jak ie  
chłopom da.je kon trak tac ja  trzo ­
dy, znaczenie ochronnego szcze­
pienia, a nawet podaje sposoby

racjonalnego przewożenia tucz­
n ików  na miejsce skupu. K sią­
żeczka jest napisana jasno i 
przejrzyście.

Bardzo dobrą i praktyczną 
książeczką jest również Z. Szj7m- 
kiewicza „Jak chronić Świnic 
przed chorobami?“ A u to r daje
k ró tk i zarys h ig ieny trzody 
chlewnej. Z na jdu jem y tam op i­
sy chorób w yw ołanych przez 
nieodpowiednie żyw ienie oraz 
chorób zakaźnych i  sposobów 
zapobiegania im. Poza tym  ks ią ­
żeczka zawiera wskazania, jak 
należy budować racjonaln ie 
ch lew y i jak  przygotowywać 
zdrową paszę.

Książeczka Z. Szymkiewicza 
uzupełnia n ie jako dw ie poprze­
dnie broszurki, w któ rych  spra­
wa hig ieny św iń nie mogła być 
szerzej omówiona.

W szystkie te 3 książeczki po­
w inny się znaleźć u każdego ho­
dowcy trzody, w każdej b ib lio ­
tece św ie tlicow e j na wsi. Są 
one bowiem dużą i cenną po­
mocą dla hodowców.

R A D I O
na dzień 19 czerw ca 1952 r. 

(C zw artek)
Program  I  — na fa li 13,22 m 

W iadom ości 5,05 0.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.60 23.00 

5.10 A ud. dla wsi 5.20 K on­
cert poranny 6.10 Wszechnica  
Radiow a 6.30 Pieśni n iem iec­
kie  i chińskie 7.20 M uzyka  
rozryw kow a 7.50 K alen darz  
R adiow y 8.00 K oncert poran­
ny 8.55 Aud. dla k l. V I  i V I I
9.15 S ty lizow ana polska m u­
zyka ludow a 9.45 S u ity  w  w y k  
O rk . P. R. 10.10 K oncert soli­
stów 10.55 „M o je  un iw ersyte ­
ty “  — ode. po w . M . G o rk ie ­
go 11.15 M uzyka  l aktu alno ­
ści 11.45 Głos m aja  kobiety
12.15 W ęgierskie  u tw o ry  po­
pularno -  rozryw kow e 12.30 
Aud. dla wsi 1,2.45 „Na swojska 
nutę'* 13.15 In fo rm a c je  15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
O rk . Rozgł. W roc ław skie j P. 
R. p. d. T . Seredyńskiego 17-00 
M uzyka  popularna 17.15 M u zy ­
ka dla w szystkich 18.09 ,,M i­
krofonem  po k ra ju "  18.20 
„Słowo o Stalinie** — kantata
18.45 Fortepianow e u tw o ry  
Liszta 19.05 „W C Z O R A J  i 
D Z IŚ “ — aud. d la  m łodzieży
19.45 Aud. dla wsi 20.30 S y l­
w e tk i kom p. G. M a h le r  21.30 
.N a  fa li hum oru ł sa ty ry"
21.45 K w adrans w alców  kom p. 
radzieckich 22.00 A ud. lite ra c ­
k a  22.40 K am eralna  m uzyka  
polska.

Program  TI — na. fa li 367 m
W iadom ości 5.05 6.30 7.55 17.00 

21.00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 K o n ­

cert poranny 6,15 M uzyka  roz­
ryw k o w a  6.50 K oncert O rk . 
Ro?.~ł. Łó dzk ie j P. R. p. d. E. 
C iukszy 7.20 M u zy k a  ro zryw ­
kowa 7,50 K a len darz  R adiow y  
13,30 A ud. d la  k l. T i IT 13,55 
A ud. dla k l. TV 14.15 U tw o ry  
organowe 14.40 A. D w orzak: 
„Serenada" 15.10 ..Honor m ło ­
dych“ — ode. pow. A. P ie r-  
w iencew a 15.30 A ud. dla dzie­
ci I6.no Wszechnica Radiow a,
16.20 D zienn ik  w arszaw ski 16.35 
U tw o ry  skrzypcow e gra Jas­
cha H e ife tz  17.03 O dpow iedzi 
„ F a li 49" 17.15 Z  c yk lu : N a ­
rody  kolonialne w  walce o 
wolność 17.3d Pleśni w  w yk . 
Rosyjskiego Chóru Ludowego  
W R K  17.40 M uzyka  18 09 „D la  
każdego coś m iłego" 19.oo Ra­
d iow y Express W ieczorny 19.20 
Piosenki radzieckie  19.30 M u ­
zyka  i aktualności 20.00 „ In ­
s tru m enty  m uzyczne" — aud. 
sł.-m uz. w  oprać. J. W a ld o rffa
20.20 M u zy k a  baletow a w  w yk  
O rk . Rozgł. B ydgoskiej P. R. 
P- d. W . Pawłowskiego 21.30 
Pleśni S. R achm aninow a 21.50 
Wszechnica R ad iow a 22.15 Re­
portaż z IV  M iędzynarodow e­
go T u rn ie ju  Szachowego w  
M iędzyzdro jach  22.20 M elod ie  
operetkow e 23.00 M u zy k a  sym ­
fon iczna kom pozytorów  po l­
skich.

Kiedy Reknil 
Handlu WRM 
w hr/naniu 
odpuuic?

Jestem pracow nik iem  um y- 
I słowym  w  Wydz. F inansowym  
| P rezydium  PRN w  Szamotu - 
i łach. W związku z wydawaniem  
! bonów mięsno - tłuszczowych 
w końcu marca pow in ienem  w 

| tute jszym  Prezydium  przedłożyć 
ostemplowane przez sołtysa 
wsi Piaskowo form ularze. Soł- 

| tys odm ów ił postemplowania 
| form ularza , m otyw u jąc odmowę 
I tym , iż posiadam 0,74 ha ziemi 
i i bonów nie otrzym am . W spra- 
I w ie te j in te rw en iow ałem  bez 
skutku w Referacie Handlu, 

la  następnie u Przewodniczące­
go Prezydium  PRN, k tó ry  pole­
c ił m i zwrócić się do P rezy- 

| d ium  W RN Referat Hand lu w 
Poznaniu. M im o to, iż do Refe- 

! ra tu  Hand lu pisałem dwa razy. 
j nie otrzym ałem  żadnej odpo­
wiedzi.

JOZEF K A ŻM IE R C ZA K  
Piaskowo pow. Szamotuły

«
Stanowisko zajęte w tej spra­

wie przez Prezydium PRN i Re­
ferat Handlu Prez. WRN jest 
świadectwem braku troski o

człowieka. Szamotuły należą do 
s tre fy  „5V‘ i oh. Kaźraierczako- 
wi bony należą się. Czekamy na 
wyjaśnienia w tej sprawde z 
Prezydium W RN w  Poznaniu.

Redakcja

Kiedy kol. Stefaniuk 
otrzyma leniły mac je 

c/.łonkonską?
Na początku br. szkolnego 

przybyła  do naszego ko ła  ZM P 
kol. S te fan iuk z koła przy Szko­
le Ogólnokształcącej w  Łasicach 
pow. Siedlce.

W ysyła liśm y trz y k ro tn ie  p i­
semka do tamtejszego zarządu 
z prośbą o przyspieszenie prze­
niesienia i op in ii te.i ko leżanki 

Przeniesienie to o trzym aliśm y 
dopiero po in te rw e nc ji Redak­
c ji „N ow ej W si“ , op in ia  zaś w y ­
gląda w  ten sposób: „Zarząd 
Szkolny op in iu ję  koleżankę.. 
postawa m oralna — dobra, w y ­
szkolenie po lityczne — dobre“  

W liście do Zarządu Szkolne­
go zapytyw aliśm y, dlaczego kol. 
S te fan iuk nie posiada leg itym a­
c ji  cz łonkowskie j, na co zarząd 
szkolny w  Łasicach p rzys ła ł na­
stępującą odpowiedź: „L e g ity ­
m ac ji ko l. S te fan iuk nie ma dla 
tego, ponieważ w  ub. roku  Za­

rząd Powiatowy ZM P legityma-
cji nam nie przysłał“.

Całe wyjaśnienie.
Zachodzi pytanie, dlaczego j 

ZP ZM P w Siedlcach nie wydał j 
I kol. Stefaniuk legitymacji i 
j członkowskiej pomimo, że po- ; 
j siada ona 2-ietni staż organi- j 
j  zacyjny.

Czekamy, kiedy wreszcie ZP w 
Siedlcach wyda legitymacje 
Stefanii Stefaniuk.

‘ C N A TO W S K I M IC H A Ł
Drohiczyn

Legitymacja członkowska jest 
dowodem przynależności do 
ZM P.

Żaden zetempowiec nie mo­
że mieć lekceważącego stosun- i 
ku do swego dokumentu przy- ! 
należności organizacyjnej, a cóż 

| dopiero Zarząd Powiatowy j 
i i jego pracownicy, którzy prze- t 
] cięż uczą i wychowują masy 
członkowskie. Innego mniema- j 
nia jest ZP w Siedlcach jak  
widać z listu naszego kore­
spondenta.

Prosimy ZW  ZM P  w Warsza­
wie o ukaranie winnych nie- i 
wydania legitymacji kol. Stefa- j 
niuk i wytłumaczenie pracow- j 
nłkom ZP w Siedlcach jaki w in ­
ni mieć stosunek do dokumen- ; 
tów organizacyjnych.

Bezduszność 
i niezrozumienie 

$m\ roli
Do Redakcji naszej nad­

szedł lis t czyte ln iczk i z 
Pozn tia ob. Weroniki Szy­
mańskiej ze skargą na pra 
eownika CLP w Poznaniu.

Pracow nik ten nie chciał 
po in form ować ob. Szymań 
ską gdzie się udać na ba­
danie k rw i odpowiadając 
„N iech się pani spyta sa­
mą siebie, a nie m nie“ .

„A b y  móc leczyć dziec­
ko. pisze ob. Szymańska 
jestem zmuszona jeszcze 
raz zwoln ić się ze swego 
zakładu pracy i przez to 
obniżyć wykonanie swojej 
no rm y“ .

Skargę ob. Szym ańskiej 
jeszcze w m arcu br. prze­
kazaliśm y Wydziałowi Zdro 
wia Prezydium M RN w 
Poznaniu.

M ija  trzeci miesiąc a 
Wydział Zdrowia milczy.

W idocznie b iu ro k ra tów  z 
W ydzia łu Zdrow ia  nie ob­
chodzi oburzający stosu­
nek pracow ników  ich apa­
ratu do ludzi pracy.

Aby zmienić karygodne 
stosunki panujące w poz­
nańskim ZLP f przekonać 
pracowników Wydziału 
Zdrowia, że sprawy skarg 
i zaża'eń są dość ważne, 
aby się nimi zajmować, 
kierujemy skargę ob. Szy­
mańskiej na ręce Pre­
zydium W RN z prośbą o 
ukaranie winnych lekcewa­
żącego stosunku do bolą­
czek ludzi pracy.

Sprawę kieruje my 
do Biura Listów S Za cień 
pny kadzie Państwa...

W dniu 25 stycznia 1952 r. przesła­
liśm y do C en tra li O dpadków U ż y t­
kow ych w Łodzi list E m ilii Leśni- 
czak — re fe re n tk i zaopatrzenia Re­
jo now ej Z b io rn icy  Z łom u w  Pozna­
n iu .

„W  naszej zb iorn icy  rozdziałem  
prem ii tru d n i się d y rek to r, jego za­
stępca, g łów ny księgowy, k ie ro w n ik  
kad r. i przew odniczący rad y  zak ła ­
dowej — pisała E m ilia  Leśniczak. — 
P rzyd z ia ły  te są w  w ielu  w ypad ­
kach n iespraw ied liw e. W yróżniono  
znikom ą ilość pracowników7 fizy c z­
nych. Większość p re m ii o trz y m a li 
pracow nicy um ysłow i..."

L is t Pawła Jesionka, pracow nika  
C entra li H an d lo w ej C era m ik i w  K a ­
towicach skierowaliśmy^ dnia 25-go 
stycznia 1952 r. do C en tra li H an d lo ­
w e j C era m ik i w Łodzi z prośbą o 
zbadanie spraw y i odpowiedź.

W liście tym  P aw eł Jesionek p i­
sał, że p racu je  w  charakterze  p la­
n isty a o trzy m u je  w ynagrodzen ie  
jako  reg istrator.

„G dy zw róc iłem  się do k ie ro w n i­
ka hu rto w n i z prośbą o p rzyd zie le ­
nie m i etatu p lan isty  — p.sał P aw eł 
Jesionek — k ie ro w n ik  odpow iedzia ł 
m i, ze to jest w ykluczone, gdyż D y ­
rekcja  C en tra li w  Łodzi n ie p rzy ­
zna jeszcze jednego e ta tu “ .

Na listy te ani c e n tra la  H an d lo ­
wa C eram ik i, ani C en tra la  Odpad­
ków U żytkow ych  w Łodzi n ie od­
pow iedziały.

Spraw ę karygodnego lekcew aże­
nia listów i skarg przez w ym ien io ­
ne in sty tuc je  — k ie ru je m y  do B iu ­
ra Listów  i  Zażaleń p rzy  Radzie  
Państwa*

’d O R N im m .

Szczęsny stał przez chw ilkę  zdum io­
ny, że go B ry łe k  ugryzł, ten jego do­
b ry  Bryluś... I ja kby  szału dostał, bo 
chw yc ił B r „ lk a  za ka rk  i o ziemię — 
prast! A -N e m  kolanem  na niego i za 
gardło! I dusząc, tak szyją kręc ił, jak 
gdyby sam się dusił ¡ak gdyby nie pies, 
ale on. Szczęsny, m ia ł obrożę.

O jciec i  szwagier z trudem  go od 
B ry łka  od lę li A gdy potem na 
górce W eronka pokąsane ręce mu ban­
dażowała poszli do sadu i do późna 
chodząc ścieżką tam i nazad. u radz ili: 
nie ma co. trza iść do „A m e ry k i“

N ieraz już szwagie- o tym  ojcu na­
pom ykał. że tak byłoby na jlep ie j Za­
robk i w „A m eryce “ w ie lk ie  Siedem, 
nawet dziesięć złotych dziennie Osiem , 
godzin ty lk e  rob ią Ładn ie robotn icy 
żyją. każdy sobie domek buduje... Czy 
to ma sens. żeby ta k i majster, ta k i cie­
śla w Rzekuciu głodował?

Cieśla wtedy słuchał, pa trza ł na 
szwagra, ja k  wargam i długo rusza, nim  
słowo wyrzeknie, i m yśla ł sobie: wiem, 
co żujesz, ia t.woią żwake znam. i ni® 
póidę stąd. mego g runtu  ci nie zosta­
w ię!

A le teraz szwagier go przekonał.. Po 
zajściu z Butkiew iczem  n ik t go chyba 
do roboty nie weźmie. A co w ażn ie j­
sze — Szczęsny naprawdę może B u t-

kiewieża spalić, bo się zrob ił ostatnio 
ja k  B ry łek  — każdego by szarpał. Fu­
ria t. Na psa się rzucił. W iazia ł kto  ta ­
kie rzeczy?

W parę dni potem, wczesnym ran­
kiem, Szczęsny z ojcem opuszczał Rze- 
kucie.

Przy pożegnaniu szwagier zauważył 
w  ręku Szczęsnego węzełek.

— Z tym  do miasta nie pasuje. Cze­
ka j, znajdę coś lepszego.

Przyniós! stary to rn is te r n iem iecki.
— Masz ode m nie na drogę.
O jciec szturchną! Szczęsnego, za szep­

ta ł: „Ucału.iże go, uca łu j, o Jezu, co to 
za cholera!"

Tyle  w oczach starego było  błagania 
i\ trosk i o dzieci, k tó re  przecież zostają 
pod dachem szwagra, że Szczęsny schy­
l i ł  się i szwagra w rękę cmoknął.

G dyby by ł w iedział, ja k  bardzo so­
bie varg i tym  sparzy! Że dług ie lata 
up łyną, nim  się naprawdę w yprostu je  
po tym  pokłonie przy inne j, ale to zu­
pełnie inne j dłoni...

Wówczas oczyw iście niczego nie 
przeczuwał: dla ojca to zrob i! i już. 
Szwagier w ym am ro ta ł: „No cóż... Na 
dobrą drogę. Z Bogiem". B ry łe k  szcze­
knął. Rodzeństwo zahuczało.

Poszli u licą  pod górę i • potem goś­
cińcem na prawo, ja k  W isła p łynie,

z bu tam i na k ijk u , k rok iem  lekk im , 
niespiesznym, bo do „A m e ry k i“  m ie li 
k ilo m e tró w  trzydzieści z kaw ałk iem .

I I I

Zanocow ali w  G órnym  Szpetalu i  na­
za ju trz  w niespełna godzinę drogi od 
dw oru  wyszli prosto na „A m erykę ".

Szosa, opasująca górę szpetalską, w y ­
chynęła z lasu nad skra j u rw iska. 7,. 
tego n iby ba lkonu u jrze li nagle W isłę 
pod nogami, a przed sobą, na przeciw ­
leg łym  brzegu, m iasto b iskupie, W ło ­
cławek.

B y ło  rzeczywiście, ja k  im  ludzie ze 
dw oru przepowiedzie li: • że na jp ie rw  
zobaczą kom in  we W łocław ku na jw yż ­
szy, dym iący, obok niego cztery m n ie j­
sze razem związane, bez dymu, bo są 
z drzewa zrobione niczym  kadzie, a. te 
kom iny  i budynk i stać będą na k ra ­
wędzi czerwonawej ha łdy przy samej 
wodzie, i to będzie w łaśnie pana 
Sztajnhagena Celuloza, k tó rą  w oko li­
cy nazywają „A m eryką ". K to  się tam 
dostanie, żvć może bez obawy do śm ier­
ci, jeszcze dzieciom coś niecoś zostawi.

— Żeby choć da li porobić, M atko 
Najświętsza, żeby choć dopuścili... — 
m od lił się cieśla, schodząc po ratunek 
do miasta, do tego miasta wym arzone­
go, k tó re  spichrzam i s tarym i, wieża­
mi, cegłą czerwoną i białą, całym  t łu ­
mem budow li nadbrzeżnych przegląda­
ło sie w  lustrze cichej W is ły  i dymne 
smugi z kominów-, barw ione na różo­
wo, pow iew a ły nad n im  ja k  proporce.

W  ten ranek m ajow y „A m e ry k a " na 
tam tym  brzegu, „A m e ryka “  w  mieście

W łocław ku, spryskana blaskiem  wscho­
dzącego słońca, drżąca w odbiciu w iś­
lanym  i lekką m gie łką osnuta, w yda­
wała się im  piękną, zw iewną złudą, 
k tó ra  zaraz pryśnie, b.y ukazać M a lu ­
sią i zahukane Rzekucie.

A le ta „A m eryka “  trw a ła  1 z każdym  
krok iem  rosła. B y ła  tak b lisko, m ie li 
ją  już  na k w itk u  za 4 grosze, bo przy 
budce na moście zapłacili m yto po 2 
grosze od osoby, i w łożywszy buty, szli 
na te dym y z kom inów  mostem d rew -
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nianym , pod k tó rym  woda wszystko 
głucho odb ija ła : głosy p rzekrzyku ją ­
cych się mleczarek, spieszne k ro k i ro ­
bo tn ików  z Dolnego Szpetala, idących 
do pracyj poskrzyp wozów — dzień w i­
docznie w staw ał targowy.

Pośrodku rzek i statek ryczał, żeby

się przystań szykowała na jego przy­
jęcie.

T a fle  drzewa cicho sunęły pod f i la ­
ry. Hetman, pomachu.iąc czapką w  le ­
wo, za most, gdzie sta ł b ia ły  pałac, 
k rzycza ł z łó dk i do przednika:

— W ara ś tybo rku  — kupą do b isku­
pa, kupą!

W raz z drzewem p łynę ło  W isłą  coś 
b.ałego ja k b y  m yd lin y  — pełno tego 
by ło  w około — i od wody b ił w  nos 
ostry kwaśnaw y zapach ługu. A  na 
brzegu, gdy poszli pod górę starośw iec­
ką u liczką M atebudy, zaleciało ich na­
gle czymś tak ciep łym  i drażniącym , że 
przystanąwszy, nosy z w ia trem  w ysta­
w ili.  by po c h w ili spojrzeć po sobie ze 
zdum ieniem : cale m iasto pachniało pa­
loną kaw ą!

W iekowe dom ki poutykane ja k  się 
dało po obu stronach ciasnej M atebu­
dy zostały u w y lo tu  na ulicę szeroką 
i  zg ie łk liw ą . Żydzi bowiem  po bramach 
szwargota li, a chrześcijanie skup ili się 
w okó ł ka tedry — te j samej, z. obraz­
ka, co się przeniosło przez całe w y­
gnanie.

Tym  razem obraźn ik nie sk rew ił, to 
się w idz ia ło : katedra u nich na ścianie 
w  Rzekuciu i ta tu. na placu, zgadzały 
się zupełnie — tak ie  to by ło  uczciwe 
m alow anie! I tu i tam by ły  nawy pod 
dachówką czerwoną, w ieżyczki zam ko­
we ze strze ln icam i po bokach i dw ie 
pod ob łok i wieże strzeliste, gdzie lw y  
skrzyd late na zadach przysiad ły, przed­
n im i łapam i w  pow ietrzu i z wysokości 
rozw artą  paszczą na grzechy miasta 
czyhają. A le  czy one czyhają na to 
z radością czy ze sm utk iem  i  przez

kogo w  ogóle zostały nasłane — tego 
po ich mordach nie w idać, bo wysoko.

Ta św ią tyn ia , zwana dziw nie — ba­
zy liką , była  dla cieśli zbyt pańska. 
Przytłaczała. N ie wstąp ił. Popatrzył, 
zdjąwszy czapkę, i poszedł swoją d ro­
gą — ja k  ludzie  pow iedzie li — za M a­
ślaną, za W iślaną, do Celulozy pana 
Sztajnhagena przy u licy  Łęgskiej. A le  
przechodząc przez rynek u jrz a ł kośció­
łek przysadzisty, s tareńki i z tą jego 
kopulastą wieżyczką, można powiedzieć, 
garbaty. Dziad przy w e jśc iu  ob jaśnił, 
że to starodaw ny kościół fa rny. Rze­

c z y w iś c ie  m u ry  m ia ł sfatygowane, 
a w nich dz iu ry  głazami flekowane.

— Chodźmy — pow iedział cieśla, po­
ciągając Szczęsnego za sobą w  chłód 
i pó łm rok fa ry . — Postoim y tu  trochę 
przed Panem Bogiem, odpoczniem chw i­
lę... '

Szczęsny nie m ógł się skupić. Słowa 
m o d litw y , jakieś zimne dziś i  roztrzę­
sione, wcale nie ko iły . Może za dużo m ia ł 
ostatn io wrażeń, a może dlatego, że czuł 
się p rzyw alony tym  kościołem.

Kam ien ia by ło  w ięcej n iż powietrza. 
M u ry  tak grube ja k  gdyby n igdy ich 
nie stawiano, ale w m urow anym  kop­
cu przewiercono o tw ór na w y lo t dla lu ­
dzi ciągnących ja k  m rów ki...

Chcia ł się oprzeć o m ur, ale n a tra fi! 
na kan t p 'y ty . O bejrzał się. P ły ta  była 
m arm urow a z gwiazdą u góry i złotą 
lirą  w  bluszczu. Z trudem , bo już  da­
w no li te r  n ie  w idyw a ł, odczytał: „ś. p. 
Kazim ierzow i Ładzie, tw ó rcy  k u ja w ia ­
ków "... i jeszcze tam  coś, drobniejszym , 
a potem podpis: „w łoc ław scy w iośla­
rze".

(d.c.n).



W 70 rocznicę urodzin
nieugiętego rewolucjonisty

— Georg! D ym itrow a
70 la t temu, 18 czerwca 1882 

roku , w  położonej wśród róża­
nych pół bu łgarsk ie j wsi K ow a- 
czewce — urodził się Georgi 
D ym itrow .

D ym itrow ... Im ię  to w  latach 
m iędzywojennych, w latach 
szalejącej reakcii i faszyzmu — 
było dla m ilionów  bo jow n ików  
o socjalizm  na całym  świecie, 
symbolem- nieugiętego hartu , 
odwagi i poświęcenia.

Pow tarza li je  z dumą i w ia ­
rą  w  zwycięstwo nie tv lk o  prze­
śladowani kom uniści bułgarscy, 
lecz towarzysze niemieccy, wę­
gierscy i polscy, walczący z u- 
stro jem  przemocy i wyzysku w 
głębokim  podziemiu, w w ięzie­
niach i obozach koncen tracy j­
nych. Powtarza) je  p ro le ta ria t 
F ra n c ji i bohaterscy bo jow nicy 
H iszpan ii repub likańsk ie j, po­
w ta rz a li je  wszyscy pokrzyw ­
dzeni i uciśnieni...

50 la t swego życia oddal D ym i­
tro w  spraw ie wyzw olenia czto- 
w ieka, spraw ie zwycięstwa so­
cja lizm u. B y ł p łom iennym  pa- 
trio tą -in te rn ac jo na lis tą . Z jego 
im ien iem  związana jest nierozer 
w a ln ie  w a lka narodow o-w yzw o­
leńcza ludu bułgarskiego, k tó ry  
dzięki historycznem u zwycię­
stw u A rm ii Radzieckiej może 
dziś budować socjalizm  w 
swoim  k ra ju .

D ym itro w  by ł nie ty lk o  wo­
dzem -bu łgarskie j k lasy rob o tn i­
czej i w spółtw órcą B u łgarsk ie j 
P a r t ii K om unistycznej, lecz za­
służonym, um iłow anym  dzia ła­
czem m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego.

*  »

D y m itro w  — uczeń i współ­
pracow n ik  w ie lk iego Stalina, 
b y ł bezgranicznie oddany spra­
wne p a rtii. Gwiazdą przewodnią 
jego życia i działalności była 
zwycięska idea m arks izm u-ie - 
n in izm u.

Na s łynnym  lipsk im  proce­
sie w  1933 r., dzięki jego odwa­
dze, bohaterstwu i w ierności 
id e i rew o lu c ji socjalistycznei 
podia prow okacja h itle row ców  
k tó rzy  oskarżyli jego i kom u n i­
stów niem ieckich o podpalenie 
gmachu parlam entu niem iec­
kiego — Reichstagu — została 
zdemaskowana przed całym 
św iatem  jako  fałszerstwo.

„Bronię własnego komuni­
stycznego honoru rewolucyjne­
go.

Bronię swojej Idei, swoich 
przekonań komunistycznych.

Bronię sensu i treści mego 
życia“ — oto jego pamiętne 
słowa. Z oskarżonego D ym itrow  
zam ieni! się na procesie w groź­
nego i bezlitosnego oskarżycie­
la  faszyzmu, pobudzając m ilio ­
ny  bo jow n ików  całego świata 
do w a lk i o pokój i demokrację, 
przeciw  w o jn ie  i faszyzmowi 
„P raw dą  jest — m ów ił D ym i-

Na cześć Św ięta W yzw olen ia

Murarz tow. Ostatek z MDM-wraz ze swym podręcznym
wykona do l i  Bipca sześć norii rosznyeli

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Zgromadzona na zebraniu za­
łoga M D M  w setkach zobowia 

| zań wyraża głębokie nrzyw iąza.
I nie do W ładzy Ludowej, m i­

łość do O jczyzny, Dragnien ie  jak 
najszybszego zbudowania m ia­
sta pokoju — socjalistycznej 
W arszawy. Z ryw a ją  s:ę okrzyk i 
na cześć Zw iązku Radzieckiego 
Długo m anifestu ją  zehrani zau 
fan ie  i m ieść do PZPR i i ni 
przewodniczącego Prezydenta 
!'. Truta.

Szczególnie gorąco przyjm uje 
załoga zobowiązanie wybitnego 
przodownika pracy, murarza 
Ostatka, który postanowił wraz 
ze swym podręcznym wykonać 
tło 10 lipca br. zadania, przypa­
dające na nich wg obowiązują­
cych norm na okres 6 lat,

Cała załoga F a b ryk i im, 23 
Lipca postanow iła dla uczcze­
nia ósmej rocznicy ogłoszenia 
M anifestu P K W N : miesięczne 
plany w  czerwcu i lipcu  br. w y ­
konać na dwa dni przed ter­
minem i w  dn iach tych dać do­
datkową produkcję  z zaoszczę­
dzonych surowców wartości 1,7 
m iliona zło tych; obniżyć koszty 
własne produkcji o 0.4 proc., 
zorganizować 15 nowych robot­
niczo -  in żyn ie ry jn ych  brygad 
racjonalizatorskich , utworzyć 7 
dalszych brygad młodzieżowych, 
zorganizować szkołę stacha­
nowców, rozpocząć wydawanie 
codziennego pisma zakładowe­
go, przeszkolić zawodowo ok. 
300 pracowników produkcyj­
nych.

*
W  uchwale, podjęte j przez

załogę W arszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przem ysło­
wych czytam y m. in.: „Podej­
mując zobowiązania na cześć 
8 rocznicy Manifestu PKW N i 
Zlotu Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo­
wej, pomni nauk towarzysza 
Bieruta, czynem produkcyjnym  
dokumentujemy imperialistom 
amerykańskim naszą wolę w al­
ki o pokój“.

W lipcu  br. załoga W ZBUP 
postanow iła plan produkcy jny 
zrealizować w  102 proc. O gól­
na wartość podjętych zobowią­
zań wynosi ponad 2,5 miliona 
zł, w  tym przewidywane osz­
czędności ponad 18S tys. zł. 

rśr
Młoda załoga Kom binatu  Ba­

wełnianego w Piotrkowie — 
w spania łe j budow li P lanu

G eorg ii D ym itro w  —  na w iecu 18.1.1948 r.

trow — że jestem bolszewikiem 
proletariackim rewolucjonistą. 
Podkreślam: proletariackim re­
wolucjonistą... Prawdą jest 
również, że jako członek Kom i­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Bułgarii i jako czło­
nek Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komunistycz­
nej, jestem komunistą na odpo­
wiedzialnym i kierowniczym  
stanowisku".

Cały św ia t ś ledził wówczas 
z zapartym  oddechem ten n ie ­
zw yk ły  po jedynek pomiędzy 
w ięźniem  faszyzmu a po­
tężną m achiną państwową 
Niemiec h itle row sk ich . I cały 
św iat b y ł św iadkiem  ja k  D y­
m itro w  zm usił prow okatorów  
faszvstowskich z G oeringiem  i 
Goebbelsem na czele do co fn ię ­
cia oskarżenia, do un iew inn ie ­
nia kom unistów .

r,My komuniści — m ów ił D y­
m itro w  — możemy powiedzieć 
teraz nie mniej stanowczo, niż 
niegdyś Galileusz: A jednak 
się obraca! Kolo historii obra­
ca się i posuwa naprzód... I koła 
tego nie uda się zatrzymać ani 
drakońskimi zarządzeniami, ani 
karami ciężkiego więzienia, ani 
wyrokami śmierci. Obraca się 
ono i będzie obracało aż do o- 
statecznego zwycięstwa komu­
nizmu!“

D ym itro w  w  walce i  pracy 
był wzorem bolszewickiego ha r­
tu.

.Na każdym kroku — mówi) 
on — korzystałem z leninow­
skiego arsenału broni w walce 
przeciw wrogowi, faszyzmowi... 
Walczyłem... jak bolszewik, 
gdyż tylko nauka Lenina, tylko 
bolszewicka metoda, tylko bol-

szewickie bohaterstwo pozwa­
lało nam właśnie walczyć i 
zwyciężać“.

Na V I I  Kongresie M iędzyna­
rodów ki Kom unistycznej w 
1935 r. D ym itro w  w yg łos ił h i­
storyczny re fera t, m ob ilizu jący 
kom unistów  w  w ie lu  kra jach 
do tworzenia i organizowania 
szerokich antyfaszystowskich 
fron tó w  ludow ych w  walce o 
wolność, chleb i  pokój.

*

D y m itro w  w  życiu codziennym 
by l wzorem prostoty, skrom no­
ści i w ie lk ie j pracowitości. Sam 
pochodząc z biednej, p ro lé tarise 
k ie j rodziny, mając za sobą d łu ­
gie la ta nędzy i tu łaczki, w y ­
rósł nie ty lk o  na w ielk iego 
przywódcę międzynarodowego 
ruchu robotniczego, lecz rów ­
nież na w ie lk iego teore tyka i 
ideologa

Ostatnie lata swego w ielkiego 
życia D y m itro w  poświęcił bu ­
dowie socjalizm u w swoim uko­
chanym k ra ju , spraw ie u trw a le ­
nia pokoju i b ra te rsk ie j w spół­
pracy’ m iędzy narodam i. Pełn i! 
funkc ję  prezesa Rady M in i­
s trów  B u łga rsk ie j R epublik i 
Ludow ej i Sekretarza G eneral­
nego BPK. Pod jego k ie ro w n i­
ctwem lud bu łgarsk i zwycięsko 
zrealizował dw u le tn i pian od­
budowy i pom yśln ie przystąpi! 
do w ykonania planu p ięc io le t­
niego. B u łgaria , k ra j niegdyś 
zacofany, w kroczyła  zdecydo­
wanie na drogę socjalistyczne­
go uprzem ysłow ienia, na drogę 
rozw oju ośw iaty i ku ltu ry .

Życie i działalność Georgi D y­
m itrow a jest jedną z n a jp ięk ­
niejszych k a rt h is to r ii bohater­
skie j w a lk i mas pracujących ca­
łego św iata przeciw faszyzmo­
w i i wo jn ie , w a lk i o zwycięstwo 
socjalizm u.

Wyższa lorma gospodarowania zapewni nam 
i naszym dzieciom szczęśliwą przyszłość

— m ówi m ałorolny chłop Jan Soczysta 
na zebraniu sprawozdawczym  z wycieczki chłopów do ZSRR

Bogate i niezwykle Interesujące są wrażenia, Jakimi po po­
wrocie do swoich gromad dzielą się uczestnicy wycieczki 
chłopskiej do Związku Radzieckiego ze swoimi sąsiadami. 
Ogromne zainteresowanie wzbudzają wśród chłopów opowiada­
nia o osiągnięciach kołchozów t sowebozów, o zamożnym 
i szczęśliwym życiu kołchoźników, o pięknie ziemi radzieckiej 
I stolicy wielkiego Kraju Rad — Moskwie.

W rażeniam i z pobytu w ZSRR 
uczestnicy wycieczki dzielą się 
nie ty lko  na zjazdach, organizo­
wanych w powiatach, a!e przy 
każdej sposobności: w rozmo-sposobności: 
wach z sąsiadami, w św ietlicach 
gromadzkich itp.

Do sali Domu M łodzieży w 
Kielcach na spotkanie z uczest­
n ikam i wycieczki przybyto po­
nad fiOO chłopów. Z uwagą s łu ­
chali zebrani opowiadania m a­
łorolnego chłopa Jana Soczy­
sty z grom ady Wola Szczy- 
giełkowa. pow. kieleckiego — 
jednego z uczestników wyciecz-

ki do ZSRR. W ielu chłopów no­
towało w zeszytach osiągnięcia 
kołchozów radzieckich, a zw ła­
szcza kołchozu im. Lenina w 
obwodzie sumskim, „Kołchoz 
ten — m ów ił Jan Soczysta — 
posiada 4820 hektarów  ogólne] 
powierzchni. M im o że gleba 
jest przeważnie piaszczysta, 
zbiory pszenicy wynoszą jed­
nak, dzięki należytej upraw ie. 
30 q z jednego ha. Poważne ko­
rzyści przynosi kołchoźnikom 
wzorowo prowadzona hodowla 
bydła, licząca 1446 szt, krów. 
Kołchoźnicy posiadają poza tym  
780 świń, 800 szt. owiec. 320

koni rasowych, ponad 6 tys. 
drob iu  oraz pasiekę liczącą 240 
u l i “ .

Po uważnym  wysłuchaniu te ­
go, co opowiedział Jan Soczy­
sta, chłopi pragnąc jeszcze do­
k ładn ie j dowiedzieć się o życiu 
i pracy kołchoźników, zadawali 
liczne pytania.

„T y lk o  przejście na wyższą 
form ę gospodarowania zapewni 
nam, chłopom, dobrobyt, a na­
szym dzieciom szczęśliwą i ra­
dosną przyszłość“  — powiedział 
na zakończenie Jan Soczysta.

W atmosferze w ielk iego zain­
teresowania przebiegają zebra­
nia chłopów w powiatach woj. 
olsztyńskiego, na których chło­
pi — uczestnicy wycieczki do 
ZSRR — dzielą się z zebranymi 
swym i wrażeniam i oraz zapoz­
nają chłopów z osiągnięciami 
kołchoźników.

Jacques Dm Ins żąda aby sprawa jego 
bezprawnego uwięzienia została rozpatrzona 

w jego obecności w Zgromadzeniu Narodowym
■Jacques Ductos wystosował 

do przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Narodowego. Edwarda 
H e rrio t lis t, w k tó rym  s tw ie r­
dza m in .: „M am  zaszczyt po­
in form ow ać Pana o mym za­
miarze zainterpelowania rządu 
w su ra w it okoliczności, w k tó ­
rych władze u w ię rity  bezpraw­
nie deputowanego opozycji przy 
pogwałceniu art. 22 konsty tuc ji 
R epublik i F rancuskie j.

Zapowiadam in te rpe lac ję  w 
w arunkach nieco szczególnych 
z w ięzienia Santé, gdzie jestem 
bezprawnie w ięziony.

Sztandar
MŁODYCH SPORT

1700 sluclenlńn sfarhmać budził! 
w Akudiiiiiickich MisIrzosliYHch Polski

Już za miesiąc na stadionach i 
boiskach W arszaw y rozpoczną się 
zacięte spotkania i rozgryw ki o 
zaszczytny ty tu ł akadem ickiego  
m istrza Polski.

W tym  roku A kadem ick ie  M i­
strzostwa Polski odbędą się w 
dniach 10— 16 lipca Będą one cen­
tra ln ą  im prezą sportową m łodzie­
ży studenckie j przed Z lotem  M ło ­
dych P rzodow ników .

W  m istrzostw ach weźm ie udział 
ponad 1.700 studentów z całego 
k ra ju . Zaw odnicy zostali w y ło n ie ­
n i drogą e lim in ac ji na uczelniach  
i  w  środowiskach A ZS -u  Przygo­
tow ania  do m istrzostw  poważnie  
p rzy czy n iły  się do um asowienla  
sportu wśród studentów, w yko n a­
nia przez nich planu zdobywania  
odznaki SPO oraz klas , sporto­
w ych . N adto  zm obilizow ały  one 
m łodzież studencką do prac spo­
łecznych przy budowie obiektów  
sportow ych, do bicia nowych re ­
kordów  życiowych i szkolenia ide 
ologicznego.

Program  m istrzpstw  obejm u je  
następujące dyscyp liny le k k o a tle ­
ty k ę , koszyków kę, s iatkówko, 
w ioślarstw o, p ływ an ie  i tor prze­
szkód — w k o n k u ie n c ji mężczyzn
i kobiet, oraz w konkurenc ji m ęż­
czyzn — szczypiorniak i p iłkę  noż­
ną..

W m istrzostwach mogą starto ­
w ać ty lk o  ci zawodnicy, którzy  
posiadają odznakę SPO i p rzy n a j­
m n ie j I i i  klasę sportową lub za 
świadczenie w ydziału  k w a lif ik a ­
cyjnego W K K F  o złożeniu w n io ­
sku k w a lifik ac y jn e g o  Będą do­
puszczeni rów nież zaw odnicy, k tó ­
rzy  z przyczyn niezależnych od 
siebie nie bra li udziału w e lim i­
nacjach.

W m istrzostwach mogą s tarto ­
w ać ty lk o  ci studenci i uczniow ie  
szkół średnich, k tórzv  zdali w se­
s ji le tn ie j wszystkie obowiązujące  
egzam iny i ko lokw ia  z w yn ik iem  
pom yślnym .

S ŁA B Y  P R ZE B IE G  E L IM IN A C J I  
W W A R S Z A W IE

Jak  wyriifea z przebiegu e lim i­
nacji dobrze przygotow ują  się do j 
m istrzostw następujące środow i- I 
ska: Poznań. Gdańsk. K raków , k u - | 
blin , Częstochowa, G liw ice  i Ro- j

k itn ica . N atom iast słabo przebie­
gają e lim in ac je  w środowisku  
warszaw skim , gdzie zaw iodła  stro­
na organizacyjna oraz uzyskano  
słabe w y n ik i D w u kro tn ie  np 
zm ieniano m iejsce e lim in a c ji le k ­
koatle tycznych, zaw iadam ia jąc  o 
tym  koła A ZS na uczelniach w o- 
statn iej chw ili.

N ic  w ięc dziwnego, że słaba o r ­
ganizacja przyniosła p rz y k ie  na­
stępstwa. a na starcie stanęło ok 
100 zaw odników , w tym  przew aż­
nie studenci A W F.

D ziw ne, że tuż obok ZG  A ZS  
dzieją się rzeczy, k tóre  świadczą 
o złym  stylu pracy środowiska 
warszawskiego i n iedocenianiu u- 
inasowienia sportu.

K TO  S TA R TU JE ?

\V A M P , w  konkurenc jach  zespo­
łowych startow ać będą reprezen­
tacje uczelni lub środow isk. W ko­
szykówce każde środow isko ma 
prawo zgłoszenia do mistrzostw  
dwóch zespołów (jedną drużynę  
kobiet i mężczyzn). Jedyn ie  śro­
dowisko warszaw skie w konku­
rencji m ężczyzn zgłasza dw ie  d ru ­
żyny.

Do m istrzostw  lekkoatle tycznych
każde środowisko może zgłosić w 
jednej ko n ku ren c ji 3-ch zaw od n i­
ków K ażdy zaw odnik ma prawo  
startu w 3-ch dowolnie w yb ra ­
nych konkurenc jach  l 2-ch sztafe­

tach. Zaw ody lekkoatle tyczne  po­
za sztafetą o lim p ijsk ą  odbędą się 
w pełnym  program ie.

M istrzostw a w piłce ręcznej po­
przedziły  e lim in ac je  i p ó łfin a ły  
W rozegranej e lim in ac ji drużyna  
A W F  pokonała W arszawę 20:7. W 
dn 8 bm ., w pó łfinałach . Poznań 
w y g ra ł ze Szczecinem  11:6, AW F  
zw yciężyła  L u b lin  20:3, a drużyna  
K ato w ic  przegrała  v. o. z K ra k o ­
wem .

P ó łfin a ły  w piłce nożnej odbędą 
się w dniach 27—29 bm. w 4 g iu -  
pach: w  W arszaw ie, Gdańsku, K a­
tow icach i Poznaniu. Zw ycięzcy  
poszczególnych grup wchodzą do 
f in a łu  i rozegrają  systemem ..każ­
dy z każd ym “ spotkania o ty tu ł 
m istrzow ski w  W arszaw ie.

Zw ycięzcy  w konkurencjach  in ­
dyw idua ln ych  i zespołowych o- 
trzyrnu ją  nagrody i ty tu ł A kade ­
m ickiego M is trza  Polski na rok  
1952, a pozostali dp lom y za p ie r­
wszych 6 m iejsc. Prócz nagród za 
najlepsze w y n ik i, dla w y ró żn ia ją ­
cych się zespołów przew idziane są 
specjalne nagrody za dobrą posta­
wę i pracę ku ltu ra ln o -ośw iato w ą  
w okresie przygotow ań ! trw an ia  
A kadem ick ich  M istrzostw  Polski.

A kadem ick ie  M istrzostw a Polski 
będą poważnym  spraw dzianem  do­
robku i osiągnięć sportu studenc­
kiego przed Z lo tem .

(zb )

m istrzostw  sportow o-strze l eckich PO SC

Wiśniewski 
zwycięzcą etapu 
OstróiSa-Fasłęk 

w wyścigu dookoła 
Warmii i ia zu r

Trzeci etap wyścigu ko larskie ­
go dookoła W arm ii i M azur na 
trasie Ostróda — Pasłęk długoś­
ci 180 km  zakończył się niespo­
dziew anym  zw ycięstw em  Wiś­
niew skiego, 20-letniego Z M P -o w ca, 
z krakow skiego W łó kn ia rza , k tó ­
ry z każdym  etapem  popraw ia  
swoją lokatę, 2) K la b iń sk i, 3) U - 
Hk, 4) D rążkow ski, 5) C hwiendacz  
— wszyscy w jedn akow ym  czasie 
5:13:22 godz., W ó jc ik , k tóry  jest 
nadal przodow n ik iem  wyścigu  
w padł na m etę w  pierw szej g ru ­
pie.

Do Iła w y  zaw odnicy jadą  zw a r­
tą* grupą Po 55 m inutach in ic ju ­
ją  ucieczkę W aliszewskl (C W K S), 
Sal.yga (G w ard ia) 1 G rzankow sM  
(Ogniw o). Zw iększa ją  oni tempo  
i o d ryw a ją  się od pozostałych za­
w odników . Próba ucieczki zostaje  
jedn ak  szybko zlikw ido w ana  przez 
grupę składającą się z 13 ko la rzy , 
wśród k tó rych  Jadą W ó jc ik , K la ­
biński, K ró la k , W rzesiński, W e- 
glenda i K ap iak . Za n im i jedzie  
grupa złożona z 32 ko larzy , k tóra  
w krótce  łączy się z czołówką. D o­
piero za N ową Wsią zaw odnicy  
dzielą się znowu na dw ie  g rupy. 
W pierw szej jadą m, in .: W ó jc ik , 
W rzesiński, M icn , K ró la k , Ltszkte  
wicz i W iśniew ski. G rupa ta w  
szybkim  tem pie m ija  M a lb o rk  l 
wpada na doskonałe szosy £ u ław . 
Dc m ety pozostaje jeszcze 40 km .

Lotny fi nisz w Elblągu wy g r y ­
wa K ró lak  przed U lik ie m  1 La ­
sakiem . Na ulicach Pasłęka roz­
gryw a ste zacięta w a lka , którą  
w ygryw a W iśn iew ski. Tu ż za nim  
wpada ria m etę 14 ko larzy , 

j T łu m y  m ieszkańców Pasłęka I o- 
kolicy zgotowały kolarzom  nie­
zw y k le  serdeczną owację.

Z turnieju 
szachnucgn 

w Międzyzdrojach
W V U  rundzie  m iędzynarodo­

wego tu rn ie ju  szachowego w  
M iędzyzdro jach  uzyskano nastę- 
pajace w y n ik i: P la te r zrem iso­
wał z Hala nem (R um unia), G ry ń -  
f r-! rl przegrał z A rłam ow skim  i 
G aw liko w sk i zrem isow ał z L itrn a- 
nowiczem .

P a rtie  Szapiel — Hnhcow (B u ł­
garia) 1 Szabu (R um unia) -■ Ś liw a  
odłożone zostały w pozycjach  
w yrów nanych . P artie  Tarnow ski 
. M ilew  (B u łg aria ) odłożono w  
pozycji przegranej dla białych.

Zaznaiom iłeni sję z treścią 
lis tu  skierowanego do Pana 29 
maja br. przez m in is tra  spraw 
wewnętrznych. L is t ten, k tó ry  
został rozdany deputowanym  
dopiero !1 czerwca zawiera wie 
le sprzeczności.

Jeżeli chodzi o innie, m in i­
ster spraw' wewnętrznych po­
w ołu je  się na rzekome „schw y­
tanie na gorącyp uczynku" 
Jednakże to oskarżenie nie mo­
że w ytrzym ać k ry ty k i.

W rzeczywistości rząd, ucie­
kając sie coraz ja w n ie j do me­
tod używanych przez reżim  V i­
chy, w y m yś lił „spisek“ , aby po­
zbyć się deputowanego opozy­
c ji, uważając go za n iewygod­
nego. Rząd uczyn ił to z myślą 
rozszerzenia oskarżenia o „s p i­
sek“  na całą Francuską Partię  
Kom unistyczną.

T rudno  jest jednak upozoro­
wać prawdopodobieństwo „s p i­
sku“ , k tó ry  n igdy nie is tn ia ł i 
dlatego sędzia śledczy nie jest 
w  stanie przedstaw ić m i dowo- 
dow mej rzekom ej w iny . A 
przecież wiadom o powszechnie, 
że w sprawach karnych na stro 
nie oskarżającej spoczywa o- 
bowiązek przedstaw ienia kon ­
k re tnych  dowodów“ .

N ie ulega w  każdym  razie 
w ą tp liw ośc i, że rząd, idąc w 
śiady reżim u V ichy chce prze­
szkodzie sekretarzow i Francus- 
sk ie j P a rtii Kom unistycznej, 
pierwszej p a rtii F ranc ji, w zło­
żeniu w yjaśnień w Zgrom adze­
n iu  Narodow ym  i w  napiętno­
w aniu  p o lity k i, prowadzącej 
do u tra ty  niezawisłości naro­
dowej F ranc ji, p o lity k i wojny, 
nędzy i faszyzmu, upraw iane j 
przez rząd Pinaya.

N ie ty lk o  my. kom uniści, u -  
w a tam y, że wprowadza się o-

becnłe w życie plan odwetu re­
ż im u  V ichy wobec członków ru ­
chu oporu N ic dziwnego, że w 
takich warunkach stary petai- 
nowski zbrodniarz Charles 
M aurras został u łaskaw iony i 
składa jaw n ie  g ra tu lac je  pa­
nom Pinay, Brune. M artinaud 
— Depta t i Baylot.

Domagam się udzielenia m i 
możności wypowiedzenia się 
r  zed Zgromadzeniem Narodo­
w ym  w  spraw ie p o lity k i faszy- 
zac.ji prowadzonej w  celu na­
rzucenia k lasie  robotniczej i 
narodow i niewystarczających 
plac i nędzy.

Zwracam  się do Pana. jako 
do przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Narodowego, abv zarzą­
dzi) Pan dyskusję w  Zgrom a­
dzeniu w spraw ie m oje j in te r­
pelacji i aby in te rw en iow a ł Pan 
u m in is tra  spraw iedliwości w 
celu um ożliw ien ia  m i udania się 
do Zgromadzenia Narodowego 
i pozostania tam podczas dys- 
k u c ji nad in terpe lacją.

(—) Jacques Ou dos 
deputowany Paryża

~k
W  odpowiedzi na represje 

w ładz przeciwko postępowvm 
organizacjom  i działaczom de­
m okratycznym . naród francus­
k i skupia się jeszcze ściślej w o­
kó ł prawdziwego obrońcy jego 
interesów — P a rtii K om un is ty ­
cznej.

Jak donosi dziennik „L 'H u ­
m anité“ , w  samym ty lk o  de­
partamencie Sekwany do F ran ­
cuskiej P artii Kom unistycznej 
w stąp iło  od dn ia 28 m aja br. 
przeszło 500 osób. W departa­
mencie Seine »1 Oise w tym  
samym okresie czasu wstąp iło 
do P a rtii Kom unistycznej prze- 
szło 300 osób.

6-letn.iego, po raz p ierw szy w 
swojej h is to r ii podejm owała 
zobowiązania dla uczczenia 
Święta 22 Lipca.

Załoga ' przędzalni cienko- 
przędnej i średnioprzędnej po 
stanawia wykonać plan lipco­
w y z poważną nadwyżką, przy­
sparzając gospodarce narodo­
wej dodatkowo 10.629 kg przę­
dzy. Cenne postanowienia - d łu ­
gookresowe podejm uje g ru ­
pa in s tru k to rek  szkolenia za­
wodowego, k tó ra  postanawia 
w trzecim  kw a rta le  br. przesz­
ko lić  metodą inż. Kow alowa 
wszystkie prządki zatrudnione 
w  zakładach.

-lir

Podejm ując zobowiązania za­
łoga piątego Zespołu Gorlic­
kiego Kopalnictwa Naftowego
wezwała do współzawodnictwa 
wszystkich pracow ników  prze­
m ysłu naftowego. M. in. m łody 
naftow iec z szybu młodzieżo. 
wego — Przybyłow icz — zobo­
w iązał się dać do 22 lipca 3 ty­
siące kg dodatkowej ropy, ma­
n ipu lan t Więcek — 4 tysiące 
kg ropy ponad plan, a brygada 
m ontażowo-budowlana Przyby­
ły zaoszczędzi p rzy w ykona­
niu  swych zadań 4.115 roboczo- 
godzin. Dodatkowo 30 m etrów  
odwi: rcą w iertacze — K arp , 
Rusik i Tokarz.

„ M u s i c i e  d a é  d o w ó d ,  
ż e  m y ś l i c i e  o  w o g u i e  

b a k t e r i o l o g i c z n e j  
t a k  s a m o  j a k  w s z y s c y  

u c z c i w i  l i c • l e o
« «.*
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L is t  prof. Ludwika H irs z fe ld a  
do Towarzystwa Bakteriologów Amerykańskich

Dnia 3 bm. wybitny, światowej sławy uczony polski, nrofe- 
sor dr Ludwik Hirszfeld wvstr'sówał do Towarzystwa Bakte­
riologów Amerykańskich list następującej treści:

ną K om isję  M iędzynarodową. 
Użycie bron i bakterio log icznej 
musi być uważane za załam ani« 
się podstaw naszej nauki, na­
szych wspólnych uchw ał i t,s> 
wymaga natychm iastow ej in te r­
w encji, przede wszystkim  bak­
terio logów  Stanów Zjednoczo­
nych. L is t ten piszę nie ty lk o  
jako członek Towarzystw a Bak­
terio logów Am erykańskich, ale 
jako kolega i p rzy jac ie l w ie lu  
spośród Was M usicie dać do­
wód. że m yślic ie  o w o jn ie  bak­
terio logicznej tak samo, jak  
wszyscy uczciw i uczeni, jak  
Wasi delegaci na Zjeździe w  
Kopenhadze.

I dlatego, w  Im ię szacunku, 
k tó ry  każdy z nas chce zdobyć 
dla swojego k ra ju , proszę Pana, 
Panie Przewodniczący, o odpo­
wiedź na następujące pytan ia :

1. Dlaczego rząd Stanów Zjed­
noczonych nie podpisał konw en­
cji w sprawie zakazu broni bak­
teriologicznej?

2. Czy bakteriolodzy Stanów 
Zjednoczonych poinformowali 
rząd o uchwale Międzynarodo­
wego Zjazdu Bakteriologów w  
Kopenhadze, wypowiadającej się 
w najostrzejszych słowach prze­
ciwko wojnie bakteriologicznej?

3. Co zrobiliście bib co zamie­
rzacie zrobić, ażeby położyć 
kres wojnie bakteriologicznej?

L is t mój ma na celu zwróce­
nie Waszej uwagi na m iędzyna­
rodowe w y s iłk i w celu uchro­
nienia ludzkości od b ron ’ bak­
terio log icznej i wezwać bakte­
rio logów  am erykańskich, k tó rzy  
może nie znają całej grozy po­
łożenia. do współpracy w  walce 
z wojna 'bakteriologiczną.

Łącze w yrazy szacunku 
Profesor

dr L U D W IK  H IR S ZFE LD

Do
Przewodniczącego 
Towarzystw a Bakterio logów  

Am erykańskich, 
na ręce prof. B arnett Cohen, 

byłego Przewodniczącego 
The John H opkins M edical 

Schooi
B altim ore , Md.

Szanowny Fanie!

P rzy pierwszych w iadom o­
ściach o wo jnie bakterio log icz­
ne j, prowadzonej przez wojska 
am erykańskie na Kore i, Polskie 
Towarzystw o M ikrob io logów , do 
którego Zarządu należę, zw ró­
ciło się. z apelem do bakte rio lo ­
gów świata, a między in nym i i 
do bakterio logów  USA ze sło­
wam i: „zbadajcie i polepcie". 
Nieprawdopodr»bnvm wydawało 
się nam. ażeby bakterio lodzy 
Stanów Zjednoczonych mogli 
sie dopuścić złamania zobowią­
zania, uchwalonego na Zjeździe 
M ikrob io logów  w  Kopenhadze 
w roku 1947 i zaakceptowanego 
również przez czołowych - bakte­
rio logów  Stanów Zjednoczonych 
Uchwała ta brzm iała:

„Kongres Mikrobiologów uwa­
ża tak barbarzyńskie metody 
(jak wojna bakteriologiczna» za 
niegodne krajów cywilizowa­
nych i wyraża nadzieję, że m i­
krobiolodzy całego świata zro­
bią wszystko, co jest w ich mo ­
cy. ażeby zapobiec użyciu ich w 
tego rodzaju pracy".

B akte rio lodzy chińscy i ko re ­
ańscy p rzedstaw ili p ro tokóły 
badań, z k tó rych  w yn ika , że 
broń bakterio log iczna m im o tej 
uchwały została użyta, łch do­
wody są tak przekonywujące, że 
nasuwa się konieczność zbada­
nia te j sprawy przez kom petent-

W iz y ta  R S d g w aya  w e W ło s ze ch  
iosr-3 d la  nas obelgq

-  stwierdzają strajkujący górnicy z Barnardi
Włochy ogarnięte są potężną 

falą protestów przeciwko przy­
byciu generała - dżumy Ridg- 
waya.

W Rzymie m im o licznych 
aresztowań i m ob ilizac ji 50 tys. 
po lic jan tów  odbyły się we 
wszystkich na jw iększych fa b ry ­
kach s tra jk i protestacyjne. Na 
ulicach i placach miasta doszło 
dn demonstracji.. Tysiące osób 
zebrało się na placu Argentina. 
gdzie policja zaatakowała k il­
kakrotnie manifestantów. Ci je-

O

Walka nar
zachowanie

(Artykuł uislępnjj ..Prauidji“)
Na łamach „Prawdy“ ukazał się artykuł wstępny pt. „W alka narodów o zachowanie po­

koju“. W artykule tym czytamy m. in.:,

Nie ma takiego zakątka na 
ziem i, gdzie nie rozlegałby się 
gn iew ny głos narodów, p ię tn u ­
jący im peria lis tów  am erykań­
skich, podżegaczy do nowej w o j 
ny. Wszędzie w kra jach w ie l­
kiego obozu socjalizm u i demo­
k ra c ji. w kra jach F.uropy za­
chodniej i po łudniow o-wschod­
n ie j A z ji, w A fryce  i Am eryce 
Łac ińsk ie j — setki m ilionów  lu ­
dzi dobre j w o li pro testu je  prze 
c iw ko  k rw a w ym  zbrodniom  na 
jeźdźców am erykańskich w K o ­
rei.

W Niemczech stw ierdza au­
to r a rty k u łu  szerokie rzesze 
narodu niem ieckiego prowadzą 
v alkę przeciwko m il i ta ry  stycz­
nemu spiskowi im peria lis tów  w 
Bonn, w a lkę  o pokój j z jed­
noczenie Niemiec. Masy pracu­
jące F ranc ji prowadzą masowa 
kam panię o uw oln ien ie  Jacques 
Duclns, A nd re  Stil.a i innych 
pa trio tów , aresztowanych bez­
praw n ie  na rozkaz W aszyngto­
nu. W łochy ogarnięte są potęż­
nym  ludow ym  ruchem protestu 
przeciw ko przybyc iu  podżegacza

wojennego, generała-dżum y R łd- 
gwaya.

Na odbytej niedawno w  A ng­
l i i  dorocznej kon ferencji zw iąz­
ków  zawodowych robotn ików  
przem ysłu hutniczego w B lack­
pool uchwalono rezolucję, duma 
gającą się zawarcia paktu poko­
ju, zakazu re m ilita ryza c ji N ie­
miec i Japonii, zakazu broni ma­
sowej zagłady. W alka narodów 
przeciwko w o jn ie  i bestialstwom  
im peria lis tów  am erykańskich 
toczy się także w B razy lii, N o r­
wegii, F in lan d ii i  innych k ra ­
jach.

Rozwój wydarzeń powoduje, 
że narodom o tw ie ra ją  się oczy 
na fakt, iż im peria lizm  am ery­
kański zagraża życiu i dobroby­
tow i całej ludzkości oraz iż 
usunąć (o niebezpieczeństwo 
i zachować pokój można jedynie 
drogą wspólnej akc ji wszystkich 
m iłu jących pokój narodów, d ro ­
ga śm ia łe j i uporczywej w a lk i 
przeciw!-, , zakusom wrogów  po­
koju, M ilio n y  ludzi zapam iętają 
słowa JO ZEFA S T A L IN A : 
„Fohój będzie zachowany i u- 
trwaiony, jeżeli narody ujmą, w

swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły je j do 
końca“.

Ruch narodów w  obronie po­
ko ju  — stw ierdza „P raw da" — 
szerzy się z dnia na dzień, p rzy­
b iera jąc coraz aktyw n ie jszy i 
bardzie j bo jowy charakter.

Bez względu na zaciekłość im ­
peria lis tyczne j reakc ji w  je j 
próbach zdław ienia ruchu mas 
ludowych w obronie pokoju, bez, 
względu na w y s iłk i i gorliwość 
praw icow o _ socjalistycznych 
na jm itó w  podżegaczy wojennych 
— nie zdołają oni powstrzym ać 
nieustannie w zrasta jącej w a lk i 
narodów o zachowanie i u trw a ­
lenie pokoju _ kończy „P ra w ­
da“ . Wzmagając czujność, de­
maskując nieustannie zbrodni­
cze knowania imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, o- 
brońcy pokoju we wszystkich 
krajach uporczywie i wytrwale 
wałczą o wielkie dzieło pokoju.

dnak p rze rw a li kordon p o lic ji l  
przedostali się na centra lny p ia t 
Colonne, śpiewając pieśń zaczy­
nającą się od stów: „ P re c z  s  
W łoch“ . B u rz liw e  m anifestacja 
odbyły się również w  innych  
dzielnicach miasta.

Ze wszystkich m iast w łoskich 
nadchodzą wiadomości po tw ie r­
dzające o lb rzym i zasięg lu do ­
wego ruchu protestacyjnego, W  
Neapolu s tra jk i odbyty się p ra­
wie we wszystkich fabrykach. 
Rtfch tram w a jow y w mieście 
został przerwany na trzy  go­
dziny.

We F lo re nc ji na m urach do­
mów po ja w iły  się liczne napisy 
przeciwko R idgw ayow i. S tra jk i 
i m anifestacje protestacyjne 
sparaliżow ały życie w  mieście 
i na przedmieściach.

W ie lk ie  wrażenie w y w a rł pro­
test gó rn ików  z B arnard i, k tó ­
rzy ju ż  od 20 dn i przebyw ają 
na dnie szybu kopaln i, walcząc 
przeciwko redukcjom , prze­
prowadzanym  wśród górników . 
O dbyli oni na dnie szybu wiec, 
na k tó rym  zam anifestowali swą 
zdecydowaną wolę obrony po­
ko ju  i swe oburzenie przeciwko 
obecności w ° Włoszech R idg- 
wava. Zna jdu jem y się tu ta j 
pod ziermą od ty lu  dni — s tw łe r 
dzają w  svvej rezo lucji gó rn i­
cy 7, B arnard i — nic widząc 
tw arzy naszych najbliższych an i 
św ia tła  dziennego. Na naszym 
obecnym mieżsen w a tk i ośw iad­
czamy, że w izyta  Ridgwaya jest 
dla nas obelgą.

18 hm . zSifera sią 
Rasia

Bezpieczeństwa ONZ
Przedstaw iciel Zw iązku Ra­

dzieckiego w  ONZ J. Malik, 
k tó ry  w czerwcu jest przewod­
niczącym Rady Bezpieczeństwa, 
zwołał na dzień 13 czerwca po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa.
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